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T e  listy o wychowaniu có rek , pisane przez Matkę 

dwóch dziew cząt, z których iedna w siódmym, dru­

ga w dziewiątym iest ro k u , do starszey kllkunastą 

laty s io s try , są niezupełne i nieskończone. Że ie- 

dnak z upodobaniem od wielu Matek przyięte były, 

mieściemy ie dla nich iedynie w tym zbiorze, iako 

t^ż i kilka wyiąlków, w podobnym przedmiocie, 

z sławnieyszych pisarzy francuzkich naśladowanych.
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lirzedniiótów w tym Tomie zawaitych.

1. Trzydzieści i ieden listów Matki o wychuwaiiiu 
Córek.

2. Kilka wyiątków o wychowaniu.

I. O wychowaniu w ogólności i o trudnościach, 
iakie dziś nastręcza.

II. O różnicy postępowania, iakiey w wychowa­
niu odmienność charakterów wymaga.

III. O pierwotnćm wychowaniu.





L I S T Y  M A T K I  O W Y C H O W A N I U  
C Ó R E K  S W O I C H .

L I S T  P I E R W S Z Y .

W dawnych listach moich do Ciebie, ko­
chana Siostro, wielem Ci zawsze o moich dzie­
wczętach m ów iła, bo niemi mocno zaięta ie- 
stem ; lecz dopiero w czasie ostatniego po­
bytu twoiego u nas, przekonałaś mnie, iź 
mówiąc o nich nieustannie, nie udzielałam 
Ci przecie, nayważnieyszych w tym przedmio­
cie wiadomości. Nie wiedziałaś nigdy iakie 
szczegółowe myśli kieruit^ mną w ich wycho­
w aniu, iakie nad ich charakterem postrzeże­
nia czyniij; iakie uwagi te postrzeżenia mi po- 
daią , i iaką  z nich korzyść wyciągam ku pro­
wadzeniu ich i siebie. T rzy dni tylko bawi­
łaś tym razem w W arszaw ie, nie miałyśmy 
czasu nagadać się z sobą, a Bóg w ie, kiedy 
znowu Cię obaczęl żądałaś tylko obietnicy, 
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że w listach oddzielnych, zamykać będę my­
śli o wychowaniu córek moich, bez naymniey- 
szego planu, bez żadnego porządku, ale ie- 
dynie tak , iak umysłowi moiemu się nasuną, 
i iak ie okoliczności zrodzą i rozwiną. Za­
wsze chętnie żądaniom Twoim powolna, pe­
wna że tym sposobem naylepiey tryb mego 
postępowania obeymiesz, biorę się do tych li­
stów z radością. Osobistey spodziewam się 
z nich korzyści; bo chcąc opisać komu po­
stępowanie swoie, głęboko nad nieni zasta­
nawiać się należy, a sama mówiłaś mi nie 
ra z , że my Matki zastanawiamy się mało. 
Rządziemy się po części pewnym instynktem 
w prowadzeniu dzieci naszych, i przyznać po­
trzeba, źe ten instynkt nie iednę z n as , bie- 
gleyszą nad iey własne spodziewanie czyni. 
Ale nie należy zawierzać mu zbytecznie, gdyż 
zdarza nam się często, że uwiedzione obecney 
chwili uw agą, więcey pracuiemy nad tera- 
źnieyszym niż nad przyszłym charakterem dzie­
ci naszych. Nie iedna M atka karze surowo 
wadę, k tóra z wiekiem m inie, a puszcza mi­
mo złą skłonność, co choć dziś m ałą się wy-



daie , z latami szkodliwym nałogiem zostać 
Hicie. Móy mąź zawsze mi to powtarza: ze 
wychowanie nie powinno di^źyć do uczynie­
nia dziecięcia doskonałem; ta doskonałość by­
łaby błahą i chwilową: lecz do udoskonale­
nia męzczyzny lub kobiety, w których się 
to dziecię zamieni. Dziecię tylko na czas 
krótki dziecięciem będzie, człowiekiem na za­
wsze. Słusznie mnie więc Mąż strofował, 
kiedy w pierwszych latach macierzyństwa u- 
bolewałam mocno, skoro się moie dziewczęta 
m azgaiły, najiierały; mówił mi zawsze, źe te 
wady i im podobne miną z wiekiem; zwracał 
uwagę moię na oznaki uporu, złości, gniewu, 
zazdrości, uwaźaiąc te iako prawdziwie nie­
bezpieczne, gdyż z latami wzmagaią się ła ­
two, skoro wcześnie wytępiane nie są. Po­
słuszna radom iego , dotąd na większe tylko 
zważam rzeczy, na drobne uchybienia córek 
moich, na te prawdziwe dzieciństwa przez 
szpary patrzę, chowaiąc napomnienia na wa­
żne okoliczności; bo i z łaianiem matki, dzieci 
oswoić się m ogą, a ta która zbyt wiele żąda, 
nayczęściey bardzo mało otrzym a...



Wiesz też, kochana S iostro, iaka myśl 
przerywa mi w ten moment uwagi mole? oto 
nastłjpuiąca: Coby też to nasza szanowna 
Matka powiedziała, gdyby źyiąc ieszcze, wie­
działa, źe ia do Ciebie listy osobne o wycho­
waniu córek moich pisać zamyślam. Ona 
która maiąc ich sześć, źadney nawet xią.źki
o edukacyi nie przeczytała, a przecież dopięła 
celu, do którego i my z całą naszą nauką 
dązemy; wystawiła z nas dobre Chrześcianki, 
dobre żony i M atki. (Bo czegóżbym tego i
o sobie powiedzieć ni'e miała, kiedy tych przy­
domków nie mienię być zasługą.)

Podobno iuż świat nie nyrzy nigdy nagłey- 
szey i zupełnieyszey we wszystkiem zmiany, 
iak  przez ostatnie trzydzieści łat nastąpiła. 
Przypomniy sobie tylko nasze, a dzisieyszych 
dzieci wychowanie. Lubo naymłodsza z ro­
dzeństw a, pamiętam iednak wybornie iak  to 
było w domu Kodziców naszych. Powierzone 
dozorowi m istrzyni, rzadko kiedy byłyśmy 
z M atką, każda z nas kochała ią, lecz i bała 
się niezmiernie. Jakież było nasze dla Ro-. 
(Iziców uszanowanie? iakie ślepe posłuszeń-.



stwo! ledwieśmy do nich przemówić śm iały! 
a naymnieysza pieszczota iakźe wysoko była 
ceniona! wszak to ty , kochana Siostro, co, 
kiedy oyciec nasz Cię odwiedził pierwszy raz 
po twoiem zamęźciu, i w twarz pocałował, 
zemdlałaś z wielkiey radości. Dziś iakaz ró­
żn ica  ? Prawie od pieluch, Matka iuz dziecię­
cia z oczów nie spuszcza, przyiaciolką iest 
córek sW 'oich, naywiększa poufałość między 
dziećmi i Rodzicami p anu ie . Czy to lepiey, 
czyli tez gorzey? trudno podobno z pewno­
ścią dowieść; to wiem tylko, źe godność Ma­
tki nierównie więcey teraz aniżeli dawniey 
trudów zadaie, nierównie większego św iatła 
wymaga. Nie mogąc, a może niechcąc zmie­
nić upow szechn ionego  trybu  w ychoM ania , wy­
pada nam Matkom uczyć się sztuki pełnienia 
dokładnie zwiększonych obowiązków powoła­
n ia  naszego. W  tę sztukę w praw iać się 
będę z T o b ą ; k ilk a n a ś c ie  lat starsza ode- 
m nie, ośm ioro  wychowawszy dzieci, spro- 
stuiesz mnie skoro zbłądzę; iuź czuię, ź« 
pisywanie tych listów nie mało korzystnem 
mi będzie.



L I S T  D R U G I .

Odpisuiąc na pierwszy list inóy, z taką 
dobrocią, z takiemi szczegółami, iiięłaś serce 
moie, kochana S iostro, a oraz rozumowi no­
wego udzieliłaś światła. Uwagi twoie nad ró­
żnicą dawnego i teraźnieyszego wychowania 
są nader prawdziwe i przekonywaiące. T ak, 
słusznie utrzymuiesz. Wychowanie, ta przed­
mowa ży c ia , uledz musiało powszechney od^ 
m ianie, i równie iak dawny tryb stosowny 
był do upłynionych wieków, tak dzisieyszy 
teraźnieyszemu przystoi. Jak  dobrze wykry­
wasz postęp światła rozumu ludzkiego, to 
udoskonalenie moralne, które pomimo tylu za- 
wichrzeń, przeszkód i tak krótkiego przeciągu 
czasu, przecież iuż oczywiście iaśnieie. Za­
pewne dawne dzieci można było samą boia- 
źnią prowadzić, bo dlużey ciemne b jly  i pro­
ste; dziś, prócz boiaźni, miłości i przekona­
nia potrzeba, bo wychowanie teraźnieysze trzy- 
maiąc dzieci ciągle pod okiem Rodziców, o 
kilka la t rychley władze ich umysłowe obu­
dzą. Dawniey, trudności i nudota do nauki 
przywiązane, oschłą ią czyniąc, odstręczały



od niey, i zwlekały rozwinięcie rozumu; dziś, 
iakże te śrzodki są ułatwione? iakieź troskli­
we ku ternu partykularnych i rządów zabiegi? 
w iak wielu domach nauka prz} ieiiiną się ,sta­
ła? iak wielu nauczycieli z wdziękiem nay- 
suchszych wiadomości udzielać uniieią! A dla 
małych dzieci, iakaź pomyślna nastąpiła zmia­
na? W  mieyscu zrzędnych dyrektorów, któ­
rzy dawniey z niemiłosiernem udręczeniem czy­
tać i pisać ie uczyli. M atki wszystkich po­
czątkowych wiadomości udzielaią; a to sobie 
przyznać śmiało możemy, źe nam mistrz ża­
den w słodyczy i gorliwości wyrównać nic 
potrafi. I nic w tern dziwnego, bo któryźby 
ucznia swego tak kochać umiał i . .  Twóy 
lis t, i uwagi iakie mi nastręczył, dowiodły 
mi zatem z pewnością, źe dzisieyszy sposób 
chowania dzieci iest nierównie od dawnego 
lepsiy , nierównie do teraźnieyszego wieku sto- 
sownieyszy, nierównie więcey przymioty du­
szy i zdolności umysłu rozwiiaiący; ale da- 
ruy, źe zostanę przy tem zdaniu, iż nieró­
wnie więcey Matkom triiiiów zadaie, nieró­
wnie większego światła wymaga. Zgadzam



się na to , źe dawny sposób teraz zupełnie 
byłby niedorzeczny, a nawet niepodobny; źe 
dzisieyszy dobrze zrozumiany i wykonany, po- 
dwaia wszystko dobre w dziecięciu, i wpro­
wadza go na doskonałości drogę; ałe nie ła ­
two nam Matkom natrafić na sprawiedliwy 
śrzodek, który w każdy rzeczy tak  iest pożą­
damy a tak trudny; nie łatwo dopełnić roz li­
cznych warunków iakie podaie .. .  Pozwól 
niech te myśli nawiasowe dowodem iakim 
stwierdzę. — Czegóż n. p. dawniey od płci 
naszey wymagano? Oto siedzieć w domu, 
trudnić się gospodarstwem i ręcznemi robota­
m i, mieć ogolny dozór nad dziećmi; umieć 
iako tako czytać, pisać i rachować, bydź przy- 
tem potulną i skrom ną, (co samo z siebie 
przychodziło) to były warunki doskonałości 
kobiecey. D ziś, chcą żeby niewiasta była u- 
m ieiętna, przyiem na, wysokie światło z na- 
dobnemi talentami łączyła, a przytem równie 
z dawnemi domowe zatrudnienia lub iła , ró­
wnie skrom ną i potulny była. — Któreyże 
z tjch  kobiet łatw iey było bydź doskonałą? 
Dawney czy dzisieyszey? — Niezawodnie że



dawney. — Ale która z nich iest powabniey- 
szą? która prawdziwie doskonalszą? k tóra le- 
piey odpowiada woli Stwórcy? która godniey- 
sza bydź towarzyszką, m atką, pomocą świa­
tłego męzczyzny? która stosownieysza do o- 
becnego stanu rzeczy i oświaty? to także za­
pytania bardzo łatwe do odgadnięcia? — INie- 
wiem czym się iasno wytłómaczyła? ale chcia­
łam pokazać ci przez ten przykład; źe podo­
bną różnicę między dawnieyszem i dzisiey- 
szejn wychowaniem widzę; pochlebiam sobie, 
iż na to zgodzisz się ze mną.

L I S T  T R Z E C I .

Nie pochlebiłam sobie zbytecznie, przysta- 
iesz na zdanie m oie, kochana Siostro, a na­
wet i na użyty przykład. — Cieszy mnie to 
mocno, bom pewnieysza moiego sposobu my­
ślenia, kiedy u ciebie sąd pochlebny zyska. — 
T eraz żądasz, żebym zastanowiwszy się do­
b rze , napisała ci, iaka iest w moich oczach 
podstawa prawdziwie dobrego wychowania, i 
iaki naypomyślnieyszy owoc iego? Przyznam 

T. TX.



ci się, źe z pierwszego razu , to zapytanie 
bardzo łatwem do odgadnienia uw ażałam , ale 
potem długo m yślałam , i różne mi się snuły 
wyobrażenia, nim stałe obrałam zdanie, nim 
się zdobyłam na odpowiedź następuiącą.

Całą podstawą prawdziwie dobrego wycho­
wania w oczach moich iest dobry przykiad, 
naypomyślnieyszym owocem iego m iioić cnoty 
i  pracy, W innam ci wyłożyć powody moie 
do tego zdania. — Dziecie każde iest to pró­
żne naczynie, w które wlać można co się po­
doba; iest to szkło czyste, lecz łatwe do ska­
żenia; wlewaymy w nie same zbawienne na- 
poie, chrońmy ie od wszelkiey zm azy, a bę­
dzie nieskażone i czyste. Do duszy każdego 
dziecięcia długo przez oczy trafić naysnadniey; 
dziecie każde skłonne do naśladowania, a za­
tem z tego  co w idzi, wzrastaią pierwsze ie­
go zwyczaie i nałogi; te ieśli z łe , zamienią 
się z wiekiem w występki; ieśli dobre, łatwo 
przeistoczą się w cnoty. Dobry przykład  iest 
więc nayw iększą, nayskutecznieyszą nauką, 
przetrwa on i przeydzie wszystkie ustne i pi­
sane prawidła, napoi serce dziecięcia, które



czeka, w^ygląda, potrzebuie wzoru. Czyż we 
wszystkiein nienaśladuieniy mistrzów naszych? 
Jak  łatwo po graniu , rysunku, piśmie uczen» 
nicy, poznać sposób iey nauczyciela; toź sa­
mo się dzieie i z m oralńością; cnoty Rodzi­
ców są podstawą i początkiem cnot dzieci. 
Niech Matka zapędza iak naybardziey córkę 
do pracy, ieźeli sama próźnuie, będzie może 
iey córka pracować, ale pomyśli sobie : „Niech 
tylko urosnę, nie będę nic robiła , tak iak 
Mama“ i niezawodnie dotrzyma słowa. — Ja- 
kimźe sposobem nasza Matka bez wielkich 
zabiegów, bez czytania xiąźek o edukacyi 
wychowała sześć córek dobrze i cnotliwie? 
Oto nam dohry przykład  dawała. Jrfśli pa­
m iętasz, nie często ona mówiła o Religii, nie 
rozumowała z nami o wdziękach cnoty, do­
broczynności, pracy, ale każda z nas od pie­
luch widziała ią chodzącą do kościoła, mó­
wiącą nabożnie rano i wieczór pacierz, wspo- 
minaiącą z uwielbieniem Boga, zgadzaiącą 
się z wolą Jego; każda z nas widziała iak 
ią m ąź, domownicy, goście kochali; nie usły­
szała iey nigdy żadna złorzeczącą ubóstwu,



owszem w oczach naszych wspierała nędzę 
iak m ogła, a zawsze czynna, zaię ta , i weso­
ła ,' była razem wzorem pracowitości i zachę­
tą do niey.*

Maiąc od kolebki taki przykład, miłość 
Boga, cnoty i pracy, wzrosła nieznacznie wraz 
z nami. Dom Rodziców naszych, otoczony 
był cnotliwem powietrzem ; niem my się na­
poiły , a późniey same sobie zostawione, iii- 
źeśmy innem oddychać nie chciały. — Na 
próżno więc siliłaby się która M atka nad wy­
chowaniem dzieci swoich, na próźnoby im od 
rana do wieczora morały praw iła , ieźli do~ 
brego 'przykładu do przepisów nie dołączy, na 
nic si^ nie zda iey p raca ; bo cóż po wiado­
mości bez ćwiczenia?

Teraz zostaie mi powiedzieć, dla czego 
naypomyślnieyszym owocem dobrego wycho­
wania miioić cnoty i  pracy mianuię. T ak , 
kochana siostro; lubo wiele pracuię nad cór­
kami memi,* przecież tego skromnego owocu 
iedynie pragnę, i zdaie mi się , że naystaran- 
nieysze, naylepsze wychowanie nic więcey dać 
nie może. W ychowanie, iak sama pisałaś,



przedmową iest tylko życia; wtedy dopiero 
kiedy się kończy, dziecie prawdziwie żyć za­
czyna, w człowieka się zamienia i nabiera 
osobistey czyli rzetelney wartości i zasługi. 
Póki piastunka prowadzi małe dzieciątko za 
rę k ę , nic dziwnego, że nie upada, ale też 
dopiero gdy samo się puści i bez podpory po- 
stępuie, mówiemy, ze chodzić umie. Niech 
więc kto zachwala iak chce cnoty i umie- 
iętności dziecięcia iakiego, niech wysławia 
doskonałość iego, ia utrzym uię, że dziecię 
nic więcey rzetelnie mieć nie może prócz mi­
łości cnoty i  pracy, dopiero gdy same sobie 
zostawione będzie, gdy człowiekiem bydź za­
cznie , ieśli tę miłość zamieni w skutek, przy­
znam mu wartość i zasługę. — Człowiek tem 
iest tylko w istocie i na zawsze, czem się 
sam uczyni; to prawdziwie um ie, czego się 
sam nauczy. Wychowanie oparte na podsta- - 
wie swoiey, na dobrym przykładzie, stawia go 
tylko na drodze prostey i prawdziwey, ale 
postępować sam iuż musi, i te kroki iego po- 
kazuią dopiero czem iest^ co umie? Bo cnot 
i nauk zupełnych żadne starania wlać nie po- ^



trafią; te które zdaie s ię , źe dzieci nasze nia- 
ią , wyślizną im się iakby pożyczane, ieśli 
gdy do pewnego w ieku, do wolności doydą, 
własnem staraniem nie przywłaszczą ich , nie 
utwierdzą w sobie. D la tego tez bardzo czę­
sto się zdarza, źe z dzieci sławnych, pospoli­
te robią się istoty; a przeciwnie mniey obie- 
cuiące, wychodzą na ludzi, gdy przyszedłszy 
do la t,  same pracują.

W yznać ci szczerze muszę, kochana Sio­
stro , źe im więcey prawdy w tych myślach 
postrzegam , tem mnie mocniey zasmucaią. — 
Jabym rada żeby córki moie doskonałemi 
z rąk  naszych w yszły, ale w idzę, źe to być 
nie może. Rodzice zaczynaią tylko dzieło, 
dzieci same kończyć ie m uszą.

I. 1 S T C Z W A R T y .

I T y , kochana S iostro, równie wcześnie 
iak ia dzieciom Twoim o Bogu mówić za­
częłaś, i Ty uważasz R eligią, iako sposób 
iedyny wpoienia w nie miłości cnoty i wstrę­
tu do złego. Ale iakże myśli twoie w udzie­



laniu tey wysokiej nauki dzieciom są słuszne, 
lak  pełne rozsądku i praw dy! iak dobrze mó­
w isz, źe tti więcey niź gdziekolwiek ostróźną 
Matce być należy, zawsze na dalszy bieg ży­
cia , na dalszy postęp rozumu dziecięcia pa­
m iętną; i źe tey budowy, o k tórą późnieysze 
szczęście i cnota iego opierać się m aią, od 
początku, odmiany nie potrzebuiące i grunto­
wne zasady zakładać przystoi. Przebiegłszy 
pamięcią sposób móy zaszczepiania Religii 
w dzieciach, obaczyłam z radością, źe moie 
postępowanie podobne było i iest do tego, 
które Ty zalecasz. — I  ia często o tem 
z wdzięcznością myślałam, źe Bóg któremu 
się podobało wiarę za podstawę Religii na­
znaczyć, chcąc iey nabycie snadnem uczynić, 
użyczył dzieciom tyle ufności w słowach star­
szych, a szczególniey M atek, że każda z nas
o podobieństwie rzeczy bardziey ieszcze od 
taiemnic niepoiętycb, przekonaćby dziatki swoie 
potraiiła. Naytrudnieysza więc dla wielu osób 
cześć R eligii, W iara , dzieciom iest nayła- 
twieysza; ale M atka, która chce żeby W iara 
zbawienne w iey dziecięciu owoce sprawiła.



żeby i6y nie u traciło , gdy człowiekiem zo­
stanie, i żeby za nią nig wyśliznęła się cała 
iego pobożność, powinna (iak dobrze mówisz) 
w naydrobnieyszey rzeczy nie nadużyć tey 
ufności, k tórą w dziatkach swoich wzbudza. 
Nie mam sobie nic do 'wyrzucenia w tym 
względzie; podawałam i podaię W ierze dzie­
wcząt moich, czyste i nic nie odmieniane pra­
wdy; doszedłszy do wieku rozum u, odstąpić 
od żadney nie będą miały potrzeby, wyrazy 
ale nie rzecz do ich poięcia stosuię. Nic bo­
wiem w oczach moieh niebezpiecznieyszego, 
iak dziecku, dla tego , że ieszcze dzieckiem, 
fałsz iak i, a nawet przesadzoną prawdę w Re­
lig ii, za prawdę podawać. Musi przyiść ko­
niecznie późniey czy prędzey chw ila, w któ- 
rey się o tem dow ie, a omyliwszy się raz, 
bądź w drobney rzeczy na słowach M aiki, o 
nay ważnieyszych zwątpić gotowe będzie. Strze­
gę się więc iak ognia, zeby w córki moie 
żadnego zabobonu, żadnego przesądu nie wpoić; 
iuż zawcześnie wprawiam ie do takiey pobo­
żności, iaką przez całe życie zachować będą 
mogły; niewinnych rzeczy nie wystawiam in»



za naganne, czego sama niemani skrupuła robić, 
tego im nie zakazuię, bo uważam umysł dzie­
cięcia iak to gładkie i czyste płótno, które 
malarz bierze chcąc obraz iaki wysławić. Na­
przód kładzie rys ogólny; do tego rysu całą 
swą pracę stosuie, według niego ią wykoń­
cza; gdyby zaś co innego narysował, a oo 
innego chciał malować, iakiźby to był nie­
ład! iaka niezgoda! Podobne do malarza, 
my M atki, podobnie iak on postępować win­
ny śmy. W cześnie pierwsze rysy do dalszego 
stosować obrazu, według nich uzupełniać go, 
kończyć, doskonalić, a wtedy w pracy naszey 
będzie porządek i zgoda, wtedy pociechę i 
chlubę nam przyniesie.

L I S T  P I Ą T Y .
Teraz mam Ci powiedzieć, kochana Sio­

stro , iak uczyłam i uczę córki nłoie Religii; 
to iest iey ciała im udzielam , bo ducha, kió- 
ry na moralności zaw isł, zarówno z Tobą 
w każdą chwilę staram się w nie wlewać; 
nie może być na tę naukę wyznaczoney go-



dżiny, ona powinna bydź sprawą dnia, życia 
całego. — W e dwudziestu kilku leciech zo­
stawszy M atką, a od naypierwszey młodości 
lubiąc bardzo dzieci, miałam porę i chęci za­
stanawiania się nad ich wychowaniem; uzna­
łam  więc sposób naypospołitszy uczenia Reli­
gii nie dobry, a  nawet szkodliwy. W idzia­
łam , źe naywięcey dzieci s traszą, albo też 
nudzą tą  nauką; żal mi było tych biednych 
istot w pierwszych leciech ich życia, ale wię­
kszy ieszcze żal późniey, bo wszystkie pra­
wie, które w tym sposobie w Religii ćwiczo­
n o , dziś nie maią prawdziwey Religii, albo 
ią źle obięły , alboli też zupełnie odstręczyły 
się od niey; przedsięwzięłam zatem udać się 
z córkami moiemi mniey uczęszczaną drogą, 
słuchać rad S. A ugustyna, Fenelona, i poyść 
za przykładem tych dobrych i światłych Ma­
te k , których rozsądną pracę szczęśliwy sku­
tek uwieńczył.

Jeśli iaką N aukę, to Religią należy konie­
cznie łagodnie i przyiemnie w dzieci wpaiać: 

Nie straszyd gniewnym Panem, mó^vić o łaskawym, 

nie zrażać trudami i ostrością, ówszem nęcić



wdziękiem i słodyczą. Niech każde iey wra­
żen ie , koiarzy się w umyśle dziecięcia z mi- 
łem wspomnieniem; niech pamięć kaźdey nau­
ki Iłełigii, łączy się z jirzyiemnem uczuciem; 
niech ią  uważa od początku iako pociechę i 
potrzebę, a ręczę , źe tak  lube więzy poko­
cha i nigdy ich z siebie nie zrzuci. Jarzmo 
moie wdziączne iest, a brzemie moie lekkie, 
mówił Boski N auczyciel; każda M atka na 
dzieci swoie podobne nakładać powinna, Ma- 
liiymy im Religią liibemi, to iest prawdziwe- 
mi farbam i, niech iey nauka mile w ich umy­
sły s p ł y w a a  całe życie i ią i nas uwielbiać 
i błogosławić b ęd ą !..

Już ci pisałam , kochana siostro, źe nie- 
wiem kiedy i iak zaczęłam mówić córkom 
moim o Bogu; mówiąc o Nim , uczyłam ich 
razem i m oralności, bo ona sama z siebie za 
tem świętem Imieniem tuź idzie; te moie sło­
wa i nauki były bez żadnego planu i porzą­
d k u , stosownie do okoliczności. Jednak nie­
znacznie, w takowych rozmowach nieprzygo­
towanych ł niewymuszonych, cokolwiek także 
za pomocą rozmów z wiązania H elenki, zało­



żyłam w duszy dzieci moich prawdziwy grunt 
Religii, prawdziwe do niey przygotowanie; po­
znały dobroć i wszechmocność Boga, i poko­
chały Go z całych sił sw'oich, a serce mało­
ścią usposobione, iaksse łatwo Wiara osiądzie 
i odziedziczy. Z udzieleniem iey iednak, zdało 
mi się korzystną rzeczą, czekać pewnego 
w ieku, i dopiero gdy dziewczęta moie po 
sześć, siedm lat m iały , zaczęłam  im użyczać 
nauki, Religii, a to w następuiący sposób: 
Wiemy wszyscy, iż Pismo Ste naylepszym i6y 
iest sk ładem , z niego więc czerpałam. Mam 
po stryiu moiego męża (który był Xiędzem) 
skarb w ielki, Stary i nowy zakon ręką iego 
wypisany. Jest to po prostu B iblia , tylko bez 
szczegółów któreby przez nieświadomego źle 
tłóinaczone być mogły. Ten zbiór drogi, za 
pozwoleniem Spowiednika mego, codziennie 
czytuią;*) ta xięga iest wielka, pięknie opra­
w na, ma w moim pokoiu swoie właściw'e i 
dogodne mieysce; nikt prócz mnie i Męża po­

*) Zbiór takowy może nieiako zastąpid xiążka w r. 
1831 wydana "w W arszawie, p. t. Powieści z Pi­
sma Sgo przez tęż samą Autorkę.



ru szy ć  iey nie śmie. Od pierwszego dzieciń­
stwa pytały mnie się często dziewczęta moie, 
co to za śliczna i kosztowna xiŁ^źkal ia im 
zawsze odpowiadałam, że to pismo Śte, Nau­
ka Religii, Xiijź;ka ze wszystkicli naydroź- 
sza. — W zrosły z niezmiernem dla niey usza­
nowaniem, i z żywą chęcią pozńania iey kie­
dyś. Gdym więc upatrzyła chwilę pomyślną, 
i sama przygotowała się dostateeznie, oświa­
dczyłam im , ze ieśli będą grzeczne, będę im 
bardzo piękne rzeczy z tey śliczney xiążki 
powiadać. — Poymiesz łatwo iaką radość ta 
obietnica spraw iła, i iak były grzeczne dzie­
wczęta przez całe trzy dni. Wtedy przeczy­
tawszy pierwey obszerną wprawdzie, ale wy­
borną dla Matek Nauk^ Chr,zeiciuńską Xiedzu  
Chodaniego, maiąc przed oczami Katechizm  
historyczny Fleurego i  3Iissyonarski, zbiór 
piękny obrazków do Pisma Śgo służących, 
zaczęłam mówić do nich w iak nayprostszych 
wyrazach. — Zaraz przy pierw'szey nauce, 
przy pierwszey historyi stworzenia, dowiedzia­
ły się wszystkich prawie taiemnic, całey tre­
ści wiary naszey; nazaiutrz powiedziały mi



czegom ich wczora naucz.yła, i tak  koleyno 
postępuiąc, podobno w przeciągu roku, udzie* 
lilaiii im całey historyi i nauki Religii w kró­
tkości wprawdzie, szczególnie w niektórych 
mieyscauh, ale porządnie, i z naywiększą 
z ich strony roskoszą i pilnoŚ£ią. Przeszedł­
szy tak raz naukę R elig ii, zaczęłam na nowo 
z góry tym samym co pierwey sposobem, ale 
iuź cokolwiek obszerniey; i tak myślę dopro­
wadzić dziewczęta moie do pory, w którey 
wybadane przez światłego kapłana same czy­
tać będą mogły Pismo Śte i inne religiyne 
dzieła. »

Biorąc miarę z teraźnieyszych uczuć córek 
moich, z ich w yobrażeń, pochlebiam sobie, 
że  całe życie miła i dokładna zostanie im 
tych Nauk pamięć, a przeto słodkie i rzetelne 
Religii wrażenie. Prócz w dzięku, iaki maią 
dla dzieci historye z Pism a Sgo, skutkiem 
starań moich, te lekcye nayprzyiemnieysze im 
są ze wszystkich. Nie uczą się niczego na 
pam ięć, słuchaią ty lko , odpowiadaią nawza- 
iem , pytania czynią, opowiedz! słyszą , obra­
zki ogłądaią. Zaręczam Ci te ż , kochana Sio­



s tro , źe zmartwieniem iest dla nich, kiedy 
czasem dzień ieden bez tey nauki m inie; a 
mnie ten widok radością nfipelnia; bo wiem, 
ie  wpoiwszy w dziecko miłość Religii, spo- 
koynym być można na zawsze o pobożność, 
a zatem i o cnotę iego.

L I S T  S Z Ó S T Y .

Odpowiedź na zapytanie w ostatnim liście 
twoim uczynione, zaymie podobno całą moię 
dzisieyszą odezwę. Pytasz mi się , kochana 
S iostro, czy ia  naukę potrzebną dla kobiet 
być sądzę, a zatem czy córki moie będą u- 
mieiętne i św iatłe, lub nie? W iem , źe od- 
gadnienie tego pytania wiele osob doświadczeń- 
szych odemnie zaymowało i zaymuie, i po­
dobno w niem ieszcze zupełney zgody nie 
zaszło. Bardzo iest wielu, którzy utrzymuią: 
że światło umysłowe najtt kobietom nie po­
trzebne; że im która ‘z nas ma więcey nauki, 
tem snadniey rozsądek utraca; im więcey czy­
ta , tem mniey w istotnem życiu radzić sobie 
um ie, i źe Babki i Prababki nasze bynay-



riiniey nie uczone, daleko były od wnuczek 
szczęśliwsze. Niestety! te osoby mówią tak 
z przekonania, i z wielu naocznych przykła­
dów ! ale niech mi wolno będzie powiedzieć, 
źe te osoby widzą i potępiaią skutki, a nie 
zważyły przyczyny. Błędy i nieszczęście nie­
których kobiet światlemi zwanych, niedosta­
tek w nich rozsądku, pogarda dla zatrudnień 
płci naszey właściwych, to oczywiste zniinie- 
nie się z przeznaczeniem niewiasty, nie są 
wilią nauki, ale użytku iaki z niey uczyniły. 
My dziś nie umiemy nadto, ale wiele z nas 
źle um ie, i ta iest iedyna przyczyna błędów 
i nieszczęść płci naszey, i uprzedzenia prze­
ciwko światłu i umieiętności kobiet. Złe na­
byta, fałszywie zrozumiana nauka, zgubą iest 
niewiasty, trucizną iey rozsądku i szczęścia; 
ta k ą , nie tylko niepotrzebną ale szkodliwą 
być sądzę; i nierównie wyźey cenię kobietę, 
która iedynie przy naturalnym rozsądku zo­
stawszy, żadney prawie nie posiada nauki, 
nad tę ,  która maiąc umieiętności w iele, na 
złe ią obraca; ale naukę gruntowną, prawdzi­
w ą, ku dobremu skierow aną, w dzisieyszym



.stanift oświaty koniecznie potrzebną, dla sta­
rannie wychowaney kobiety być sądzę; pra­
gnę więc, żeby córki moie były umieiętne i 
światłe; lecz broń Boże, aby dla tey mądro­
ści gardzić miały powinnościami, przeznacze­
niem, cnotami płci swoiey. Każda z nich 
wiedzieć będzie, źe zarówno z męzczyznami 
przeznaczone iesteśmy do nieśmiertelności w le- 
pszem życiu, źe i w tem (lubo inną iak oni 
drogą), pozyskać możemy dobrą u ludzi sła­
wę; ale żadna z nich nie będzie nigdy wyno­
sić się nad męzczyzn, cnot płci swoiey nie za­
pomni, właściwych sobie nie przeydzie obrę­
bów. Cała nauka każdey z moich córek, po­
służy iey do poznania i pełnienia iak nayle- 
piey powinności swoich; każda godną się sta­
nie być nietylko żoną, ale przyiaciolką męża; 
będzie zasięgał iey rady w interessach domo­
wych i familiynych, a ona będzie umiała oce­
nić światło iego, prace publiczne lub piśmien­
ne , pozna się na iego wyższości; potrafi ona 
być nic tylko M atką ale nauczycielką, prze­
wodnikiem dzieci swoich; dom iey dobrze 
urządzony, każdemu miłym się wyda; xiązki 
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i piorą nie będą iey nigdy przeszkodą do rę- 
czney rodboty i do gospodarskich zatrudnień; 
podobna dziełney niewieście „to  rękę do wa­
żnych dziel przyłoży, to znowu wrzeciono 
w palce w e ź m i e i  nigdy ubolewać nad swem 
przeznaczeniem się nie poważy, owszem szczy­
cić się niem b ę d z ie ! . . .  Jeśli zdołam ziścić 
to słodkie m arzenie, ieśłi potrafię córki moie 
w ten sposób umieiętnemi i światłemi uczy­
nić, cóż wtedy ich tiauka komu zawadzi? do 
iakieyźe cnoty przeszkodzi? czyż owszem nie 
ustali ich rozsądku , nie przyczyni szczęścia? 
Ale powtarzam , żeby tak pomyślne otrzymać 
sk u tk i, potrzeba nauki gruntowney i prawdzi- 
w ey , na R elig ii, na rzeczywistości zbudowa- 
ney, nie zaś na mniemaney filozofii i roman­
sach. Niewiasta przywykła z młodu do sza­
nowania praw Boga i sum ienia, do widzenia 
rzeczy iak są w istocie, choćby nayumieię- 
tnieyszą by ła , nie pogardzi nigdy powinno­
ściami płci i stanu swego; obrazem uroionego 
szczęścia , obecnego nie zatruie; może przez 
całe życie ozdabiać swóy um ysł, nie zboczy 
dla tego z drogi rozsądku, ani się zminie



z przeznaczeniem swoiem; na potwierdzenie 
tych m yśli, następuiącego uźyię podobień­
stwa. Czyż rozsądny kupiec, dla tego , ie  
światły i uczony, gardzi prawie mechani- 
czneni zatrudnieniem, które iemu i dzieciom 
iego chleb daie? nie! owszem używa światła 
swego na korzystne prowadzenie handlu i le­
piey mu się wiedzie niźli nieumieiętnemu. 
T ak i ko b ie ta , dla tego, że ma naukę, maż 
zaniedbywać istotnych powinności swoich, pra­
cy ręczney, starań gospodarskich? nie! owszem 
używa światła swego na naylepsze prowadze­
nie i siebie i dom u, cnotliwszą i milszą iest 
od nieumieiętney.

L I S T  S I Ó D M Y .
Znalazłszy odpowiedź moię zupełnie zgo­

dną z twoim sposobem myślenia, chcesz wie­
dzieć, S iostro, co ia  nauką w kobiecie zo- 
wię? co w niey zawieram , iaką ią widzieć 
pragnę, a po prostu mówiąc, chcesz wiedzieć 
iak i co Córki moie będą umiały ? Może dzi- 
sieyszy nióy list dziwnym ci się wyda, bo



prawdziwie dziwne myśli śnuią mi się w tey 
mierze po głowie.

Ja  chcę naprzykład, żeby moie dziewczęta 
umiały niewiele wprawdzie rzeczy, ale grun­
townie i dobrze; a źadney nauki technicznemi 
sło w y , z reguł uczyć ich nie m yślę; bo są ­
dzę , źe ten sposób szkolny, dla męzczyzn 
konieczny, dla nas iest nieprzyzwoity. W  ko­
biecie, wszystko co się umieiętności tycze, 
powinno być łagodne, nieśm iałe, na w pół 
u k ry te ; wszystko co um ie, powinna umieć 
iakby z natchnienia, iakby niechcący; wten­
czas nauka nie szkodzi bynaymniey powabom 
płci i6y właściwym, owszem dodaie iey wdzię­
ku ; zniknie on zupełnie skoro po męzku uczyć 
ią  będą. — Męzczyzna prawdziwie światły i 
uczony, łączy teoryą nauki z p rak tyką, a ra- 
czey wiadomość z ćwiczeniem, kobiety za 
mało m aią czasu, ażeby się zbogacić miały 
oboygiem, i prawdę mówiąc, drugie im tylko 
przystoi, bo nierównie mniey zarozumienia ro­
dzi. — Moie córki więc będą wykonywały 
cnoty Chrześciańskie nie maląc wyobrażenia 
liraieiętney teologii; będą kochały Oyczystą
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ziem ię, nie spieraiąc się o nazwiska Indów, 
które w niey przed wiekami m ieszkały; będą 
mówiły czysto swoim ięzykiem, ale nie z gram- 
matyki; opowiedzą porządnie rzecz każdą, na­
piszą łist dobrze, nie maiąc żadney wiado­
mości zasad retoryki, ani rożnych rodzaiów 
styłu; utrzymać potrafią reiestra domowe, bę­
dą znały układ św iata, piękności i niektóre 
tayniki natury, a nie postanie im nigdy w gło­
wie że Arytm etykę, Astronom ią, Fizykę i 
Chemią uiiiieią. Bez żadnego zatem przymu­
su, męzczyznom wyższość przyznawać będą, 
skromności przy świetle nie stracą , i nigdy 
kobietami być nie przestaną.

Co do ięzyków , żebym własney słuchała 
skłonności, córki moie nie znałyby inney mo­
wy prócz rodowitey. Ałe tyle iest ósob prze­
ciwnych temu zdaniu, wreszcie i ia i moie 
córki tak mało znaczemy, że ten iedyny wy- 
iątek nie wieleby podniósł ięzyk oyczysty, a 
możeby nieprzyiemności iakie na nich ścią­
gnął. 13o spełnienia tego narodowego pomy­
słu , trzebaby zw iązku, zmowy między Ma­
tkam i, i to z naypierwszóy klassy; iest to po­



dobno uroienie, sen duszy kochaiącey gorąco 
Oyczyznę! który speiznie iak zwykle sny peł­
zną. . .  Ale co w tem, nikt mnie nie przerobi, 
że córki moie dopiero wtedy zacznę uczyć 
Francuzkiego ięzyka, kiedy swóy dokładnie 
poznaią, i źe tyle go tylko będą um iały, ile 
zwykle po niemiecku, włosku lub angielsku 
umiemy. Zrozumieią naytrudnieyszą xiąźkę, 
w konieczney potrzebie rozmówią się nie źle, 
i list fikleią iaki taki. Ale obcy ięzyk nigdy 
z oyczystym w zapasy nie póydzie; myślić, 
mówić, pisać będą zawsze po polsku. Ani 
poymuię, iakaby mogła być dla nas ta ko­
nieczna potrzeba doskonałego mówienia i pi­
sania po francuzku? Córki mole zapewne 
będą miały przeznaczenie podobne moi emu; 
będą mieszkać w własnym kraiu i żyć z ro ­
dakam i, i może im się nigdy niezdarzy, pra­
wdziwa konieczność- mówienia lub pisania po 
francuzku. Nie wszystkie ich znaiome będą 
umiały dobrze po polsku , ale przecież każda 
ich zrozum ie, gdy do niey po polsku przemó­
w ią lub napiszą; niech im odpowiadaią iak 
im się podoba. . .



Poniiiain szkodę iaką zamiłowanie fran- 
cuzkiego ięzyka narodowości przynosi, pomi- 
iam krzywdę iaką  prawey Polce czyni, nie 
chcę powtarzać co iuż tyle razy mówionem 
byio; ile że pisząc do ciebie, kochana Sio­
stro , naymnieyszey tego nie widzę potrzeby; 
pod innym więc względem uważać będę, zwy- 
czay tak powszechny u nas uczenia dziewcząt 
obcey mowy zawczasu, i powiem, że ograni­
cza niezmiernie rozuiHóWe kobiet uksztaice- 
nie. — W łaśnie , kiedy w główce dziewczę­
cia zaczynaią się myśli rozwiiać, kiedy szuka 
słów do ich wydania, kiedy się uczy stoso­
wać wyrazy do wyobrażeń, i kiedy z nay- 
większą łatwością mogłaby się wprawić na 
zawsze w właściwe ich oznaczenie, bałam ucą 
iey umysł obcą m ow ą, i każdą rzecz, każdą 
myśl, dwoiako chcą ią  nauczyć, nazywać i 
wyrażać. Zbyt słaba ieszcze g łów ka, obiąć 
tego nie może, zaraz więc iey uniysł dwiema 
drogami się puszcza, a przeto wolniey i myl­
nie postępuie; wyobrażenia swoie raz po fran- 
cuzku, drugi raz po polsku stroi, tok i sk ła ­
dnia obudwóch ięzyków się m iesza, snuią iey



się słowa i połskie ifrancuzk ie; i niema zw ią­
zku, porządku, płynności, właściwego wyra­
zów dobom , ani w iey myślach ani w iey 
mowie. Przypomniy sobie, kochana Siostro, 
iak mało znasz młodych dziewcząt naystaran- 
niey chowanych, iak mało kobiet, któreby 
prawdziwie dobrze wysłówcie się umiały, któ­
reby się nieratowały wyrazami to Folskieroi, 
to francuzkiem i; przypomniy sobie iak obie- 
d;®ie często czynieińy w potoczney rozmowie, 
a uznasz czy niesłuszne zdanie moie? Po­
mimo nayusilnreyszego starania, zostaną nam 
podobno na zawsze ślady tego rozdwojonego 
w dzieciństwie umysłu. — Nie będzie tak 
z córkami moiemi; starsza iuż czyta trochę po 
francuzku, ale żadney z nich nie dam ani mówić, 
ani pisać, póki się do tego konieczna niezdarzy 
potrzeba; w tenczas wywiną się iak będą mo­
gły ; teraz zaś nic w ich umyśle iedności nie 
przerywa. Trudnoby uwierzyć, iaki szczęśli­
wy' wpływ ma ta iedność na rozwiianie ich 
m yśli, na kształcenie mowy; iak im wiele 
trafności, nawet rozsądku użycza. Marynia 
ma dopiero rok dziewiąty, Ludwisia siódmy



kończy, a iuź wysłowić się uniieią przedzi­
wnie, i rzecz kaźdtj, prędko i dobrze obeymą. 
Kiedy przy lekcyi rozpowiadaią mi historyk 
święty lub polską, kiedy powtarzaią treść te­
go co przeczytały, lub zdais^ mi rachunek 
z zatrudnień, z zabaw , z postrzezeń swoich, 
słucham ich z prawdziwem upodobaniem; i 
nie raz mnieby słów i wyrazów nie s ta ło , a 
ini na nich nie zbywa; toź samo i z pisaniem 
dziać się będzie. Poymuiesz łatwo, iaką stąd 
rozkosz iako M atka, iako Polka czuię; w re­
szcie tjm  trybem idąc, przysposabiam córkom 
moim skarb nieoceniony, m ałe o sobie rozu­
mienie; bo iakźe łatwo im będzie spotkać u- 
mieiętnieysze na pozór od siebie dziewczęta? 
ileż to iuź w pięciu leciech trzema ięzykami 
szczebioce, chociaż w ośmnastu żadnym do­
brze mówić nie umie?.

L I S T  O S M Y.

W  ostatnim liście moim wyraziłam ci, ko­
chana Siostro, iak i co dziewczynki moie bę­
dą umiały; wypada mi tera* powiedzieć Ci, 

T. IX .



iakim sposobem ich uczę, i kiedym te nauki 
z niemi rozpoczęła? Juz to iak Ci wiadomo, 
córkom naiszym do talentów iedynie metrów 
przyiąć zamyślamy, z resztą ia  we wszystkiem 
będę ich nauczycielką. Nie obarczona wa- 
źnieyszemi zatrudnieniami (bo i niewiem czy 
mogą być iakie dla M atki waźnieysze?) dwie 
tylko maiąc córki, lubiąc rano wstawać, i 
być zaiętą, nie maiąc upodobania w wizytach, 
balach i stroiach, dopełnić potrafię iey świę­
tego i chlubney kobiety powinności; a zadana 
praca i poniesione trudy, zaspokoieniem su­
m ienia, zaletami i przywiązaniem córek mo­
ich sowicie wynagrodzone zostaną. Zal mi 
zawsze niesłychanie tych M atek, które bez 
konieczney potrzeby między siebie i córki 
obcą staw iaią osobę; nie w iedzą zapewne ia- 
kiey się pozbawiaią pociechy. T a osoba do- 
pełniaiąc ich powinności, wchodzić musi w ich 
prawa, odbiera im ufność i przywiązanie dzie­
ci, i tę chlubę, tę zasługę, która spływa na 
M atkę, kiedy córka przez nią iedynie wycho­
wana, cnotą i światłem iaśnieie. Ja  tak znam 
powinności niewiasty i tak  ie wysoko cenię.



żebym tych starań nie odstąpiła komu inne* 
mu; a ponieważ nie życzę sobie w cale, żeby 
córki moie były uczone, ponieważ pragnę że­
by wszystko co umieć będą, iakby z natchnie­
nia i niechcący um iały, nie będę nigdy zmu­
szona, dni całych nad ich nauką trawić, i dla 
ich edukacyi nie zaniedbam żadnych innych 
obowiązków. Uczą się i będą się uczyć nay- 
więcey rozmową i czytaniem, a wiesz iak ten 
sposób iest miły i nie uciążliwy tak  dla ucznia 
iak dla m istrza, przy tem iak rzetelny, pra­
wdziwie nauczaiący. Matkom i córkom przy­
zwoity. Nie iest to iuż taieninicą dla źadn^y 
M atki; że ta , która rychłey i pewney, pocie­
chy chce się z dzieci doczekać, wcześnie tru ­
dnić się niemi powinna, i skoro cokolwiek 
poznania mieć zaczną, ile możności trzymać 
ich pod własnem okiem. Fizyczne wychowa­
nie można bezpiecznie komu innemu powie­
rzyć, główny tylko zostawuiąc sobie dozór; 
bo każda prawie piastunka równie dobrze iak 
Matka dziecko powinie, wykąpie, um yie, u- 
bierze; ale nad morałnem, nikt lepiey od Ma­
tki czuwać nie potrafi. Od drugiego roku



starałam się więc mieć iak  nayczęściey dzie­
wczynki moie przy sobie, i dziwneby się to 
komu innemu nie T ob ie , Siostro w ydało, od 
trzech lat uczyć ie zaczęłam. Wiemy dobrze 
obie, że są  osoby którym powiedzieć, że 
się trzechletnie dziecko uczy, iest to zdziwić 
ie , zasmucić albo rozgniewać; bo wystawiaią 
go sobie zaraz dukwiącem nad x iążką albo 
płaczącem nad zeszytem. iVie (akie też były 
pierwsze nauki dziewcząt m oich; ia sama ga­
nię to zbyt wczesne uczenie dzieci; wiem, że 
niemal każde możnaby z pracą przed cztere­
ma laty gładko czytać nauczyć j w iem , że pa­
mięć będąc iedną z naymocnieyszych władz 
ich um ysłu, można napełnić ich główkę mnó­
stwem wielkich słów i odpowiedzi, które na 
stosowne zapytania dokładnie powtórzą; ale 
proszę, cóż przyidzie dziecku z czytania i 
powtarzania wyrazów, których nie poymuie? 
Z tey zawcześney i papuziey umieiętności, 
Kodzice tylko i dzieci próżney i szkodłiwey 
nabieraią dumy. Ja  dopiero w piątym roku 
zaczęłam uczyć czytać dziewczęta m oie, do 
tey chwili nauki ich kończyły się na rozmo­



wach zemną i na ręcznych zatrudnieniach. — 
Ale te , iak mówiłam, od trzech lat się za­
częły, i Oli tego wieku i M arynia i Ludwisia 
miały iuź godziny swoie, w których na moie 
zawołanie odbiec musiały od naymilszey za­
bawy, usiąść przy m nie, cóś robić, a przy- 
tem rozmawiać ze mną (do czego iak wiesz 
małe dziewczynki nie potrzebuią przymusu). 
T a ich robota z początku nie była wiele warta, 
(e rozmowy z razu nie bardzo uczące; przewi- 
lały nici z kłębka na kłębek, wiązały i rozwię- 
zywaly węzły z tasiem ki, mówiły ze mną o 
lalce, o piesku, ale mnie tez wcale nie szło 
ani o ich robotę, ani o naukę, bo trudno ich 
wymagać od trzechletniego dziecka, ale o to, 
ieby się nie przyzwyczaiły dnie całe na pró­
żnowaniu i zabawie traw ić, żeby wzrosły z tą  
m yślą, iż nie można żyć bez zatrudnienia, iż 
praca iest konieczną i nieodzowną powinno­
ścią każdego człowieka. Bo mnie się zdaie, 
iż źrzódleni lenistwa, wstrętu do nauki i pra­
cy wielu dzieci, a nawet wielu dorosłych o- 
sób, iest to; że ich nieprzyzwyczaiono wcze­
śnie do zatrudnienia. — W  wieluż to domach



do sześciu, siedmiu la t,  pozwalaią dziecku 
(a osobliwie tez chłopcom) próżnować, bawić 
się , dzień cały ; nadchodzi nareszcie chwila 
w którey iuź koniecznie uczyć go wypada. 
Zapędzaią go gwałtem do nauki, musi sie­
dzieć po godzinie na iednem mieyscu, i dzi­
wią się Rodzice, źe z płaczem się uczy, i 
ma wstręt do xiąźki i użytecznego zatrudnie­
nia. — Zw olna, ale wcześnie dziecie sposo­
bić do pracy należy, maleńkie i łatw e z razu 
zadawać mu powinności, pomnażać z wiekiem 
ich trudność i liczbę, a tak nieznacznie za­
trudnienie drugiem życiem stanie się dla nie­
go. Ja  nawet zaraz od początku postanowi­
łam sobie praw o, nie opuszczania nigdy tych 
nauk dziewcząt moich, i dawania ich ile mo­
żności o regularney godzinie, czy miały ochotę 
czy nie? R az, dyła razy tę niechęć przezwy­
ciężywszy, wprawia się dziecko w przekona­
nie, ze  są powinności, którym chętnie czy nie 
chętnie , codzień zadosyć uczynić potrzeba; a 
czyż z tego przekonania ważna na całe życie 
nie pozostanie nauka?



L I S T  D Z I p; W 1 Ą T y.

W  iednym z listów moich ilo C iebie, k o ­
chana S iostro, użyłam przystosowania, które 
mi od tey chwili często na myśl przychodzi,
i w wielu mnie rzeczach prowadzi i oświeca. 
Przyrównałam M atkę wychowuiącą dziecię, 
do Hialarza, który na gładkiem i czystćm płó­
tn ie, obraz wystawiać zamyśla. Coraz wię- 
cey się przekonywam i po sobie i po dru­
gich, iak wielkiey iest wagi początek tey pra­
cy naszey, i iak wielu kobiet chybione iest 
wychowanie, iedynie z tey przyczyny, xe ten, 
który pierwsze kryślił rysy , o dalszem dziele 
bynaymniey nie myślał. Kiedy ieszcze córki 
moie w pieluchach były, iuż wraz z ich Oy- 
cem zastanawiałam się bardzo nad przezna­
czeniem ich na świecie, i nad tem , czem 
chcielibyśmy żeby one były? Odkryliśmy z ła ­
twością, że iako większa połowa kobiet sta- 
ranniey chowanych, tak i córki naszerprze- 
znaczone są do uczciwey mierności, i żeby­
śmy radzi usposobić ie na prawdziwe Chrze- 
ścianki, na rozsądnie światłe niewiasty, na 
dobre Polki i gospodynie; a w tenczas, mó­



wiliśmy sobie, czy póydą bogato za m ąż, czy 
ubogo, czy się cokolwiek nad stan nasz wy- 
niesą lub zniżą, zawsze użyteczne i szczęśli­
we będą. — Nie w ątpię, źe wszystkich nie­
mal Rodziców, takież są same względem ich 
córek w idoki, ale nie wszystkie Matki post^- 
puią w tey mierze iak T y , S iostro , albo te 
na które ia się zapatrywać lubię, i z przy­
kładu których wszystkie myśli moie o wycho­
waniu czerpam. D la przekonania cię o tey 
prawdzie, niech dziś zważę z T o b ą , iak źle 
naprzykład w ide Matek się bierze do wycho­
wania na dobre gospodynie córek swoich. — 
Pod nazwiskiem dobrey gospodyni, rozumie 
każdy kobietę b iegłą we wszelkich zatrudnie­
niach i robotach ręcznych, rozgarnioną, umie­
jącą dać sobie w sprawach codziennych radę, 
kierować słuźącem i, zawiadywać dobrze do­
mem choćby naywiększym, utrzymać w mm 
rząd i porządek, słowem iednem , kobietę 
uźywaiącą iak naylepiey, nayprzyiemniey, a 
przytem nayoszczędniey dochodów, które Mąż 
staraniem swoiem lub pracą zb iera, i na ten 
koniec do rąk  iey oddaie. Bo we wszystkich



rodzinach tak wielkich iak małych, gdzie rze­
czy idą według prawdziwego porządku, Męża 
iest sprawą myśleć, żeby było czem zaspo­
koić potrzeby domowe dnia każdego, żony 
zaś, dopilnować, żeby te potrzeby iak się na­
leży były załatwione. T ak  czyniąc, prawdzi­
wie podaią sobie na wzaiem rę k ę , żona po­
mocą staie się m ęża, starania się dzielą , i 
nie łatwoby wyrzec, kiórego z nich powinno­
ści są mozolnieysze i użytecznieyszel — Ale 
żeby kobieta dopełnić dobrze mogła tey czę­
ści powołania swego, iakże iey wiele wprawy
i biegłości mieć należy? a iakże mało w wy­
chowaniu dziewcząt w kraiu naszym, staramy 
się o zabezpieczenie im tych przymiotów’, lu­
bo późniey każdy się dziwi i u tyskułe, ze 
mało która Polka dobrą iest gospodynią. — 
W  dalszem naprzykład życiu tey dziewczynki, 
Mąż i wszyscy będą więcey od niey żądać 
wiadomości gospodarskich, iak historycznych, 
będzie musiała więcey nierównie czasu po­
święcać szyciu, doglądaniu służących, zarzą­
dzaniu domem, niśli muzyce i rysunkom; 
tamte zatrudnienia w każdym iey dniu konie­



czne i pierw sie będą trzymać mieysce, dru­
gim odda iedynie pozostałe cłiwiłe; dla cze­
góż więc od rana do wieczora nad xiążl£ą 
siedzieć iey* każą? czemuż obcą iest zupeł­
nie tem u, co się w domu dziele, czemuż Ma­
tk a  żeby iey na chwilę od nauki nie oderwać, 
posłużyć, wyręczyć się nią nie śmie? czemuż 
z graniem na łdaw ikorcie, z tańcam i, z ry­
sunkiem , z śpiewaniem, popisuie się przed 
wszystkiem i, a z robotą, z przyrządzonym 
przy smaczkiem nigdy? Powiedz że mi, ko­
chana S iostro , iakiiu curlem tak chowana dzie­
wczyna ma wzróść w przekonaniu, że bie­
głość w gospodarstwie więcey waży w kobie­
cie od biegłości w naukach, że igła pierwsze 
mieć mieysce powinna przed piórem i pę­
dzlem? Czyż nie wiemy, że wszystko w dzie­
cięciu od pierwszych wrażeń zależy? A w re­
szcie, chociażby ią późnipy rozsądek lub po­
trzeba o tych prawdach przekonały, iakim że %
sposobem polubi te zatrudnienia tak płci na­
szey konieczne i właściwe, iakimże sposobem 
przeznaczenia swego gm innem , siebie nie­
szczęśliwą nie nazwie? — Przy dzisieyszych



coraz cięższych czasach, przy wzrastaiącera 
prawdziwem świetle niew iast, wiem że wiele 
iest tak ich , które chcą koniecznie dobremi 
być gospodyniam i; te niewiasty godne są po­
chwały, ale oraz i litości; bo niewło^one 
z dzieciństwa do tych starań , zbałamucone ie  
tak powiem powabnieyszem zatrudnieniem, tru­
dnią się gospodarstwem iedynie przez cnotę, 
a niewprawne, często przy tey pracy na zdro­
wiu szkoduią, rady sobie dać nie m ogą, i 
prawdziwych ofiar inaią postać. — Ja  niechcę, 
żeby córki moie powinności kobiety pełniąc, 
myślały że akt heroiczny czynią; niechcę, że­
by im nawet postała kiedy myśl w głowie, że 
może być ofiara: zabaw ną xiążkę, piękną so­
natę lub rysunek dla starań gospodarskich po­
rzucić. D la tego nie tylko teraz, ale do końca 
ich edukacyi zawsze więcey robotą ręczną, 
porządkiem domowym, wyręczaniem mnie w go­
spodarstwie, niśli nauką zaięte będą; biegłość 
w tych zatrudnieniach więcey od biegłości 
w talentach chwalić i nagradzać zamyślam. 
Skoro tylko cokolwiek starsze będą, oddam 
im iakąś część gospodarstwa w dozór, a ści-



slego starań poruczonych dopełnienia, więcey 
nierównie doglądać będę, iak wypisów i tło- 
maczeń. Już teraz obiedwie wiele sobie rze­
czy same robią i szy ią, bardzo mało potrze­
buią usługi; w trzynastym roku oddam ka- 
źdey z nich iey garderobę, i każda sługą 
swoią będzie. Nie obarczone naukam i, wy­
starczy nam czasu, im do zadosyć uczynienia 
tey pracy, mnie do ich dopilnowania. Nim 
która z nich póydzie za m ąż, rok przynay- 
mniey albo dwa lata będzie na czele całego 
domu, zupełnie mieysce moie zastępuiąc. Już 
teraz w iedzą, że podarki ich roboty są nam 
naymilsze; iuż teraz przykładem i słowami 
wpaiam w nie i wpaiać nie przestanę, że go­
spodarstwo pierwszą iest powinnością kobiety,
i zupełnie nieodzowną. Gdy więc poszedłszy 
za m ąż, więcey ieszcze w tey pracy ćwiczyć 
się będą m usiały, ani im się to przy krem 
ani dziwnem wyda ; z równą powolnością 
z iaką  mąż ich będzie nad papierami siedział, 
lub inne męzkie powołanie pełn ił, one krzą­
tać się koło domu będą; w'olne tylko od go­
spodarstwa chwile, nauce, talentom poświęcą,



a wesołe i szczęśliwe, nie przyidzie im na­
wet na m yśl, Łeby inaczey być mogło.

L I S T  D Z I E S I Ą T Y .

Zabawił mnie twóy list ostatni, kochana 
Siostro; zdaie mi się , że się cokolwiek oba­
w iasz, czy ia unosząc się zbytecznym do go­
spodarstwa zapałem , nie zrobię prostaczek 
z córek moich; sądzisz przynaymniey, ze im 
za mało czasu teraz do nauk i, późniey do 
czytania zbędzie. Nie bóy s ię , będą one do­
syć um iały, a gdy przyidzie czas zanięźcia, 
ręczę C i, nie wielu mężczyzn wyższość nad 
sobą uznaią. — Ja  się nie raz nad tern za­
stanaw iałam , kochana S iostro , iakim się to 
dziele sposobem, że kobiety w porównaniu 
do mężczyzn tak mało się uczą, tak mało 
um ieią, a przecież zarozumienie o sobie nie­
równie m aią w iększe, w towarzystwie często 
otrzymuią górę , i tyle iest dziś złych m ał­
żeństw dla tego iedynie (przynaymniey iak 
kobiety m ówią): że żony daleko wyżey wy­
chowane od mężów. Zdaie mi s ię , żem choć 
trochę doszła tey taiem nicy; te wszystkie



dziwy odniiennem udzielaniem światła się dzie- 
ią. — Przed mężczyzną od naymłodszego wieku 
stoi odkryte całe pole nauk, widzi ich ogrom, 
widzi źe wszystkich ogarnąć nie potrafi, zwy- 
czaynie więc iednę tylko obiera sobie ,  tey 
się oddaie i poświęca, tamte zna tylko po­
wierzchownie; a widziic ile umieiętności za 
sobą zostawił, żadną miarą nie może mieć 
mniemania, iż wszystkie doskonale posiada.— 
Kobietom przedstawiaią nauki w daleko mniey- 
szym obrębie, i wiele z nich dla tego, że 
umieią wszystko czego ich uczono, myślą iak 
owa mysz Krasickiego, iź wszystkie uniieię- 
tności poiadły. Kobiety także (źe tak powiem) 
sam kwiat nauki zrywaią, mężczyzni zaś cze- 
kaią  owocu; dla tego tez wiadomości nasze i 
prędzey dochodzą i często większym blaskiem 
iaśnieią, lubo w nich zwykle nic niema grun­
townego. Jakże to często głęboko uczonego 
mężczyznę, kobieta płynne mówiąca, prędka 
w odpowiedzi, chociaż nie wiele umie, za­
wstydzi, przegada, i w towarzystwie nieró­
wnie większą od niego gra rolę. — Przyczy­
ną zaś dla którey dziś tyle iest złych mat-



żeństw (bo tak wiele żon wyższemi się być 
mienią od mężów swoich) iest t a ,  że kobiety 
zupełnie na odmienny użytek światło obra- 
caią. U mężczyzn cała nauka idzie w gło­
w ę, u kobiet zaś w serce; on się zbogaca 
w wielkie myśli, w głębokie i potrzebne wia­
domości, ona w czułość przesadzoną, w deli­
katność źle zrozumianą, w wykwintne uczu­
cia; i stąd gdy się zeydą, powstaie nieporo­
zumienie, i owa wyższość w kobiecie, która 
lubo mniemana, przecież iest główną do do­
brego pożycia w małżeństwie zawadą. — Chcąc 
zapewnić córek moich szczęście, w'ychowanie 
ich w tym iednym względzie do męzkiego 
zbliżę; będę nad tym pracować, żeby nauka 
zbogaciła ich rozum, niedotykaiąc się serca; 
to iest będę ie oświecać, ale ich czułości by- 
naymniey pobudzać, unosić nie myślę. Dla 
tego gruntownych tylko rzeczy uczyć ie za­
myślam, czytać będą bardzo m ało , same do­
bre i pożyteczne x iążk i ,  romansu żadnego 
broń Boże! nawet tych które Francuzcy auto- 
rowie dla dzieci napisali. Takim trybem idąc, 
poymiesz ła tw o, że nie b^dę ie mogła długo



trzymać nad nauką, bo zmęczyłby się zbyte­
cznie ich umysł; a iak parę godzin na dzień 
poświęcą umieiętnościom, drugie tyle talen­
tom, przy robocie, ze mną i z Oycem roz­
mawiać będą, ręczę ci, źe w ośmnastu le- 
ciech bardzo dosyć będą umiały. Wytworno- 
ścią uczuć się nie wstawią, zarozumienia bar­
dzo wielkiego nie powezmą, bo im nieomie- 
szkam wyliczać często iak wielu rzeczy nie 
umieią/ ale zapewniam, źe w ich główkach 
wiele będzie prawdziwey nauki, bo źadney 
błahey i niepotrzebney przystępu nie dam. 
Nie maiąc zepsutego smaku łakociami pisar- 
sk iem i, poważne xiąźki zabawnemi im się 
wydadzą, nie będę miała z niemi tego wielu 
Matek kłopotu: „Ach ia nieszczęśliwa! iuź 
„nie wiem skąd brać dziel dla moiey Córki? 
,,co tylko można czytać do lat 1 4 stu wszystko 
„pochłonęła, pożera xiążki! trzebaby iey eo 
„tydzień coś nowego?" Takie skargi iuź nie 
raz słyszałam; przecież te panienki po kilka 
ięzyków Yimieią, a i Francuzcy i Niemieccy i 
Angielscy pisarze, nadążyć im nie mogą. 
W  tym wieku, moim córkom sam Krasicki



na iaki rok wystarczy, i wcale im niedani 
pożerać xiążek. Zbytek zawsze iest szkodli­
wy. Juz teraz dziewczynki moie bardzo dłu­
go iednę x iąźkę czytaią, bo muszą mi opo­
wiedzieć co czytały; rozmawiamy o tem z so­
bą ,  i ta rozmowa często trwa dłiiźey od sa­
mego czytania. Późnióy będą pisać treść xiąg 
przeczytanych, uwagi nad niemi, a szczególniey 
nauki moralne iakie z nich wyciągną. Nigdy 
im nie pozwolę przeczytać szybko bez zasta­
nowienia żadnego dzieła; bo iakaź stąd może 
być korzyść? oto zarozumienie i strata czasu. 
Takie czytanie mniey ieszcze umysł ćwiczy 
od ręczney roboty, bo i szyiąc myśleć można, 
a tak czytaiąc, nie myśli się wcale. Nie 
troszcz się więc kochana Siostro! moie córki 
nic nie stracą, ieśli w te godziny, kiedy inne 
dziewczęta ich wieku czytaią xiążki bez wy­
boru, bez zastanowienia, a zatem bez owocu, 
one szyć, haftować łub trudnić się gospodar­
stwem będą.

Tom IX .



L I S T  J E D E N A S T Y .
Zaspokoiona odpowfedzią moią, Syczysz 

więc sobie teraz wiedzieć dokładnie, co dzie­
wczynki moie umieią? ile będę mogła nay- 
rzetelniey , zadosyś uczynię żądaniu twoiemu; 
ale ostrzegam cię zawczasu, kochana Siostro, 
że wszystko co dziś powiem, stosuy do star- 
szey z córek moich, bo ta maiąc iuź rok dzie­
wiąty, naturalnie więcey od niłodszey umie, 
a ia pełna miłości własney iako M atka, chę- 
tniey o nmieiętnieyszey mówić będę. — Już 
to co się tycze wiadomości kobiecych, moia 
Marynia dosyć ich posiada; tak dobrze poń­
czochy robi, ie  iui: od dwóch la t ,  innych nie 
nosi prócz własney roboty; śrzednie płótno 
szyie wybornie, nie źle ceruie, dzierga, siatkę 
robi, na kanwie iuż kilka kobierczyków, sze­
l e k , podwiązek wyszyła, a leraz haftować ią 
Bezę ale w rę k u , bo póki rosnąć będą dzie- 
j(vczęta moie, w krosnach im robić nie pozwo­
lę. — Już się nią w gospodarstwie nie laz 
wyręczam, biorę ią często z sobą do spiżarni, 
do piwnicy, wie gdzie każda rzecz stoi, i 
kiedy potrzeba wypadnie, i samą ią  z k]uc^a->



mi poślę, trafi do wszystkiego. Blisko od 
roku ma wydział utrzymywania porządku w na­
szym bawialnym pokoiu; tam iey ręką wszj- 
stko codzień iak naydokładniey ustawione, po- 
ścierane być musi. Już ma do tego swóy far­
tuszek, miotełkę, ściereczki; dałam ićy ten 
urząd i te iego oznaki w dzień kiedy dzie­
wiąty rok zaczęła ; i nie pamiętam żeby ią 
który podarek więcey uszczęśliwił. Ludwisia 
podobnegoź dnia niecierpliwie wygląda, i czę­
sto siostrze pomaga. Obiedwie chodzą cza­
sem ze mną na miasto do kupców, do rze­
mieślników; wiedzą iuź iak i skąd wiele rze­
czy się robi i bierze, znaią dobrze rozmaite 
pieniądze i cenę wszystkiego co się potrzeb 
kuchennych, domowych, i ubioru tycze. Bo 
przyznam ci się, źe mnie bardzo gniewa, kie­
dy dziewczę wie co się w Rzymie przed wie­
kami działo? iakie potrawy Spartanie iadali? 
a nie wie o potocznych rzeczach, i co sama 
ie codzień; a o podobne przykłady u nas nie 
trudno. — Co zaś do nauk , moie dzienczęta 
czytaią bardzo dobrze, piszą takoż, ale na 
liniach sporemi literami i nic z g io w j ; maią
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wiele wyobrażeń, wielu rzeczy dobre począ­
tki. — Pierwszy móy sposób uczenia ich, czjli 
rozwiiania ich umysłu, był iak ci wiadomo 
rozmawiać z niemi; drugim, którego prawie 
razem używać zaczęłam, pokazywać im różne 
obrazki i tłomaczyć ie. Wszystkie dzieci nie­
zmiernie lubią obrazki, i rozsądne Matki bar­
dzo łatwo z tego ich gustu korzystaią. U nas 
na nieszczęście mało iest ieszcze xiąźek z o- 
brazkami dla dzieci; przyidziemy zapewne po­
mału do tego bogactwa, a tym czasem żywmy 
się u obcych. Niemcy, Anglicy, Francuzi, 
maią mnóstwo dzieł takowych; opatrzyłam się 
w niektóre, i od czasu iak uczyć moie dzie­
wczęta zaczęłam, pokazywałam im te obra­
zki , dołączaiąc do każdego małą powieść nay- 
częściey z teyże xiążki wziętą, ale do ich 
poięcia, a nawet niekiedy i do charakteru za­
stosowaną. Ośm czy dziewięć dzieł tego ro- 
dzaiu dostarczyły mi materyałów na parę lat; 
bo dzieciom można kilkanaście razy iedno 
powtarzać; w zabawach swoich nierównie są 
stalsze od nas; może być dla tego, iż rnaiąe 
zmiennieyszy umysł prędz^y od nas zapomi-



naią. Takowy sposób pierwiastkowego ucze­
nia dzieci, iest przedziwny; naprzód bawi ich 
i zaymuie, powtóre rozwiia ich uinyst i ćwi­
czy pamięć; a nadewszystko podaie sposo­
bność udzielenia im nieznacznie wielu moral­
nych nauk, które czasem wielkie wrażenie na 
nich czynią; ale uważałam, źe w takowem 
opowiadaniu niezmiernie pilnować się trzeba, 
ażeby zawsze iednakowo nazywać osoby i rze­
czy wystawiane w obrazkach, i iednakowo te 
przypadki i szczegóły opowiadać, bo inaczey 
domyślaią się iakowegoś podstępu i tracą 
wiarę, a na tey wszędzie i zawsze wiele za­
wisło. — Nieuwierzysz iak wiele wyobrażeń, 
i zdań sprawiedliwych, dzieci moie podobnym 
sposobem nabyły ? iakiey nabrały łatwości 
w wysłowieniu s ię ,  bo słysząc kilkanaście 
razy toź samo opowiadanie z ust moich, po- 
wtarzaiąc go same tyleż razy, wprawić się 
mogły, Tym sposobem udzieliłam im iakieyś 
cząstki historyi naturalney, bo i takie xiążki 
były w zbiorze moim; ten sposób doprowadził 
mnie także do ważnieyszey nauki; bo wiado­
mo ci, że podobnym trybem za pomocą kate-



chiztnów i Pisma Sgo zaczęłam ie uczyć Re- 
ligii. Pierwszy raz udzieliłam im całey iey 
osnowy w krótkości, ale drugi raz mówiłam 
obszerniey; i niewiem czy to źle czy dobrze? 
ale w tę naukę i świeckie wcisnęłam. T ak  
naprzykład, (chociażby się to mogło wydawać 
komu wielką i przedwczesną mądrością) mó­
wiąc im iuż̂  po raz drugi o stworzeniu świa­
ta-, wzięłam glob, i karty ieograficzne, po­
kazałam im obraz świata i naszey kuli ziem- 
skiey, według układa Kopernika. T a  pier- 
w'sza lekcya zabrała nam wprawdzio trzy dni, 
ale iuź na zawsze rzetelne wyobrażenie tych 
dziwów mieć będą; a ileż się oszczędza dzie­
cięciu pracy i mozołu, kiedy się go od razu 
rzetelnie każdey rzeczy uczy, i kiedy nie ma 
nigdy potrzeby odstąpić od raz powziętych 
mniemań. Podobnież, postępuiąc daley w nau­
ce Religii, dałam im lekki rys historyi po- 
wszechney; koleyno wspomniałam o znaczniey- 
szych Indach; Egipcyanie, Assyryyczycy, P er­
sy, Grecy, Rzymianie, wszyscy w mieyscu 
swoiem wymienieni zostali; pokazywałam im 
ich siedlisko na karcie; a gdy prowadząc da-



Iey naukę Religii doszliśmy do późnieyszych 
czasów, wspomniałam podobnież o ludach; o 
Germanach, Bretonach, Gaulach ,  Siuuianach 
i innych, a przez nich doszłam do dzisiey- 
szych, i do historyi narodu naszego. Wtedy 
przybyła nam lekcy a — lekcya Oyczysia. 
Czytanie Pielgrzym a, uczenie: się Śpiewów, 
słuchanie różnych przezemnie opowiadanych 
szczegółów, z nowo wydaney i przerobioney 
historyi X . W agi i z innych dziel tego ro'- 
dzaiu, tę łekcyą stanowią. T ak  więc w uiity.- 
śle dzieci moich iuź są nakreślone pierwsze 
rysy wszystkich nauk, które Itiedyś lepiey u- 
mieć niaią; dwa naywainieysze przedmioty 
Heligiia i Oy czy zna, wyraźniey odznaczone; 
na te zawsze naywięcey uwagę ich zwracać 
będę, )>o te nayznakomitsze dla Chrześcianki 
i dla Polki. -  Otóż masz wierny obraz u- 
mieiętności córek moich; dołączyć ieszcze na* 
leży cokolwiek brząkania na klawikorcie, bo 
Marynia która okazuie nieiaki talent do mu­
zyki, iuź blisko od roku grać się uczy. Do 
rysunku niema metra, gdyż sądzę, że w na­
szym stanie bardzo dosyć na iednym talencie.



I ten poszedłszy za mąż z trudnością utrzy­
mać przyidzie; a ia chcę żeby córki moie 
czego raz się nauczą, na zawsze umiały.

L I S T  D W U N A S T Y .

Odpisuiąc na ostatni list móy, uznawszy 
i e  moie dziewczęta nie zbytecznie są uczone, 
pytasz mi się kochano Siostro: „czy teź ko- 
chaią się wzaiem córki twoie?“  Przyznam ci 
się., z pierwszego razu to zapytanie bardzo 
dziwnem mi się wydało, chciałam odpowie­
dzieć po prostu: „A iakźeby!“ lecz zastano­
wiwszy się nad niem, doszłam iż do zadania 
go, słuszne miałaś przyczyny; i co więcey 
doszłam i tego, że sama nie wiedząc o tem, 
wiełe pracowałam i pracuię, ażeby wzaiemne 
przywiązanie córek moich obudzać i utrzymy­
wać. W  samey rzeczy, teraz nierównie iest 
trudniey, niźłi było dawnieyszemi czasy, żeby 
się rodzeństwo prawdziwie kochało. Ostrzey- 
sze wychowanie, boiaźń iaką Rodzice wzbu­
dzali, dopomagały do ścieśnienia związków 
między braćmi i siostrami, gdyż czuli łepiey



ich potrzebę. Pamiętam iak z tą siostrą, która 
wiekiem naybardziey do mnie zblizoną była, 
pamiętam mówię, iakeśiny zawsze iednę par- 
tyą składały, i opierały się razem władzy za­
równo obiidwom straszney. Nie odważyła się 
iedna na drugą słowa przed Matką powie­
dzieć; naprzód, źe nie miała tyle śmiałości, 
a powtóre, wiedziała dobrze, iź i na siebie i 
na nią surową ściągnie karę. Lecz dziś kie­
dy rodzice tak zbliżyli się do dzieci, kiedy 
rodzeństwo w zatargach swoich może wezwać 
śmiało Matki pomocy, miłość braterska iest 
uczuciem, które pielęgnować starannie należy. 
Nie iest podsycana potrzebą wspierania się 
wzaiemnego, a może być osłabiona chęcią 
przesadzenia iedno drugiego, nierównie pospo­
litszą, od chęci szkodzenia komu. Człowiek 
któryby plamą honoru swego mienił, wydanie 
na drugiego praw surowości, nie waha się 
nad . wyzuciem go zwolna z łask wielkiego 
pana, ieśli ma nadzieię, źe mieysce iego za­
stąpi. Toż samo umieią i dzieci; żadna z có­
rek moich nie naraziłaby siostry na wielką 
pokutę, ale obie dopuszczaią się małych oska- 

T. IX .



rzeń, które hii się nie z<laiq, bardzo szkodli­
we, bo nie wielkie skutki za sobą ciągną. 
Ludwisia iako młodsza, częściey od Maryni 
tey wadzie podlega; łaię ią za to , a potaie- 
mnie wszelkie łozę starania, żeby naymniey- 
szym skargom zapobiedz. W  tym celu usil­
nie pracuię nad utrzymaniem zupełney iedno- 
ści między córkami moiemi, i nad uczynie­
niem iedney potrzebną drugi^y. Zła to ma- 
xyma: ,,klóć, uiięszay, żebyś mógł panować.“ 
Ja przeciwnie, zgodę karmię między podda- 
neiiii mpmi, i tem pewnieysza iestem mey 
władzy. Staram s ię ,  żeby zabawy Ludwisi 
zależały prawie zupełnie od uczynności star- 
szey iey siostry; Marynię zaś uczę, żeby się 
przywięzywała do siostry, samą przyienuiością 
iaką w tey uczynności znayduie. Jeśli iedna 
z niob dobrze lekcyą umie, więcey uszyie 
niźlim iey zadała, oznaymiam to iak nayprę- 
dzey ’ćy .siostrze; nie iako przykład do na­
śladowania, ale iako naylepszą nowinę; chcę 
żeby się ona dobrem postępowaniem siostry 
cieszyła, żeby w niey założyła zawczasu część 
miłości własney swoiey. Jeś li iestem przy­



muszona iednę z nich ukarać, nie zabawiani 
tymczasem drugiey; gry i śmiechy ustaią, przy- 
naymniey z moiey strony, nie zachęcam ilo 
wesołości, wszystko posępną postać przybiera; 
i umartwienie winney iest dla iey siostfy ro- 
dzaiem publiczney plagi. Unikam także po­
chwał, pokut, któreby ie poróżnić mogły; nie 
wynoszę nigdy iedney, kosztem drugiey; kie­
dy iedna ma zostać w domu, nie idę z drugą 
na zabawę; smutek tey mógłby się zamienić 
w zazdrość przeciwko siostrze, wtenczas kara 
gorszeby skutki sprawiła od winy. — Takiem 
i podobnein jio.stępowaniem zdaie mi się, zem 
założyła między córkami memi zasady przy­
w iązania, które mam nadzieię, że wzmagać 
się codziennie będzie. Wyznam ci szczerze, 
kochana Siostro, że gdybam celu moiego 
W' tey mierze chybiła, mieniłabym złem ich 
wychowanie; i bez względu na wszystkie inne 
korzyści, przełożyłabym prostotę dawney edu- 
kacyi, nad całą dzisieyszą subtelność. Aly 
się tak kochały i kochamy bez żadnych .Wa­
tki naszey ku temu sRirań i zabiegów; a po­
minąwszy seczęście iakiego na całe życie iest



źrzódłem, miłość między rodzeństwem, ia u- 
waźam ią za nayważnieyszą ze wszystkich 
dla charakteru dzieci, za podstawę dalszych 
ich cnót towarzyskich, —

L I S T  T R Z Y N A S T Y .

Żądasz, kochana Siostro, żebym ci wytłó- 
maczyła dla czego tak wielkie znaczenie do 
miłości braterskiey przywięzuię? zbiorę wszy­
stkie myśli moie, ażeby Twey woli zadosyć 
uczynić, i przyznasz zapewne, że nie na wiatr 
to zdanie rzuciłam. — Jakież iest przeznacze­
nie nasze w dalszeni życiu? Oto żyć z lu­
dźmi, kochać ich, świadczyć im i ulegać, a 
nayczęściey przynaymniey w przekonaniu na- 
szem, mniey od nich odbierać, niżeli daiemy. 
Cóż dziecie do tego przeznaczenia przygotuie, 
ieśli nie miłość braterska? nie sprawią tego 
zapewne związki iego z Rodzicami, choćby 
też naytkliwsze były; bo proszę cię, zasta­
nów się wraz ze m ną, iakie skutki mieć może 
na dzieciach, dzisieyszych Matdk obchodzenie 
się L niemi? Nayczęściey ieśli się dobrze



nie pilnuią i nie strzegą, ieśli cokolwiek 
w uczuciach swoich przesadzą, (a któryż błąd 
latwieyszyj) saniolubstwa ich uczą; i pewna 
iestem, źe tę ochydną wadę, o którą wiek 
nasz iest winiony. Maiki zbyteczną czułością 
w sercach dziatek zaszczepiaią. — Prawie 
wszystkie tak iesteśiny dziećmi od pieluch za- 
i ę te , źe choćbyśmy nayźy wsze przywiązanie 
w nich wzbudziły, to nigdy bezinteressownem 
nie będzie. Dziecie od kolebki nawyka wszy­
stko mieć od M atk i,  nic dla niey nie czy­
niąc; przyzwyczaia się przeto do mniemania, 
iź wszystko do niego zmierzać powinno, i 
przedmiotem się stałe własnych myśli i zabie­
gów. Siebie kocha w Matce swoiey i oswaia 
się zawczasu z tem przekonaniem: źe ona dla 
niego naywiększe ofiary czynić powinna i po­
trafi. Inne ma zupełnie względem rodzeństwa 
swego wyobrażenie. Ludwisia nie raz mnie 
prosi, żebym iey dała to co iem; nie widzia­
łam żeby kiedy o rzecz podobną Maryni pro­
siła; bo w iey przekonaniu nie iest obowią­
zkiem siosiry krzywdzić się dla niey. Nay- 
częściey ieśli która co dostanie, dzieli się



z •drugą; nie pamiętani żeby mnie kiedy po­
łowę iabłka albo cukierka przyniosły, a ie- 
dnak pewna iestem, źe każda z nich więcey 
mnie niśli siostrę kocha. Kiedy która przy­
sługę mi iaką uczyni, cieszy się, bo iey to 
pewnego znaczenia dodaie, że potrafiła by<5 
mi użyteczną; kiedy przez dzień cały się sa­
dzi, żeby mi powiedzieć wieczór: Bardzo 
byłam grzecztia; nie nioiego, własnego w t6m 
ukontentowania szuka. Z Matką także sztuki 
ulegania nauczyć się dziecie nie może; bo 
cóż uleganie rodzi? wady drugich; a każda 
z nas pilnie swoie przed dziećmi ukrywa. — 
W  miłości więc braterskiey iest przygotowa­
wcze do dalszego pożycia z ludźmi ćwicze­
nie, w niey prawie wszystko iest bezinteres- 
sowne, wspaniałe. Widzę to po córkach mo­
ich. Jeśli iedna z nich smutna albo słaba, 
druga iey znosi wszystko co posiada, żebj ią 
pocieszyć lub rozerwać; iedna drugley podarki 
daie, żadna nie kryie wad swoich przed dru­
gą ,  a wzaiemnie sobie ulegać umieią. Uczą 
się także sztuki wybrnienia z iedney z nay- 
trudnieyszych dal.szego życia okoliczności, u.:zą



się mówię, zadosyć uczynienia razem dwóm 
powinnościom. Dziecię chowane samo w śród 
osób doyrzałych i rozsądnych, nic podobnego 
nie dozna, bo zawsze iednę tylko ma powin­
ność do spełnienia; ale dziecie podzielone 
między Matką i s iostrą, iuź się obeznaie z tą 
trudnością, iuź nabywa śrzodków do załatwie­
nia rzeczy w taki sposób, żeby nie uchybie 
ani iedney ani drugiey stronie. Ludwisia o- 
iwartsza i młodsza od siostry, ieśli polaię 
Marynię, ściska ią  i całuie, chcą<! iey przy­
nieść ulgę; ale Marynia iuź zaczyna poymo- 
wać, źe podobne postępowanie nie iest do­
brem, bo się w brew moiemu sprzeciwia. 
Siedząc więc sjtokoynie przy mnie, szuka o- 
czyma swemi oczów strapioney. Sama grze- 
cznieysza, pilnieysza niź zwyczaynie, chce do­
brem postępowaniem dobry móy humor przy­
wrócić; a kiedy iuź widzi, źe wielkie ma u 
mnie zasługi, wtedy prosi żebym w nagrodę 
siostrze przebaczyła. — Powiedzźe teraz sa­
ma, czy nie miałam słusznych powodów do 
uważania miłości między rodzeństwem za nay- 
ważnieyszą dla charakteru dzieci? Błogosla-



wię tez codzień Boga, źe mi dał dwie córlti, 
gdybym tylko iednę miała, musiałabym iey 
towarzyszkę wynaleźć. Ale iakźeby to tru- 
dnem było? Jedna z was kochane Siostry, 
musiałaby mi wtedy którą ze swoich córek 
powierzyć. Bo nie zdaie mi się dobrą rzeczą, 
dozwalać ścisłych związków między dziewczyn­
kami, których Rodzice, nie rządzą się podług 
tych samych prawideł; porównywają wtedy od­
bierane nauk i ,  a zamiast się w nich utwier­
dzać, zdarzyć się może, iź ie nicuią i ganią. 
Wreszcie dziewczynkom wypada ile możności 
w rodzinie związków przyiaźni szukać: goto­
wać się będą zwolna do podlegania, i łatwiey 
im będzie ustrzedz się owey wolności w wy­
borze, owego wydatku czułości, które kobie­
tom tak szkodliwe bywaią. — Podoba mi się 
bardzo używany na pensyach za granicą spo­
sób. Tam  skoro dziewczynka doydzie do 
wieku w którym rozsądną się być mieni, po- 
wierzaią iey dnigą nierównie młodszą; tę na­
zywa Córką swoią, dogląda iey, ma o niey 
staranie. Nie może iey uciemiężać, bo sama 
wyźszey władzy ulega, musi więc pracować



nad pozyskaniem przywiązania przysposobić* 
ney córki, i ten przedmiot sjtarań i miłości, 
którego sama nie wybierała i odmienić niema 
mocy, przyzwyczaia ią do uznania prawa na 
same nawet uczucia, chroni, żeby niemi nie­
stałości gustów, wyskoki wyobraźni nie rzą­
dziły. Ja sądztj, że w mtjzczyznach ustalać 
trzeba zasady i kierować ich namiętnościami, 
dla kobiet zaś punkt nayważnieyszy iest na­
znaczyć prawidła i tamę uczuciom; bo serce 
u niewiasty źrzódłem iest iey zalet i błędów, 
sprawcą szczęścia lub nieszczęścia, i do nas 
to Mędrzec powiedział: „Strzeż serca twego 
„pilniey nad wszystkie rzeczy, klóre strzedz 
„z\vykliśmy.“

L I S T  C Z T E R N A S T Y .

Takaś to T y ,  Siostro, wyciągnęłaś mnie 
umyślnie na słówka, żeby zobaczyć czy się 
zgadza móy sposób myślenia z Twoim, a ia 
uwierzyłam, iź doprawdy nie rozumiesz zda­
nia mego względem miłości braterskiey; wpa- 
illam w łapkę; lecz nie źałuię tego bynay-



mniej' kiedy mnie zapewniasz, źe rozumowa­
nia moie zupełnie w twoię myśł trafiły; i 
kiedy to co ia nawiasem rzuciłam, Ty w od­
powiedzi swoiey tak przedziwnie rozwinąć u- 
miałaś. Jak  mi się podobała ta uwaga Twoia: 
„Dzięki troskliwey Opatrzności, dziecie dobrą 
„M atkę i rodzeństwo maiące, iuż wcześnie 
„wizerunek całego życia koło siebie widzi, i 
„iuź na małym świecie żyć zaczyna. Matka 
„ofiaraiiii swemi, niewyczerpaną dobrocią i 
„uczynnością, tkłiwem i bezinteresowanem u- 
„czuciem, doskonałością w którą się w oczacłi 
„iego przybiera, dobremi radami, bacznością 
„z iaką naymnieyszy błąd spostrzega, spra- 
„wiedliwością i stałością swoią przedstawia 
„mu obraz Boga, sumienia, rozsądku i pra- 
„vva; rodzeństwo zaś, towarzystwa i przy- 
„szłycb iego z niem stosunków.“  — Uzna­
wszy prawdę tych słów, zastanowiwszy się 
nad niemi zadrżałam; iakież to iest znakomi­
te ,  iakie trudne Matki powołanie* Tyle i 
tak wielkich przedmiotów wystawiaiąc do czasu 
przed dzieckiem, iakźe baczną na siebie być 
powinna; tyle władz łącząc w sobie, iakąź



powagą przyodziać iey się wypada. — Ko­
chana Siostro, przed Tobą wyznać to m ogę. 
zdaie mi s ię ,  źe moie córki maią o mnie co­
kolwiek zgodne z tem Wysokiem przeznacze­
niem wyobrażenie; chciałabym sobie przypo­
mnieć iak się to stało? iakich ku temu uby­
wałam sposobów? Juz to naprzód wiem do­
b rze ,  źem się zawsze starała i staram iak 
naydoskonalszą w ich oczach się wydawać, 
i źe ta ciągła praca nie z iedney wady mnie 
poprawiła; powtóre, obok poufałości iakiey 
teraznieysze obchodzenie się Rodziców z dzie­
ćmi dozwala, potrafiłam to sprawić, źe mnie 
córki moie szanuią; a to może być dla tego, 
źem z wiekiem uymowała pieszczot i wszel­
kich zaprzestała posług, a od n ypierwszych 
lat ich życia pracowałam nad tem, żeby mnie 
słuchały. Wpjoić posłuszeństwo w dzieci, iest 
to rzecz konieczna, bo posłuszeństwo iest ich 
tymczasowym rozsądkiem; nie maiąc ieszcze 
własnego rozumu, rządzić się muszą konie­
cznie rozumem drugich, i skoro nie słuchaią 
nic z nich zrobić nie można. — Rozkazu ąc 
iedynie córkom moim rzeczy słuszne, nie za-



kazuiąc im niewinnych lub mało znaczących, 
nie żądaiąc nigdy od nich zbyt wiele, ale 
|)ilnuiąc żeby pełniły święcie co im raz każę, 
wprawiłam ich w posłuszeństwo. Nigdy ża­
dna kiedy iey co rozkażę, nie poważy mi się 
spytać: Dla czego? Ale teraz, że iuż cokol­
wiek starsze, ia sama gdy iuż móy rozkaz 
wypełnią, nasuwam im zręcznie sprawiedliwe 
do dania go powody. Tym sposobem podle­
głość ich dotąd ślepą, zmieniam zwolna 
W posłuszeństwo z przekonania; a takie, ani 
wielkim ani małym uciążliwe nie iest. Rzą­
dząc tak ciągle niemi rozsądkiem, doydę k ie­
dyś do tego, że będziemy miały iednę wolę, 
iedno zdanie, i córki moie własną pełniąc 
w o lę , za własnem idąc zdaniem, będą prze­
cież mnie słuchały. Przeydą nieznacznie z po­
słuszeństwa do niepodległości, ale nic się dla 
nich nie odmieni, bo tenże sam rozsądek 
przewodnikiem ich zawsze będzie; z tą iedy- 
ną różnicą, iż z ust moich do ich umysłu 
przeydzie. — Lecz żeby doiść z pewnością 
do tey pożądaney mety, spieszyć się w dro­
dze nie będę. Jużem się o teni przekonała,



źe chcąc wlać w dzieci rozsądek, któryby się 
stal ich własnością, i na zawsze iin się mógł 
przydać, trzeba się stosować do postępu ich 
wyobrażeń, nie zaś do naszych. My dzieci 
zawsze zrozumiemy, ale dzieci nas nie. Nayle- 
pszy na przykład s p o s ó b  rozwiiania ich iimjsłu, 
iest rozmawiać z niemi, ale ten nie na wiele 
się przyda, ieźeli w rozmowach naszych, na 
wzór tych, które w xiąźki autorowie kłaść 
zwykli, Matki same mówić będą, nie pytaiąc 
się czy ich dzieci słiichaią? czy roziimieią? 
Ja  w rozmowach moich z Ludw'isią i Marynią 
zawsze daleko mniey mówię od nich; nigdy 
gama nie zaczynam, one mi pytania zadaią, 
a ia odpowiadam iak mogę nayiaśniey i nay- 
kródzey. łio i na cóź się zda dziecku wiele 
prawić? kiedy umysł iego nie iest zdolny do 
ciągłego natężenia. Uważałam nawet, źe dzieci 
którym wiele morałów w głowię k ładą ,  albo 
wcale ich nie słuchaią, alboli też się uczą 
odpowiedać hardo. Nic gorszego na przykład, 
iak daiąc iaki rozkaz dziecku tłómaczyć mu 
się po co i dla czego? iest to dać mu w rękę 
broń odporną; przeciwko władzy nic nie ma.



ale przeciwko słowom, ma słowa, i ty eh u- 
iywa. — Zostawszy M atką, w tym wieku 
w którym iuź się zastanawiać umiemy, lubiąc 
od nay młodszych lat dzieci, i czytaiąc wiele
o sposobach ich chowania, wiesz, Siostro, ia- 
kiego ieszcze nabyłam przekonania? Oto tego, 
źe z dziećmi w niczem ani w ich przymiotach, 
ani w naukach, ani w rozwiianiu rozsądku 
naglić nie potrzeba; więcey ieszcze pracować 
nad tem , żeby złemu zapobiedz, iakźeby do­
bre sprawić, zostawiać wiele czasowi. Ogro­
dnik krzesze drzewo, oczyszcza z siadaiących 
nań owadów, ale wzrost i doyrzenie owocu, 
zostawia słońcu i przyiazney porze; a choćby 
sztuką przyśpieszył doyrzałości iego, ów nie­
wczesny owoc nigdy mieć nie będzie smaku i 
doskonałości tego , który wzrósł bez przymusu.

L I S T  P I Ę T N A S T Y .

Teraźnieyszy sposób chowania dzieci ma 
iednak, kochano Siostro, wielkie ale swoie, 
i bardzo trudno w niem zachować sprawiedli- 
wey miary. Przekonałem się o t6rn w tjch



dniach. Przyiechala tu na tydzień siostrzenica 
niego m ęża, z czworgiem dzieci i ii nas sta­
nęła. W  naylepszey chęci źle zrozumiała po­
winności macierzyństwa: iest naytroskliwszą 
Matką w świecie, ale przecież powiedzieć nre 
m ogę, ażeby była najlepszą. Sama ubiera 
dzieci swoie, przy niey wszystkie sypiaią, mi­
nuty bez nich wytrwać nie może^ na każdą 
chwilę musi na nie patrzyć, wszystkie usługi 
im czyni, wszystkie lekcye dotąd im daie. 
Nieustannie iey się przywiduie, że które z nich 
s łabe; od zimna, gorąca, od wszystkiego ich 
chroni, pokarm i napóy ledw ie że nie ważj ; 
za naymnieyszą oznaką gniewu, uporu, za­
zdrości, rozpacza; za naymnieyszem dziecka 
obruszeniem się na nią płacze, że iey nie 
kocha, i zawsze męczona i niespokoyna, nie­
słychanie przykre wiedzie życie. — Uznaię, 
kochana Siostro, że takowa słabość iest po­
niekąd szanowną, bo iest to zbytek czułości 
i cnoty; ale iednak chociaż ią serdecznie ko­
chamy i szacuiemy, oboie niezmiernie byliśmy 
kontenci iak ci goście sobie poiechali; okro­
pne nudy nas ogarniały, krzyk dzieci, nie-



spokoyność Matki zatruwała nam każdą, cliwilę. 
Zważałam nawet, że iey mąż (lubo bardzo 
dobry Oyciec) niezmiernie tern postępowaniem 
żony znudzony; wychwala bez przestanku da­
wne wychowanie: „T o mi to były szczęśli­
we czasy — powtarza — kiedy w domu nie 
„wiedziano, że są dzieci, i tam się gdzieś na 
„Boskiey opiece chowały." — Spierałam się 
z nim o to zdanie, uznaiąc iednak w duchu, 
że iego żona zbyt dzisieyszemu zwyczaiowi 
uległa, a raczey źle go zrozumiała. — Ja  u- 
trzymuię, że i dziś można bydź dobrą Matką; 
a przytem Mężowi i towarzystwu miłą. Gdyby 
to niepodobną było rzeczą, nie byłby Stwórca 
tyle obowiązków na nas włożył, bo ręka Jego 
w'e wszystkiem sprawiedliwą miarę zachowuie; 
i kiedy kto przedemną narzeka, że nie może 
wydołać powinnościom swoim, lub też dopeł- 
niaiąc ie upada pod tym ciężarem, przekonana 
iestem, że albo sam na siebie niepotrzebne 
włożył obowiązki, albo też źle się do wyi>eł- 
nienia ich bierze. Siostrzenica mego męża 
naprzykład, ileż sobie zbyteczney pracy, ile 
kłopotów przydaie! iaka nierozsądna! Ale



Mjmawiani sobie doprawdy szczerość z iaką 
Ci o niey p iszę , powinnaby większe znaleść 
u mnie pobłażanie, bo gdyby nie rozsądek 
męża, byłabym niezawodnie takieyźe słabo­
ści uległa. Wiesz, że dopiero w kilka lat po 
aamężciu, doczekałam się pierwszego dziecka; 
gdy się urodziło, chciałam koniecznie, żeby 
dzień i noc było przy mnie; skorom z łóżka 
w stała ,  nie dałam dotknąć się go nikomu^ 
ale inóy mąż sprzeciwił się temu; „Dosyć 
,,uczynisz dla twego dziecięcia — powiedział — 
„kiedy go sama wykarmisz, kiedy doyrzysz, 
„żeby mu na niczeni niezbywało; te drobne 
„starania zostaw Bonie iego, która nawet ie 
„lepiey od ciebie dopełni, bo iuż umie koło 
„małych dzieci chodzić.“  Gdym się obawiała 
słuchaiąc go uchybić powinnościom Matki, mó­
wił mi ieszcze. „Może więcey dzieci mieć 
„będziesz, te dzieci urosną, ważuieyszych sta- 
„rań twoich potrzebować będą; ia zaięty pu- 
„bliczną służbą, dostarczaniem na utrzymaaie 
„domu całego, pomagać ci nie ohiecuię, skądże 
„Wtedy sił i czasu ci stanie, ażebyś dla wszystkich 
„to czynić mogła co dla tego chcesz czynić? Wre 
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„szcie postępuj- tak dla moićy miłości, ieśli to ina 
„być błędem, odpowiedzialność ipgo biorę na sie- 
„bie.“ — Uległam iego woli, i bardzo na do­
brze i ia i moie dzieci wyszły. Kiedy inź cokol­
wiek starsze b j ły ,  ile możności trzjmałam ie 
przy sobie, ale nigdy w tych godzinach, kiedy 
mnie niąi potrzebował, kiedym gości przyi- 
iiiowała, kiedy mnie zatrudnienia gospodarskie 
wołały, i dotąd powiedzieć śmiało mogę, źe 
ich wychowanie, do niczego ważnego mi nie 
przeszkodziło (a może sobie nadto pochlebiam) 
nikomu nie b jło  natrętne. Przekonawszy wcze­
śnie dzieci moie, że Bóg zawsze na nich pa­
trzy, daiąc im ciągle dobry przykład, nie po- 
zwalaiąc im się wiązać ściśle z źle wychowa- 
nemi dziećmi, wprawiłam ie do tego, że tak 
mi są posłuszne i tak grzeczne, kiedy na nie 
patrzę iak kiedy nie patrzę; i chociaż daleka 
są odeninie, mogę być pew'ną, źe im nam yśl 
nie przjidzie zrobić co złego. Co się tycze 
ich zdrowia, z początku także nudnie byłam
o nie troskliwą, ile że iak wiesz, dwoie star­
szych mi umarło; ale po śmierci drugiego od­
dałam pozostałe Bogu. Powiedziałam wraz



z Mężem; Jeśli On zechce wychowaią s i ę ; — 
ieśli nie — na nic się nie przyda cala nasza 
niespokoyność; owszem ukarać nas może za 
ten niedostatek ufności. Polecam więc codzień 
córki moie Bogu, pilnuię z rozsądkiem, aże­
by sobie w niczem nie zaszkodziły, i spo- 
koyną iestem. Ich nauce poświęcam poranek, 
i wszystkie chwile, które wyłącznie są moie; 
chętnie im czynię ofiarę z własnych zabaw, 
ale nigdy nie uymuię dla dzieci z tego com 
mężowi, gospodarstwu, towarzystwu winna. 
Zawsze wiedzieć muszę co robią córki moie, 
zawsze myślę o nich, i takem się do tey my­
śli przyzwyczaiła, że zaymuii,c mnie nieustan­
nie, nie zawadza mi nigdy, do niczego nie 
przeszkadza. Im starsze, tem mniey pracy 
mi zadaią, lubo ich nauki coraz więcey za- 
bieraią czasn. Każdy rok uymiiie mi starań, 
co dzień bardziey na nich spuścić się mogę, 
co dzień więcey rzeczy same sobie zrobić u- 
mieią. Już Marynia często mi iest pomocą, 
i nigdy łepiey o sobie nie trzyma, iak kiedy 
iest uczestniczką iakiey moiey pracy; a Lu- 
dwisi szczęściem naywiększem, kiedy może



to samo robić co Mama i Marynia. T ak  ł ą ­
cząc się z wolna ze mną w zatrudnieniach 
moich, sposobią się po trochu do wyręczenia 
mnie, a mam w' Bogu nadzieię, źe iak mnie 
kiedy wiek lub słabość uciśnie, córki moie 
oddadzą mi choć w części, to co dziś dla 
nich czynię.

L I S T  S Z E S N A S T Y .

W  odpowiedzi na móy list ostatni, źału- 
iesz biedney siostrzenicy mego męża, pochle­
biasz mi bardzo, kochana siostro; winszuiesz 
wielu rzeczy, a między innenii, źem sobie 
potrafiła wynaleść tak doskonałą Botią do 
dzieci. Prawda, źe moia Teressa bardzo po­
czciwa, dobrych obyczaiów, nie kłótliwa, czy­
sto mówi po polsku, ale od doskonałości daleka. 
W  iednych to romansach wszystko doskonałe; 
na rzeczywistym świecie musiemy brać osoby i 
okoliczności iak się przytrafią, nie iakbyśmy ie 
mieć chcieli. Bona moich dzieci ma wad bardzo 
wiele; ia iednak iey nie oddaliłam, konten- 
ta 7. niey iestem i mam dla niey wiele pobła­



żania i względów. Bo zwaźmyż iakie kobie­
ty są zwyczaynie Bonami? oto kobiety bea 
nayinnieyszey edukacyi; iakźe tu od nich do­
skonałości żądać? iakźe im nie pobłażać? 
My przy całem świetle naszem tylu błędom 
podlegamy, a oneby od nich wolne być mia­
ły? Wreszcie, iakźeby nie mieć względów 
dla osoby, która mnie zas(ęj)uie i wyręcza? 
bo iednak ściśle rzeczy biorąc, gdybym się 
na, moię Teresę nie mogła spuścić, byłabym 
dzień i noc nad memi dziećmi od ich urodze­
nia biedowała; tyle mi trudów uięła, a iabym 
nie miała dobrze o niey mówić,' przekładać 
ią  nad innych służących, nie mieć dla niey 
względów, a nawet pewney wdzięczności i 
przyiaźni? Wreszcie Teresa pomimo wad 
swoich, ma dwa wielkie przymioty bardzo 
ważne w iey powołaniu ; naprzód nic przede- 
mną nie ukrywa; dzieci moie były zawsze 
przy niey, iak gdyby przy mnie, bo wiedzia­
ły ,  że ia wiedzieć będę o wszystkiem co ro­
bią; powtóre kocha ie niezmiernie, a co wię­
ksza kocha dom nasz cały. To przywiązanie 
my sami w niey wzbudzili; kiedym ią przy i-



ino wała, oświadczyłam iey, źe ieśli nam do­
brze dzieci odcbowa, o losie całego iey życia 
myśleć będziemy; to zapewnienie spraw iło, źe 
zaniechała wszelkich myśli obcych o przyszło­
ści swoiey; i przywiązała się sercem i duszą 
do naszego domu. Chcąc mieć dobrych do 
wychowania i edukacyi dzieci pomocników, 
koniecznie podobnie postępować należy. W ła ­
sny interes każdym kieruie; i gdzież żądać, 
ażeby obce osoby bez żadnych pewnych wi­
doków, życie swoie poświęciły tak mozolnym 
zatrudnienion) ? — Z resztą Teresa nie poy- 
mowała nigdy i nie poymuie dotąd wielu rze­
czy, które my Matki iako bardzo ważne n-_ 
ważamy; często w brew moiey woli idzie, i 
nie raz w iedney chwili zepsuie to ,  nad czem 
ia przez kilka dni pracowałam. Póki dzieci 
moie były maleńkie za nadto ie kochała i 
pieściła, teraz nie może się do tego przyzwy­
czaić, że iuż wyszły z pod iey władzy. Ale 
te wszystkie iey wady i błędy, starałam się 
i staram ile możności zagładzać, i teraz nie­
równie mniey niśli dawniey mnie obchodzą; 
iuź nawet córkom moim nie wiele szkodzić



iiiogi|. Póki inałemi dziećmi były, bawiły 
przy niey więcey niż przy mnie, ona więcey 
odemnie koło nich chodziła; bardzo więc wa­
żną było rzeczą, żeby ią zarówno ze mną 
szanowały, i niewiedziały, czy ma wady ia­
kie? Lecz dziś kiedy iuż starsze, kiedy ona 
tylko ubiera ie, śpi w ich pokoiu, chodzi cza­
sem z niemi na przechadzkę, mogą nie mieć 
dla niey tak wielkiego poważania; dosyć żeby 
ią kochały, a to nie wątpię, że do śmierci 
czynić będą. Kiedy więc widzę tego konieczną 
potrzebę, oświecam córki moie względem wad 
ich Bony. Kiedy naprzykład ubolew'a nad 
niemi, że się uczyć muszą; kiedy ich się wy- 
pytuie o to ,  co się u nas w pokoiu dziele? 
ostrzegam bez skrupułu dziewczynki moie, iż źle 
robi, przypisuiąc to nie iey sercu, ale nie­
dostatku edukacyi. „Teresa — mówię im — 
„wiedzieć nie może iak nauka użyteczną iest 
„i przyiemną, bo się nigdy sama nie uczyła, 
„i dla tego was żałuie; ciekawą iest iak 
„wszystkie proste kobiety. Nie gorszcie się 
„więc iey mową; ia sama będąc na iey miey- 
„scu, nie maiąc żadney edukacyi, nie była-



„bym mędrszą, a pilnować was i chodować 
„w dzieciństwie, ręczę żebym lepiey nie była 
„potrafiła." — Widzisz więc, kochana siostro, 
źe moia T eresa wcale nie doskonała; ale ba­
łam się zawsze gorszey, i dla tego od dwu­
nastu lat ią trzymam. Zapewniliśmy iey k a ­
wałek chleba do śmierci; skoro Ludwisia dzie­
sięć łat skończy, będzie iey wolno oddalić 
się lub pozostać przy nas; zdaie mi się ie- 
dnak, źe iuź domu naszego nie porzuci; a ia 
zawsze wdzięczną iey będę, iź mnie w pier- 
wszem chowaniu dzieci moich wyręczyła, a 
do dalszego większą nie była przeszkodą.

L I S T  S I E D M N A S T Y.

o  kochana Siostro! iakźe często obok sro- 
giey nędzy źyiemy, bynaymniey o tem nie 
wiedząc. Naprzeciwko domu gdzie mieszkam, 
w podwórzu, w nędzney izdebce umarła o- 
negday dziewczyna dwudziesto-letnia, gasnąca 
od pół roku na suchoty, naywiększa pociecha 
i podpora sehorzałey Matki, i dwóch sióstr 
małych. Łatwo sobie wystawić rozpacz tey
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nieszczęśliwcy rodziny. Poczciwa Teresa, któ­
ra zawsze wie o wszystkich konaiących i ii- 
inarłych z ulicy całey, doniosła mi o tey 
śmierci, i z wielkim płaczem nędzę Matki i 
pozostałych dziatek opowiedziała. Moie dzie­
wczęta były przy tem, i natychmiast pobiegł­
szy do swoich szafeczek, dały co tylko mo­
gły. Marynia, która od ósmego roku bierze 
co tydzień dwadzieścia groszy pensyi, przy­
niosła mi cały swóy maiątek; Ludwisia iakąś 
starą chusteczkę, kołdrę swoiey lalki, i iabl- 
ko z podwieczorku. — Prosiły mnie potem 
obie, żeby mogły obaczyć tę Matkę i te dzieci. 
Dowiedziawszy się, ke ieszcze rano umarłą 
wywieźli, poszłam tam z niemi; rozczuliły się 
bardzo widokiem tey nędzy, a Marynia zoba­
czywszy, że obiedwie dziewczynki boso były, 
prosiła mnie gdys'my wrócili, żebym iey za 
dwa miesiące pensyą dała z góry, bo chce im 
kupić trzewiki. „A ieźeli Mama dać nie ze­
chce — przydała — to ia poproszę Teresy, 
ona mi pożyczy pięciu złotych, a ia iey co 
tydzień oddawać będę.“  — Uczyniłam iey u- 
wagę: że niemożna pożyczać pieniędzy, nie 

T. IX.



iiiai^c pewności oddania ich; a ta iey pensya^ 
znpelnie od. moiey woli zależąc, może ią mi­
nąć, skoro moia wola ustanie. Zmartwiła się 
tem oświadczenieiu i zdziwiła mocno. Ja  zaś 
nie chcąc iey dawać złego o sobie mniema­
nia, i pragnąc ią pocieszyć, powiedziałam: 
że wreszcie weyść możemy w układy: „Je- 
„żeli przez tydzień bardzo btjdziesz grzeczną — 
mówiłam do niey — dam ci z góry za dwa 
„miesiące pensyą, i kupisz trzewiki tym bie- 
,,dn)m dziewczątkomi“  Z naywiększą wdzię­
cznością przystała na tę ugodę; nie zastano­
wiła się nawet, ile ią kosztować będzie po­
zbawienie własnych pieniędzy na czas dosyć 
długi. Przyznam się , że bardzo będę rada 
temu, ieśli ona tę ofiarę uczuie. Niema dzie­
cięcia któreby łitościwem nie było, iąłmużiiy 
chętnie nie dawało, skoro ten przykład u Ro­
dziców widzi; bo cóż to iest za cnota, ntaiąc 
dać; ale rzadko które dziecko prawdziwie iest 
dobroczynne, to iest, rzadko które zdolne iest 
do trwałey o ubogiem pamięci, do iakiey cią- 
głey dla niego ofiary, a ia w takową dobro­
czynność córki moie chcę wprawić. Moiem



zdaniem, nie wielka to sztuka a iiinieysza ie­
szcze za.sliiga, maiąc pieniądze, ,wyiąć z wor­
ka partj złotych i pozbyć się tym sposobem 
natręta; ale sobie uiąć, śseby wesprzeć potr/.e- 
buiącego, ciągle o nim pamiętać, nie szczę­
dzić zachodów', starania, żeby mu bydź uży­
tecznym, to ia dobroczynnością zowię; ta nie 
t ^ k o  litości lecz i wjtrwania potrzebnie, ta 
iest cnotą. Z j)rawdziwą rozkoszą serca wi­
dzę iey zarody w duszy dziewcząt moich; iuź 
Marynia sama z siebie powzięła zamysł dwu- 
miesięczney pensyi ofiary; Ludwisia zaś w tey 
chwili przyszła do mnie i prosiła, żebym iey 
zaczęła pończochę. „Pozwoli Mama po­
wiedziała całuiąc mnie w rękę — źe ia go- 
„dzinę iednę zabawy poświęcę robocie, bo 
,.chciałabym tym dziewczynkom po parze poń- 
„czoch zrobić; będą miały trzewiki od Ma- 
„ryni, odemiiie pończochy." Przystałam na 
to chętnie, dałam iey grubey i równey ba­
wełny, dobrych drutów, zaczęłam pończochę, 
odrobiłam znaczny kaw ałek ,  ź e b y s  i^ y  spo- 
rzey ta robota poszła. Miarkuiesz łatwo, źe 
pod pozorem to spuszczania, to pięty, pouta-



gać iey będę nieznacznie w tey pracy, żeby 
niedługo skończoną by ła ,  a ona codzień go­
dzin kilka, a nawet chwile zabawy poświę- 
caiąc robocie dla ubogich, zarówno z siostrą, 
która dla nich dwunuesięcznego pozbawiła się 
dochodu, dobroczynną będzie. — Chwalić ie­
dnak ani iedney ani drugiey nie myślę, ani 
też w ich przytomności rozpowiadać to znaio- 
mym moim, bo wiem, źe doslateczną nagrodę 
w sercu z n a y d ą , 'a  chcę ie wprawiać do tego 
wcześnie, ażeby za cnoty i dobre uczynki inney 
nie potrzebowały, gdyż ta iedna niemy Ina.

L I S T  O Ś M N S T Y.

Ludwisia rozgniewała się wczora. Miała 
nową sukienkę, kazałam iey włoźjć fartuszek, 
nie chciała; a kiedym go iey sama przywią­
zywała, niby to chcąc poprawić, tak go mo­
cno szarpnęła, źe się rozdarł należycie Wtedy 
żal w iedney chwili mieysce gniewu zastąpił, 
umilkła, a spogłądaiąc raz na mnie, drugi 
raz na fartuszek, w wielkiey była trwodze. 
Tp nieszczęście uchroniło mnie od zadania



jtokufy, która inaczey byłaby musiała nast.i- 
pić; zrobiłam iey t}łko kilka uwag nad ziemi 
skutkami uporu i gniewu. Lubię dosyć kiedy 
się tak przytrafi, iź córki moie popełniwszy 
iaką winę, natychmiast w iey popełnieniu karę 
znayduią; podobna okoliczność silniey od słów 
przemawia, i użycza dziecięciu oczywistego 
przekonania, iakiem to złem iest każde prze­
stępstwo. A'ie zawsze się iednak tak rzecz 
ułoży, bo ilez win dziecko popełnia, niep^- 
strzegaiąc złych skutków ? Ale i to iest do­
brze, i ia która zawsze na przyszłość pamię­
tam’, która czuię, ie  iestem dla córek moich 
tymczasowym zastępcą iioga i sumienia, która 
pragnę wprawiać ie zwolna do tey pobożno­
ści wyznawcom prawdziwym Chrystusa wla- 
ściwey, ia nie chcę, ażeby one przez samą 
boiaźń złego, źle nie czyniły. Chcę ie pro­
wadzić miłością, chęcią przypodobania mi się 
i nadzieią własnego szczęścia; chcę żeby się 
nauczyły wcześnie st^rzedz się złego iedynie 
dla miłości Boga, dla zyskania Jego łaski, 
dla zaspokoienia sumienia. Takim sposobent 
staram się uskutecznić te chęci moie. Aa-



przód życiem calem dowodzę córkom moim, 
źe ie kochani, źe ich dobra pragnę; dowody 
tey miłości dać zawsze ie.stem gotowa, skoro 
się temu rozsądek lub inne powinności nie 
przeciwiaią; staram się wszelkiemi silami ró­
żne przyiemności im sprawiać; widok ich we­
sołości, naymilszym iest dla mnie widokiem, 
zamiast być im do zabaw przeszkodą, wymy­
ślam im nowe, należę do nich skoro mogę; 
nigdy mnie żadna ich prośba nie zniecierpli­
wi, dopełniam iey ieśli iest w mey mocy; 
ieśli nie, odmawiani ze słodyczą; nigdy także 
nie łaię z gniewem córek moich. Zważałam, 
źe skoro Rodzice tego się dopuszczaią, stro­
fowanie ich i kara naygorszy skutek przyno­
szą. Dzieciom zaraz się wydaie, że zostały 
ukarane, nie dla tego, że przewiniły, ale dla 
tego, że Oyciec, Matka lub Nauczyciel chcieli 
swey prędkości, złemu humorowi, lub iakie- 
muś widni mi sią uledz i dogodzić. Ja więc 
z nay większą powagą, z zimną krwią dzie­
wczęta moie napominam i łaię. Kiedy mniey- 
sze były, zdarzyło się nie raz, że rózgą 
wzięły, i wtedy, tyle starałam się przenieść



na sobie, że bez gniewu wymierzałam tę kurę. 
Pamiętna na dobroć tego Boga, którego dla 
nich wizerunkiem iesteui, staram się nawet 
okazywać, że mam W'Stręt do ich karania, że 
mi to z wielką przykrością przychodzi, ale że 
wymaga tego po mnie sprawiedliwość i wła­
sne ich dobro. Córki moie tak są o tem 
przekonane, że im się ieszcze nie zdarzyło, 
obruszyć się na zadaną pokutę, bo wiedzą że 
iest zasłużona. Staram się zaś wynaydywać 
takie pokuty, któreby mnie ceny w oczach 
córek moich przydały, i przeświadczyły, że 
winy nasze naywiększem są dla nas nieszczę­
ściem. Kiedy która z nich zbłądzi, nie przyi- 
muię iey pieszczot, obchodzę się z nią zi­
mno, nie wymyślam iey zabaw, nie należę 
do żadnych; niema do mnie żalu, bo wie że 
to postępowanie mnie samey iest przykre, i 
że własną winą utraciła u mnie łaski; smu­
tna, znudzona, stara się ie odzyskać, a gdy 
żalem, obietnicą poprawy i dobrem postępo­
waniem dokaże tego, cieszy się i iest mi 
wdzięczną. Tym sposobem, kochana Siostro, 
rozwiiam sumienie w' duszach córel< ntoicłi,



bo ma ie każda istota ludzka. Sprawca wszel­
kiego dobra wlal w nas od początku zarody 
onego; rozwiiać ie tylko należy.

L I S T  D Z I E W I Ę T N A S T Y .

Teraz moie listy w prawdziwy dziennik 
zamienićby się mogły; zważaiąc pilnie na 
dziewczynki mere, maiąc ie prawie zawsze 
kolo siebie byle czas był po temu, codzień- 
bym z pół arkusza niemi napełnić potrafiła; 
oto i w tych dniach taką miałam z Marynią 
rozprawę. W iesz, źe ona od urodzenia wiel­
ką czuie do uporu skłonność, wytępiam ią 
iak mogę i iuź od iakiegoś czasu nie odzy­
wała się wcale. Ale to z dziećmi, a podo­
bno i z ludźmi, nigdy zupełnem zwycięstwem 
szczycić się nie trzeba, nie wiedzieć zkąd i 
dla czego przyidzie im co dziwnego do gło­
wy. I moiey Maryni przywidziało się od kilku 
czasów, źe się nie brała dobrowolnie do ro­
boty, dopiero za wielokrotnem naleganiem. — 
Mamy to wszystkie, kochana Siostro, iest to 
ieszcze dawnego trybu wychowania dziewcząt



zabytek, iź lubiemy ręczną pracę; ia nie 
tylko ią lubię, ale i wysoko cenię, i usilnie 
się staram wpoić ten gust w córki moie; ro ­
bota iest u nich iedną z naypierwszych lekcyi, 
i iey dopełnienia naytroskliwiey pilnuię, mniey 
mnie daleko obchodzi, kiedy która z córek 
moich bez uwagi czyta albo ]>isze, iak kiedy 
bez starania i cichoty szyie lub pończochę 
robi. Nie przepuściłam więc Maryni ani dnia 
iednego, doglądałam żeby zrobiła zadaną so­
bie robotę, na zły humor nie zwazaiąc. Lecz 
dąsanie wzmagało się codzień, i nareszcie 
wczora wcale szyć nie chciała. Kazałam, nic 
nie pomogło; uparła się zupełnie; gdym co­
kolwiek głosu podniesła, wzięła robotę do 
ręk i;  ale trzymaiąc ią  z pół godziny, uszyła 
dwa ściegi. Nie dostała owoców iak zwykle 
przed obiadem, i musiała wśród łez wziąść 
się ieszcze do pracy, lubo to iuź była godzi­
na odpoczynku. Kazałam iey usiąść przy so­
bie, prowadziłam iey prawie rękę, każdy ścieg 
łzą był skropiony, a przecież szycie nie szło 
dobrze. Dali obiad, przy obiedzie Ludwisia 
mi się spytała: „Czy prędko póydziemy do



„saskiego ogrodu? — „Skoro Marynia uszyie 
„zadany k aw ałek ,"  — odpowiedziałam. — 
W.staliśmy od stołu; widząc źe się nie bierze 
do szycia, przypomniałam iey warunki prze­
chadzki, wzięła robotę, lecz gdy czas wyzna­
czony minął, nic prawie arobionego nie było. 
Wynalazłam Ludwisi inną rozrywkę, a Ma­
ryni oświadczyłam, źe wyiść z domu nie mo­
żemy. Rozpłakała się rzevA'nie, iak gdyby 
nad niespodziewanem nieszczęściem. „W szak  
wam obiecałam, powiedziałam iey; źe wtedy 
dopiero póydziemy do ogrodu kiedy dopełnisz 
zadaney sobie pracy? czyż ia kiedy nie do- 
irzymalam danego słow ai“ — „A W wieczór, 
Mamo? spytała się Ludwisia ściskaiąc siostrę. 
W  wieczór, póydziemy, odpowiedziałam, ie- 
żeli Marynia przed siódmą godziną tyle zro­
bi.“  — I naznaczyłam iey nie bardzo duży 
kawałek. W  półgodziny pokazała mi ukoń­
czoną robotę, wprawdzie dosyć źle; i dąsaiąc 
się ieszcze wzięła moię rękę ,  chcąc mnie ni­
by to przeprosić. Przyięłnm za dobrą monetę 
ten iey krok niepewny ku poprawie i ku zgo­
dzie: nie zważaiąc iuż na ten raz na złe szy­



c ie , przyciągnętnm ią do siebie, dałam się 
uściskać, a rozczuliwszy do łez , przedstawia­
łam iey w krótkich słowach niedorzeczność i 
dzieciństwo iey postępowania. Przyznała się 
do wszystkiego. Nayczulsza zgoda nastąpiła 
między nami. Poszliśmy na przechadzkę, i 
ta cała przygoda zupełnie zapomnianą zosta­
ła. — Są 'zdarzen ia ,  w' których dzieciom po­
błażać cokolwiek należy , chwytać chciwie 
naymnieyszą chęć poprawy, naylżeyszą żalu 
oznakę, i nie zważać choć wszystkipgo nie 
dopełnią. Broń Boże! wtedy surową lub ozię­
błą się okazać! owszem słodyczą i czułością 
trzeba wjtępić ostatki uporu i złych chęci. 
Tych zdarzeń wymienić trudno, są to odcie­
nia, które tylko Matki oko dojrzeć umie. 
W iem , że gdybym w tym razie nie była ii- 
wierzyła, że Marynia szczerze przeprosić mnie 
przyszła, gdybym ią była za złe szycie poła- 
ia ła ,  byłby ieszcze upór kilka dni potrwał. 
A . t a k  wszystko się skończjło ;  d.ziś, iakby 
niechcący dałam iey nową robotę, i wzięta 
się do niey z wielką ochotą. — Kochana sio­
s tro , my bardzo często za wiele od naszych



dzieci wymagamy, i nie raz więcey pobłaża­
my doyrzałyni osobom, niśli tym słabym isto­
tom, litóre ieszcze i wielkiey mocy nad sobą 
mieć nie mogą. Pamiętam, żem dawniey tak 
czyniła; nadto od córek moich żądałam; przy­
pominam sobie, że raz Ludwisia, ze trzy lata 
w ówczas maiąca, nauczyła się iaitiegoś Kra­
kowiaka i śpiewała go nieustannie*z wielkim 
krzjkipm. A właśnie Marynia słabą była. 
Mówię iey raz: „Nie śpieway, Ludwisiu, to 
przykro siostrze!”  ona ucichła na moment; i 
znowu śpiewać zaczęła. Mówię iey drugi raz: 
„Bądź cicho!“ ona umilkła, lecz w krótce na 
nowo swoię piosnkę zaczęła. Juzem ią chciała 
uderzyć po plecach, kiedy Oyciec pokazał iey 
xiążkę z obrazkami; pobiegła do niego, a 
oglądaiąc ią , zaj)omniała o piosneczce. Od 
tego czasu bardzo często podobnem postępo­
waniem uprzedzałam w córkach moich npór 
i pokutę, i przekonałam się: źe dziecię czę­
sto mimowolnie zaprzestać nie może od r&zu 
czynności, którą się przez czas dłngi zaymo- 
wało. Samem iey zakazywaniem odnawia się 
iey pamięć.



L I S T  D W U D Z I E S T Y .

Odebrałam wczora twóy list kochana Sio- 
stio! zaięła mnie ta słuszna uwaga, i z tyle 
iuż listów napisawszy do ciebie o wychowa­
niu dziewcząt, niedotknęłaiu ieszcze owych 
dwóch stron, które kiedy o płci naszey mo­
wa, prawie zawsze naypierwsze odzywać się 
zwykły — czułości i próżności. Żądasz abym
0 nich wspomniała; pytasz się iakim sposo­
bem pierwszą rozwiiam i kształcę w córkach 
moich i pytasz mi się także: iak drugą głuszę,
1 w kluby rozsądku biorę zawczasu? Wyba­
czysz, iż dziś ną pierwsze tylko zapytanie 
odpowiem iak potrafię, w następnym liście 
starać się będę rozwiązać drugie. — J\’ie wiem 
czy wszystkie dziewczęta tego ułożenia iak 
moie? ale w nich nie miałam żadney potrze­
by rozwiiania czułości; zdaie s i ę , że czułemi 
się urodziły; lecz z obiedwiema potrzebowa­
łam i potrzebuię tę ich przyrodzoną czułość 
kształcić, a raczey kierować nią; to iest, 
zwracać to uczucie ku drugim, nie zaś ku 
sobie samym, iakby skłonność miały. Bo wy- 
znayiny szczerze, kochana Siostro; czy owa



czułość, lilórEj. pleć nasza się szfzyci, nie iest 
bardzo wysziikanem i skrytem samolubstw eui ? 
czy owa mniemana delikainość uczuc, nie po­
chodzi nayczęściey z zbytecznego do nas sa­
mych przywiązania. Wymagamy wiele od dru­
gich; czuiemy żywo każde uchybienie; nie 
możemy znieść widoku cierpienia, śmierci, 
nieszczęścia, osób nam drogich; za naymuiey- 
szem ZHiartwieniem z oczów łzy się leią, 
z ust skargi się sypią i myślemy, żeśmy de­
likatne i czułe. Ach! nie taką iest prawdzi­
wa czułość, nie taką  w sercach dziewcząt 
moich ukształcić bym rada; ia chcę, żeby one 
mało dla siebie wymagaiąc, wiele dla drugich 
czyniły; chcę, żeby pomiiaiąc uchybienie im 
wyrządzone, żywo czuły to, którego się wzglę­
dem kogokolwiek dopuszczą; chcę, żeby nie- 
tylko patrzeć mogły na cierpienia, śmierć, 
nieszczęścia osób ukochanych, ale żeby po­
ciechy, odwagi, rady, udzielać im potrafiły; 
chcę, żeby łzy ich płynęły skrycie, skargi 
nie nudziły nikogo; słowem: chcę, żeby ich 
czułość lubo w niewieścieiri sercu i w' slabem 
ciele, mężną, czynną, na pół utaioną była;



wtedy dopiero samolubną nie będzie. — Ale 
prócz samolubney czułości iest ieszeze inna; 
szlachelnieysza bo niezinyślona, bohaterki 
tworzy, do wielkich ofiar staie się pobudką i 
tia samych uniesieniach zawisła. Wiele osób 
wysoko ią  ceni, u wielu uwielbienie zyskui.e,
i nioźe nie iedna nazwie gminnym móy spo­
sób myślenia, gdy powiem że i 'o d  niey chro­
nię córki moie. Marynia miałaby do niey 
wielką skłonność; kilka pochwał, z tuzin za­
palonych romansów, wnetby ią na heroinę 
wykierowały; ale ia ile możności len zap^d 
tkliwośoWprz3 krócam. Przekonana iestem, ze 
podobnego ułożenia kobiety powabne niekie­
dy, same są nieszczęśliwe, i nikogo uszczę­
śliwić nie umieią. Zdolne iedynie do żjwych
i gwałtownych poruszeń, nie są bjnaymniey 
do zwyczaynego życia sposobne. W trudnych
i znakomitych razach okazuią czułość, wyso­
kie przymioty , zupełne o sobie zapomnienie, 
ale niedostaie im tj ch cnot codziennych, ijch 
cnot cichych, na których stoi domowe szczę­
ście, które są polem prawdziwey czułości. 
Skoczyłyby w ogień, rzuciłyby się w wodę



dla wyratowania bliźniego, lecz nie uniieią 
zadosjć' uczynić gustom osób z któremi źyią, 
uledz uialey wadzie, podiąć chwilę przymusu; 
nie dostrzegaią alboli tez gardzą tem ninó 
sluem drobnostek, które tkaninę życia skła 
daią. Dla nich zawsze wielkich wypadków 
potrzeba, a tych szczęściem bardzo mało 
rzadko więc kiedy popisać się ze swemi cno 
tanii mogą, i zaw'sze ich czułość daleko mniey 
ma wartości od tey, którą ia prawdziwą zo- 
wię; bo moiem zdaniem trzeba więcey mocy 
duszy, żeby codzień małe ofiary czynić, iak 
żeby raz w życiu na w ie lką .^ ię  (wlważyć. 
Wreszcie, o tamtey nikt nie wie, ta zwykła 
głośną bywać. — Jeśli więc spełnią się ży­
czenia, i prace moie owoc przyniosą, nie 
spodzieway się kochana Siostro, aby kto kie­
dy mówił o czułości córek moich; domyślać 
iey się tylko będzie można po szczęściu ży- 
iących z niemi osób.



LIST DWUDZIESTY PIERWSZY.

Mam więc dzisiay rozwiązać zapytaaie iwoie,
i powiedzieć ci kochana siostro, iakim sposo­
bem głuszę próżność w córkach moich, i trzy­
mam ią w klubach rozsądku. Trzeba mi się 
naprzód zastanowić co to iest próżność!? Po­
dobno opisać ią można w krótkich słowach, 
zowiąc: źle zastosowaną miłością własną; bo 
czyż nie tego f  różnym zowiemy, kfóry wyso­
ko ceni nie wiele warle przymioty? — Miłość 
własna iest iednem z naypierwey budzących 
się W nas uczuć; ieszcze dziecię w pieluchach, 
iuź lubi kiedy go chwalą; ieszcze mówić wy­
raźnie nie umie, iuź dla pociiwały eo dobrego 
uczyni. Moźnaźby tę zdolność umysłu, ten 
dar drogi głuszyć i wytępiać? Broń Boże! 
straconym byłby naylepszy sposób prowadze­
nia dziecięcia; ale należy strzedz pilnie tego, 
aby ta zdolność została miłością własną, nie 
zaś znikczemniała przeistaczaiąc się w pró­
żność. Nie taymy się z tem, my Matki nay-' 
częściey do tey smutney dopomagamy zmiany; 
gdybyśmy dzieci nasze chwaliły iedynie z rze­
czy prawdziwie szacownych, nigdyby próżnemi 
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nie były. Ale cóż zyskuie pochwał naywię- 
cśy? oto piękność, ubiór, błahe talenta; dzie­
cię slysząo to nieustannie, w tych marnych 
rzeczach musi wartość człowieka /.ałożyć; 
przeistacza swoię miłość własną, zamienlaiąc 
ią  w próżność. Chwalmy dzieci nasze z przy­
miotów, z przyzwoitego i grzecznego ułoże­
nia, z pracowitości, z przykładania się do 
nauk, a wpoiemy w' nie szlachetną miłość 
własną. Z tych nawet rzeczy, chwalmy ie 
wtedy, kiedy prawdziwie zasłużą, i to nie przed 
obcemi. Wielu Matkom mogłoby się przytrafić, 
co się iedney zdarzyło: Miała zwyczay pow tarza­
nia przed wszystkiemi, dowcipne słówka swego 
syna, i to w iego przytomności, on też raz 
gdy wiele było gości, tak się odezwał: „Cóż 
„to Mamo 1 nie opowiesz tym Paniom, com 
„ia  dziś rano tak dowcipnie powiedział!“ Ale 
rzecz iest nader prawdziwa, ie  trudno wszy­
stkim zakazać chwalić; bądź nałóg, bądź za­
pomnienie, ia sama która nigdy z błahych 
rzeczy córek moich nie chwalę, nie raz spo­
strzegam: iż chwalę inne dzieci z urody, z u- 
bioru, z dowcipu; toż samo od innych osób



moie dziewczęta spotyka, i im starsze bę<lą, 
tem to częściey zdarzać się będzie. Złym 
skutkom podobnych pochwał tak zapobiegam; 
staram się przekonać ie , źe nie warto do 
nich Ładney przywiązywać ceny. Moia Ma­
rynia naprzykład, wiesz iaka piękna! zdałoby 
mi się rzeczą bardzo naganną chcieć to ukryć 
przed n ią ; naprzód tę taiemnicę wydaie każde 
zwierciadło, każdy kto ią widzi; i źał nawet 
mogłaby mieć do mnie, gdybym ia iedna nie 
uznawała iey urody ; mówię też o niey owszem, 
ale iako o rzeczy zupełnie naturalney, mówię 
dosyć często, chcąc ią z temi wyrazami o- 
swoić, a(e powtarzam iey, że te wdzięki nie 
uwainiaią iey od nabycia cnot i przymiotów; 
przestrzegam, żeby o urodzie swoiey sama 
nie wspominała i nie chełpiła się z niey. Ro­
mansowe to heroiny są  piękne, a nie wiedzą 
tego, istotnie żyiąee kobiety znaią dobrze 
kiedy ładne, i więcey maią od tamtych zasłu­
g i,  ieśli z tego daru się nie wynoszą. Boć 
piękność tak iest darem Bożym iak inne; 
przyiemny ieśli nie ceniony, niebezpieczny 
skoro go kto nad wszystkie przełoży. W  ta-
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kiem przekonaniu chowam moię Marynię; 
Ludwisię iey siostrę, która prawie brzydka, 
ani mni6y kocham, ani mniey pieszczę; mó­
wię iey wręcz o iey szpetności, ale ią przy- 
zwyczaiani do myśli, że to nie iest żadną 
przeszkodą do szczęścia; ieszcze im tez nie 
przyszło ani razu do głowy, iedney chełpić 
się z urody swoióy, drugiey trapić się szpe- 
tnością. — Od zbytecznego zaięcia się stro- 
iem i upodobania w nim, tego zwykłego pró­
żności owocu, mam nadzielę uchronienia ich, 
naprzód przykładem, powtóre wlaniem w nie 
smaku do ważnieyszych zatrudnień. Będą lu­
biły zaymować się gospodarstwem, porządkiem 
domowym, czytaniem; każda z nich będzie 
miała iakiś talent, gdzież znaiydą czas na 
stroie? wreszcie gust ten naybardziey obudzą 
się W  kobietach kiedy dorastaią, a moie cór­
ki od lat dwunastu, choćbyśmy naybogatsze- 
mi byli, nic nie będą nosiły, tylko to co so­
bie same uszyią, wyhaftuią, zrobią. To nay- 
pewnieyszy stroynictwa hamulec; wielu oso­
bom które iuż zasmakowały w użytecznym, 
W umysłowem zatrudnieniu, odpadłby wnet



gust do stroiów, gdyby nietylko wyinyśleć, 
ale zrobić sobie same wszystko musiaiy; pra­
ca ręczna kiedy potrzebna i użyteczna, nay- 
wyżey edukowaną kobietę bawi i zaymuie, 
ale nad błahą i nieprzydatną godzin kilku ni« 
wysiedzi. — Co się zaś tycze talentów, które 
są iakby na pograniczu próżności i miłości 
własney, te wystawiam córkom moim, nie 
iako cel ich edukacyi, ale iak miły doda­
tek. — Jest to stróy, którym piękna osoba 
się zdobi, żeby ieszcze pięknieyszą się wy­
dać, ale nie iest to piękność sama. — T ań­
cować tyle tylko uczyć się będą, żeby przy­
zwoitego nabrać ułożenia, i znyczayne umieć 
tańce; nigdy ie na żadne nie wystawię wido­
wisko; a teraz i potem zawsze więcey ich 
roboty, niśli ich tałenta zwracaa będą uwagę 
moię; koszula pięknie uszyta, zawsze wię­
kszą uzysku pochwałę od głowy dobrze wy- 
rysowaney; i dziś i potem, więcey daleko 
czasu poświęcaią i poświęcać będą robocie, 
iak talentom. Chociaż Ludwisia niepospolitą 
ma zdatność do nmzyki, (i cieszy mnie t6m 
mocno, bo temu talentowi nad wszystkie inne



pierwszeństwo daię), nie myśląc z niey robie 
Artystki, przed nikim popi.sywać iey się nie 
każę; gdyJs to sposób naypewnieyszy napore- 
nia dzieci próżnością; obcy słuchacze przez 
grzeczność chwalić muszą, choć ieszcze nie 
ma z czego. — Ludwisia gra więc dotąd przed 
nami i doniowemi, nie zmięszałaby się iednak, 
gdyby i4y i przed obcemi grać przyszło, bo 
nie ma ■ próżności; wie, że ma do muzyki 
zdatność, iśe to iest miły, dobroczynny talent, 
i że obowiązkiem iey iest rozwiiać go w so­
bie ile możności; a iak iey siostra żadnóy 
w tóm nie ma zasługi, że od niey ładniejsza, 
tak ona, że gra lepiey od niey, kiedy tamta 
mniey ma daleko wrodzoney zdatności.

L I S T  D W U D Z I E S T Y  D R U G L  

Wczora wieczór kilka do nas zeszło się Matek 
i osób trudniących się wychowaniem dzieci; a 
ponieważ przedmiot myśl zaymuiący nayczę- 
stszym bywa rozmowy przedmiotem, na żywych 
rozprawach o wychowaniu zeszło nam prędko i 
mile godzin kilka. Chcąc powtórzyć dziś ieszcze



przyieianości dpznaney wczora, i powtórzyć ią 
w nayinilszy dla mnie sposób, zdam Ci sprawę, 
kochana Siostro ; z iedney z nay dłuższych sprze­
czek. Szło o to ,  czy trzeba, czy nie trzeba 
chwalić i nagradzać dzieci 1 — Jedni utrzy­
mywali, źe ubliża się cnocie i nauce, płacąc 
postępy w nich słowy i zmysłowemi rzeczami, 
źe to duszy bogactwo, ten skarb umysłn, za­
możne są same z siebie, i wraz z sobą nay- 
czystszą, nay większą nagrodę niosą; że wpa- 
iać w dzieci tę zasadę, iź dla czegot dobrz« 
się czyni, iest postępkiem nieszlachetnym; że 
takowy tryb dzieci zawczasu interessownemi 
czyni, obudzą próżność, do obłudy chęć daie, 
chciwość podnieca, zazdrość rodzi, nienawiści 
początkiem. bywa. — Drudzy zaś twierdzili, 
źe nie trzeba być skorym w upatrywaniu złych 
skutków, w rzeczy samey z siebie niewinnóy; 
źe pochwały i nagrody dawane dzieciom, od 
nich iako hołd oddany cnocie i nauce, a nie 
iako ubliżenie iest uważany; że dzieci nie 
będąc tak subtelnemi iak niektórzy ludzie, 
wykwintnych zdań nie przypuszczaią do gło­
wy, i rzecz pod zmysły ich wpadaiąca nay-



dzielnicy do umysłu im trafia; że tylko dla 
wysoko umieiłjtnych i długim doświadczeniem 
obznaymionych z cnotą, sucha czt^sto nauka, 
kosztuiąca ofiara, sama z sobą nagrodtj przy­
nieść może; ale dziecku- z nadto-wielką t r u - - 
dnością przychodzą, ażeby zachęty, podniety 
•nie potrzebowały Wreszcie, że cale wycho­
wanie będąc tylko usjiosobieniem do dalszego 
życia, nie można żądać od dzieci większ^y 
niśli od ludzi doskonałości; a gdzież to są 
te istoty bezinteressowne? niech każdy ile 
nas iest, weydzie w duszę swolę, niech si§ 
zapyta siebie, a dowie się, że wszystko do­
bre co czyni, dla czegoś iest czynione; że 
czy to dla chwały, czy dla pięknego u ludzi 
imienia, czy dla pozyskania przyjaciół, czyli 
też dla szczęścia w przyszłem życiu pracuie- 
my? nikt z nas bezinteressownym nie iest; 
każdy od kolebki do grobu za pochwałą i na­
grodą goni; i że o to idzie iedynie, żeby dzi«- 
cioni wskazuć zawczasu cel szlachetny i pra­
wdziwy. — Którego zdania będziesz, kochana 
Siostro? ciekawam, ale coś mi szepce do u- 
cha, że wraz ze mną daleka od tey wytworno-



ści zdań i uczuć, któreiiii teraz unosi się wie­
lu, skłonisz się za drugieni, które i ia w pro­
stocie iiioiej nad pierwsze przenoszę.

L I S T  D W U D Z I E S T Y  T R Z E C I .

I Ty kochana Siostro, przyznaiąc się ró­
wnie iak ia do prostoty, moiego zdania ie- 
steś; bo my obie wychowaniem naszem nieco 
dawnieyszych czasów sięgaiąc, nie iesteśmy 
przeięte wytwornością dzisieyszych uczuć. A 
wreszcie iak dobrze mówisz, to \vyltvvintne 
zdanie, które _na pierwszy rzut oka z nie­
zmiernie wysokiego źrzódła pochodzić się 
zdaie, w istocie z nędznego wypłynęło, bo 
z niedowiarstwa; gdyż ci, którzy tak sąilzą i 
tak drugich przekonać pragną, w mniemaney 
doskonałości chcieliby nas na tey zasadzie, i 
z nagrody w drugiem życiu skwitować. Nie 
zgłębiaiąc iakim cudem podobnie myśląc źyć 
dobrze m o żn a , wolę zadosyć uczynić woli 
Twoiey, i powiedzieć ci w iaki sposób po­
chwał i nagród dziewczynkom moim udzie­
lani , i iak ie wprawiam do ubiegania się za 
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prawdziwenii. Naprzód, od pierwszego ich 
dzieciństwa, to iedynie w nich chwalę, co 
iest istotnie chwalebne. Znaific zaś ich przy­
mioty i zdatność, z nich biorę miarę w sza­
fowaniu pochwał; kiedy na przykład, obie 
nauczą się wierszy iakich i bez omyłki ie 
przedemną powiedzą, nierównie więcey Ma­
rynię od Ludwisi chwalę, bo wiem źe niema 
pamięci, i z wielką pracą iey przychodzi nau­
czyć się czego, a przeciwnie Ludwisia, trzy 
razy co przeczyta i iuź umie; kiedy znowu 
Ludwisia po^lzieli się z kim przysmaczkiem 
lub daruie co komu, wyźey to w niey cenię 
niżeli w Maryni, bo ta iest bardzo datna i 
nic nie dba o łakotki, tamta zaś nieco z na­
tury łakoma; ogólnie mówiąc, zwalczenie tru­
dności, przezwyciężenie samey siebie chwalę 
naywięcey, bo to są iedynie śrzodki do zbli­
żenia nas do doskonałości; a zawsze szącu- 
iąc więcey bogactwa serca nad rozumu skar­
by, postęp moralny nad postęp w naukach 
przekładam. T ak  nic daley iak dzisiay, Ma­
rynia wcale nie osobliwie się uczyła, zwła­
szcza z początku, gdyż iey zaięła głowę obie­



cana przeiażdźka sankami, lecz chciała szcze*- 
rze uczyć się dobrze; po kilka razy zaczyna­
ła  przedziwnie, ale za każdym odgłosem prze- 
ieźdżaiących sanek uwaga odbiegała; zamiast 
ią łaiać, ułatwiałam iey ow^szem naukę ile 
możności; a gdy w końcu przezwyciężywszy 
się zupełnie, iuż czas iakiś uważała, skróci­
łam lekcyą niby niechcący, i pochwaliłam ią 
nawet; bo czyż to i nam się nie faz coś po­
dobnego nie przytrafi? Co się zaś nagród 
tycze,  ̂były one i są mi dotąd wielką pomo­
cą w prowadzeniu dziewcząt moich; przeko­
nałam się wielokrotnie, że często obietnica 
nagrody, dziesięć pokut oszczędzi. Nie raz, 
szczególnie dawniey, przez dni kilka źle szła 
robota; na nic się zdały łaiania, pokuty; o- 
biecałam cukierek, gałganek dla łalki, i 
wszystko dobrze poszło. Staram się tylko, 
■żeby z wiekipui uszlachetniać te nagrody; iuż 
teraz xiążki są uważney nauki zapłatą; za 
pilność W' robocie, za dobre postępowanie, 
zyskuią prawo zrobienia czego dla mnie lub 
dla Oyca^ albo wyświadczenia co komu. Już 
nawet zwracać ich uwagę zaczynam na nay-



pewniejszą nagrodę, na tę ,  która ie przez 
cały ciąg życia nie chybi, na świadectwo su­
mienia, na to wewnętrzne zaspokoienie, na 
to ukryte źrzódło szczęścia, które nawet w nie­
szczęściu nieszczęśliwym bydź nie pozwala. Ju i  
się nieraz tak zdarzyło, że po całodniowey ich 
usilności i przykładaniu się, po spełnieniu ia­
kiey ofiary, lub zwyciężeniu siebie, zastana­
wiam tylko ich umysł, i przypouiinaui im iak 
przez dzień cały były wesołe, swobodne; 
przedstawram iakie w tey chwili uiile uczucie 
napełnia ich serce; przekonywam, źe to wszy­
stko dla tego, iż postępowaniem swoiem ura­
dowały B oga , i On im tę radość Swoię przez 
sumienie objawia. Bo w rzeczy samey, czern­
ie  iest sumienie, ieśli nie głosem Jego?

L I S T  D W U D Z I E S T Y  C Z W ARTY.

Napomknienie o sumieniu w końcu osta­
tniego listu mego, stało ci się powodeiil, ko­
chana siostro, 'do zachęcenia mnie do dłuższey 
nad tym skarbem cziowieha rozwagi; słusznieś 
ie nazwała, o zepewne! skarb to największy



naszej moralnej istotj', naypewnieyszj' dowód 
bytności Boga, wj borności naszey natury, i nay- 
sk iuecznieyszy, naypierwszy środek podania 
dzieciom myśli ważnych i zbawiennych, i obe­
znania ie cokolwiek z tą duszą, którą inaczćy 
dłngoby w sobie nosiły , nie domy.ślaiąc si«j 
tego bynaymuiey. Bo któreż dziecię, cokol­
wiek iuż rozuiuii maiące, nie uzna, gdy go 
Matka lub kto starszy na tę uwagę aa]>rowa- 
dzi, że kiedy co złego chce zrobić, iest coś 
w niem samem, które go od złego odwodzi 
lub wymawia mu go. Jakżeż łatwo poymie, 
że te przestrogi, ta niespokoyność iest to m- 
mienie, głos tey duszy, która na obraz Boga 
stworzona, złego iest nieprzyiaciolki^ Jak ­
ież  snadno zwrócić uwagę iego na tę dobroć 
Stwórcy, który chcąc koniecznie, żeby czło­
wiek był cnotliwym, dał mu w nim samym 
pewnego, nieodstępnego przewodnika, który 
go zawsze ciągłe i stale od złego chce od­
wieść, do dobrego skłania; iakże dzielnie 
przekonać go można, że ktokolwiek tłumi 
ten głos w sobie i nie słucha g o ,  zujicłnie 
lak czyni, iak gdyby samego Boga nie siu-



chał, który przez sumienie do nas przemawia. 
Nigdy bowiem nie poymę, iak można w tem 
uczuciu Boskiego piętna nie poznać? a iluź 
iest takich! Iluż to występnych opamiętałoby 
s ię ,  gdyby Wszechmocny z górhych obłoków 
zawołał na nich; a swoie robii^, chociaż On 
na nich z głębi ich sercja w o ła . . .

Starałam się obeznać córki moie z tym 
.skarbem, i lubo to iuż kilka lat temu, pa­
miętam ieszeze, (bo któraż matka podobną 
rzecz zapomni), pamiętam, mówię, iak raz 
z tego względu słodką mnie napełniła rado­
ścią moia Ludwisia. Właśnie przy poranney 
nauce tłómaczyłam iey co to iest sumienie? 
a w tem przysłano mi koszyk bardzo pię­
knych winogron; postawiłam go na stole, mó­
wiąc że ie na podwieczorek zjemy. O tey 
porze przychodzę do koszyka, i biorąc iedno 
grono, posirzegam źe ktoś uskubnął trzy ia- 
gody. Patrzę na Ludwisię stoiącą opodal, i 
z iey twarzy rumianey, z oczu spuszczonych, 
poznaię winowaycę; ona zaś nie czekaiąc na- 
Avet wymówek moich, rzuca mi zię na szyię, 
i mówi: „ T o  ia te trzy iagody urwałam, ale



„doprawdy nie zjadłam źadney; iuź iednę k ła­
dłam do ust, liiedy sumienie zawołało na innie; 
„Nie rób tego! wyięłam więc i wszystkie trzy 
„iagody zawinęłam w papierek; oto są!“  do­
dała ,  wyimuiąc ie ae swego stoliczka. Ł a ­
two poymiesz, źem iey nie łaiała, powiedzia­
łam tylko, źe lepiey byłoby ieszcze, gdyby 
była od razu usłuchała sumienia, które zape­
wne i przed urwaniem iagód ią ostrzegało 
Przyznała źe tak było, i przepraszała mnie 
ze izanii, obiecuiąc na drugi raz poprawę. — 
Kochana Siostro, czyż obeznać dzieci w ten 
sposób z sumieniem, wprawić ie do tego, abj’ 
go słuchały, lubo iego rady przykre nie raz 
się wydaią, nauczyć, żeby świadectwo iego 
nad wszystkie pochwały ceniły, nie iest za­
pewnić na zawsze ich cnotę i szczęście? A 
iakiż ieśli nie ten cel wychowania, cel życia?

L I S T  D W U D Z I E S T Y  P l Ą T Y r  

Powracam właśnie z dosyć źywey o Wy­
chowaniu dzieci utarczki; prześladowano mnie, 
iź dziewczęta moie na osoby boiaźliwe cho­



wam, dla tego, źe im bronię stać blizko o- 
gnia, wychylać się z okna, bawić się nożem, 
biedź nad brzegiem wody i t. j). rzeczy, do- 
lączaiąc zawsze napomnienia i przestrogi. Nie 
zdaie ml się, kochana Siostro, aby te prześlado­
wania słuszne były ; utrzymywałam i utrzymuię, 
źe takowe zakazy dzieci boiaźliwerai nie czynią, 
bo zawsze dokładaią się do nich te s łow a: „Je- 
szczeście do tego za małe.“  Łatwo więc poy- 
muią, iź rzeczy takowe dla tych iedynie są 
niebezpieczne, którzy się z niemi obchodzić 
nie umieią, i źe bać się ich niema żadnego 
powodu, tylko ostróźnym względem nich być 
należy; czego dziecko ciągle dokazać nie może. 
A zatem pomimo tych napomnień i przestróg, 
moie dziewczęta iuź teraz nie boią się noża, 
ognia, wody, ale się wprawiaią w ostrożność, 
przymiot, który im się na całe życie przyda. — 
To ia nazywam na boiaźliwe osoby chować, 
kiedy mamki i piastunki nie chcą dać dzie­
cięciu raeczy iakiey, mówiąc mu: „Nie rusz, 
ukąsi cię!“  albo kiedy ie Dziadem, Żydem, 
wilkiem straszcą; to w boiaźliwość wprawia, 
kieiiy dziecko widzi starszych, a zwłaszcza



Matkę, krzyczf^cą na widok kota, myszy, ro­
baka , truchleii^cą w czasie grzmotów lub zley 
drogi, boiącą się złodzieiów, ciemności; zo­
stanie mu to wrażenie, nie zwycięży tego 
tchórzostwa bez wielkiego usiłowania; bo 
bądźmy o tern przekonani, przykład naydziel- 
nieyszym iest Mistrzem; iego nauki złe lub 
dobre naysilniey w' umysł się wraźaią; owe 
wstręty wrodzone, któremi boiaźliwe osoby 
się wymawiaii^, bardzo są rządkiem zjawi­
skiem, i wszystkie niemal lękania, trwogi, 
z wychowania początek biorą, f  tak dalece są 
nadane, źe znam dobre Matki, które iuż 
w doyrzałym W'ieku, praw^da że a męką, ale 
uleczyły się z n ich; iedynie przez miłość ku  
dzieciom, aby im złego nie dać przykładu, 
ażeby ie odwaźnieyszemi od siebie uczynić. — 
To nazywam także na boiaźliwe osoby cho­
wać, (i ta nieostrożność nayszkodliwsza) kiedy 
dziecię straszą śmiercią, kiedy mu mówią, 
skoro niegrzeczne, ie dużo, albo na iakie 
niebezpieczeństwo się naraża: „Bóg cię ska­
rżę i umrzesz.”  Podobney groźby ze zwy- 
czaiu bardzo często używan6y, unikaćby pil­



nie należało; śmierć dla sprawiedliwych iest 
przejściem do szczęśliwszego życia, nieuchron­
ną każdego człowieka koleią; nie raz spotyka 
i dzieci; i to ieszcze nay częściey payrozu- 
mnieysze, naylepsze; straszyć ich, iest to u- 
właszozać rozsądkowi, moralności, religii i 
prawdzie, iest to stawiać zaporę dalszemu 
szczęściu, mieszać przyszłą spokoyność. Bać 
się śmierci, musi być iedną z naydoległiwszych, 
bo z ustawicznych, z nieodwróconych boiaźni, 
zostawmy ią występkom i niedowiarstwu; niech 
skutkiem nierozsądnego wychowania, ta mę­
cząca trwoga nie trapi duszy cnotliwey, du­
szy pobożney, bo podobna słabość gotowa 
zrównać iey męki z męczarnią, która tylko* 
zbrodniarzy i bezbożnych dotykać powinna... 
T ak  myśląc i czyniąc, nie chciałabym iednak, 
aby mnie kto posądził, iż dumę i chełpliwość 
w dzieciach moich zaszczepiani; wiem ia do­
brze, iż nie przystoi naysprawiedliwszeniu du- 
fać sobie zupełnie, i bez obawy oczekiwać 
owey wiolkiey i nieuchronney chwili Sądu Bo­
skiego, przed którym śmierć każdego z nas 
stawi; ale ia sądzę, że dosyć będzie czasu



późniey, gdy dzieci moie więcey światła na­
biorą,. napoić ich dusze tą świętą trwogą; 
dziś gdybyni im w tym celu śmierć straszną 
wystawiała ,, nie zrozumiałyby powodu, tylkq- 
by im wrażenie prz}kre i mylne wyobrażenie 
zostało. . Nigdy więc w napomnieniach i prze­
strogach dawanych im teraz, nie mówię, Że 
śmierć może być skutkiem ich nieostróżności, 
ale szkoda na zdrowiu, które szanować, po­
winnością iest człowieka. Nigdy córki moie 
obrazem śmierci nie trwożę, owszem wysta­
wiam ią łagodnemi, miłemi farby; tak są 
przekonane , że dla dobrych lepiey. daleko 
w drugiem iak w tem życiu, iak że we W ło­
szech ciepley niż w Polsce; i z równą o tem 
mówią prostotą; dla tego iednak nie życzą 
sobie umierać, bo tak mocne węzły łączą nns 
z tą ziemią, że podobne życzenia, wielkie 
tylko nieszczęścia lub boleści wzbudzić mogą; 
ale przy ich niewinności nie przechodzi iin 
przez myśl, by można bać się śmierci. — 
Jakże często mówią o tem: że umrą, iak czę­
sto zabawy ich są takie, że iedna niby w tru­
mnie się położy, a druga nad nią śpiewa.



Przed tobą, kochana Siostro, wyznam słabość 
macierzyńskiego serca, na i>odobne ich sło­
wa, na widok iedney z nich w trumnie, dreszcz 
mimowolny zawsze mnie przeydzie, ale inj 
nigdy ani tey mowy, ani tych zabaw nie ga­
nię; a po chwili zastanowienia raduię s ię, iż 
nie maią dotąd mylney trwogi śmierci, i i  
moie starania w tey mierze skutek wzięły po­
myślny, bo Mpoienie w nich tego uczucia 
miałam zawsze i mam za ieden z naywa- 
żnieyszych obowiązlsów moich.

L I S T  D W I T D Z T E M ^  S Z Ó S T Y .

Trafiło do przekonania twego, kochana 
siostro, porównanie w końcu ostatniego mego 
listu umieszczone, dobrze wyprowadzasz po­
czątek tey zbyteczney niektórych Matek pie­
czołowitości, i przedziwnie, choć tylko na­
wiasem dotykasz różnych iey postaci. Masz 
ią  za skutek owego zupełnego wstrząśnienia, 
którego towarzystwo ludzkie w przeciągu trzy­
dziestu kilku lat doznało. Prawda! oburzone 
Matki przesadzonym opisem zaniedbania, su­



rowości, takich dawniey dzieci doznawały, 
roztkliwlone francuzkich Autorów dziełami, 
przeszły w tey mierze (iak wielu przeszło) . 
z iedney osiateczności do drugiey; i wiele 
z siebie poczyniło ofiary, byle koniecznie ich 
dzieci szczęśliwemi były; widziemy też wiele 
rodzin, gdzie młodzież, a zwłaszcza płci żeń- 
skiey, chowa się iak na innym świecie. Ileż to 
rodziców' kłopocze się, pracuie, często i nie­
dostatku doznaie, a dzieciom pomimo t e ^  
na niczem nie zbywa; o nic ie nigdy głowa 
nie zaboli; nie wiedzą bynaymniey co się, 
w domu dzieie, iak stoi Rodziców maiątek* 
Moie zdanie z twoiem się zgadza; i w t6y 
mierze oyciec i matka winni są synom i cór­
kom swoim zupełną otwartość; niech im po­
wiedzą zawczasu co kiedyś mieć mogą, a za­
wsze niech prędzey uymą niźli dodadzą. Ko- 
muż, ieźeli __nie własnym dzieciom podobnych 
taienmic zwierzać przystoi. Kiedy dom rodzi­
cielski zasobny, obfity, a ten dostatek nie 
ich maiątku, ale urzędu 'lub pracy owocem, 
niech o tem wiedzą dzieci; niech rosną w tćm 
przekonaniu, że podobney obfitości używać



nie będą, chyba gdy ią sobie równie iak Ro­
dzice pracą i staraniem zabespieczą. Iluz to 
synów  nieszczęście sprawiia przemiiaiąca ich 
cyców pomyślność! Jak  przykro i niebezpie­
cznie wzróść w dostatkach, w przekonaniu, 
że ich zawsze używać będziemy, a potem na- 
gle iakby ze snu zwodniczego obudzeni, ubó­
stwo znaleść lub nędzę. — Ganiąc wszelką 
podobną względem dzieei skrytość, uwaźaiąc 

za krzywdę im uczynioną, nie chwalisz 
także zbyteczney niektórych Rodziców staran­
ności. Prawda! są tacy, zwłaszcza w średnim 
stanie, którzy sami lada czem się obchodzą, 
pracuią z potem czoła, uymuią sobie wszy­
stkiego, byłe dzieciom maiątek zostawić. Pię­
knie to iest, ale niepotrzebnie; i tak chowane 
dzieci zwyczaynie wywdzięczyć się nie unii«- 
i ą ,  i wymawiaią się temi słowy: „Alboź my
o to prosiły?“ Mnie się zdaie, źe Rodzice 
obowiązani są przechować dzieciom nienaru­
szony maiątek, który po swoich Rodzicach 
odziedziczyli, i każdego syna i córkę uspo­
sobić do pracy, daiąc dobre i stosowne wy­
chowanie, ale niech ofiar z siebie nie czynią,



niech owocu zachodów swoich uźyią; będą 
mieli życie swobodnieysze i dsieci lepsze. 
Bo młodych nic tak nie psuie iak ta myśl: 
„Czy będę czy nie będę się starał i uczył, 
„chleba i znaczenia zawsze mi stanie.“  Nic 
zaś więcey nie zapala i nie zachęca nad to 
przekonanie: ,,Sam sobie byt i imie zabezpie- 
„czyd muszę.“  Toż samo z łatwością do dzie­
wcząt zastosować można, nie iedna która są­
dzi i e  bogatą będzie, nie tyle nad nabyciem 
przymiotów pracuie, bo pewna, Łe i tak męża 
znaydzie; inaczey myśli i czyni uboga; i nioze 
w wychowaniu pożądaną byłoby, rzeczą, gdy­
by naybogatsze nie wiedziały, że niemi k ie­
dyś będą; iakże szkodliwem być musi, te które 
ubogiemi będąc, w mylnem przekonaniu o bo­
gactwie chować. Maiątek - tak iest od szczę­
ścia odrębny, że ani mnie ani mężowi nie 
przyszło nigdy się troszczeć o posag dziewcząt 
naszych. „Daymy im tylko dobre wychowa- 
„nie — mówiemy często do siebie — niech 
„myślą że ubogie będą, niech maią miłość pracy, 
„skromne widoki, resztę Bóg opatrzy.“



L I S T  D W U D Z I E S T Y  S I Ó D MY .

Pytasa nit s ię, kochana Siostro, czy córki 
tiioie sij cierpliwe i nięźneł i czy pomna na 
ważność tych dwóch cnót, wprawiam ie do 
nich? O prawda! iest to szczegół którego 
w wychowaniu dziewczf^t zaniedbywać nie na­
leży; bo koniuź więcey'od niewiast, cicha, stała, 
niczeju niezmęczona cierpliwość przystoi ? któż 
0(1 nas więcey potrzebuie męztwa? Całe ży­
cie iest tkaniną drobnych wprawdzie , lecz 
nieustannych kłopotów i nieprzyiemności, i 
płeć żeńska pomimo delikatnieyszey natury, 
na większe nawet fizyczne cierpienia skazaną 
została. Kłopoty i boleści tak są z powoła­
niem gospodyni i Matki zjednoczone, źe prze­
chodząc wszystkie szczeble towarzystwa, od 
niskich do naywyźszych, obaczyć można: iż 
naywięcey obdarzona w przeznatzeniu swo- 
iem , nie iest, i nie może być od nieb wolną. 
Choćby los iey iaśniał pomyślnością i szczę­
ściem, choćby kwitła zdrowiem, utrzymanie 
domu tyle zawsze kłopotliwe, służący wszę­
dzie tak dalecy od doskonałości, dziatki, które 
nosi, rodzi , karmi, hoduie, dostarczą iey za­



wsze kłopotów, boleści i cierpień miarkę nie 
małą. Czemźe ią  dźwignie, ieśli w męztwo 
się nie uzbroi? iakim sposobem do dna ią 
spełni, ieśli iey cierpliwości nie stanie? Przy 
nayszczęśliwszym losie nieszczęśliwą będzie, 
a w cóź się dopiero obróci, ieśli niedostatek, 
choroba i tysiące innych dolegliwych okoli­
czności, w które życie ludzkie tak obiite, 
przyczepią się do iey losu, i goryczą napa­
wać ią  będą. Męztwo zatem iedyną iest u- 
cieczką niewiasty, cierpliwość iedyną iey ży­
cia osłodą; obie te cnoty opierać się zaś po­
winny na tem przekonaniu: że te trudy i cier­
pienia są koniecznym charakterem iey powo­
łania, niezbędnem piętnem iey przeyścia na 
tey ziemi; i źe chociaż ludzie mało sobie wa­
żą  iey drobne na pozór dolegliwości, iest 
wyższa Istota, która wszytkie rachuie, wyso­
ką każdey nadaie wartość, i gotuie nagrodę, 
ieśli ie znosić cierpliwie i mężnie umie. Bez 
tego przekonania, kochana Siostro, łatwo się 
nam tych cnot przebierze; mężczyznom nieró­
wnie snadniey obeyść się bez niego, i może 
ta iest przyczyna, iż między nami więcey iest 
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pobożności; oni swych trudów i cierpień maią 
zwykle świadków licznych, ich sprawy i za­
trudnienia będąc ważnieyszemi, mówić o nich 
mogą, a w tem wylaniu się wielką znaleść 
ulgę; kobieta rzadko kiedy i tę pociechę mieć 
może. Jak  się tu skarżyć na przykład, na 
owe niesmaki domowe, na uchybienie służą­
cych, na małą szkodę kiedy nayczęściey po­
dobne rzeczy, które w razie mocno dokuczy­
ły ,  skoro miną, drobne się okazuią; n ie w a r ­
te ,  a nawet i nie wypada o nich mówić. Jak 
tu narzekać przed wszystkiemi na cierpienia, 
które dla powszechności swoiey iuż spowsze­
dniały, chociaż przeto nie mniey są dręczące 
i dolegliwe. Kobieta więc nayczęścićy zno­
sić i cierpieć musi, niemaiąc innego świadka 
prócz siebie i Boga; a zatem bardzo ważnym 
iest przedmiotem wprawiać dziewczęta do cier­
pliwości, uzbraiać ie w męztwo. Zdaie mi 
się do tego sposób naylepszy póki małe, stro­
fować ie i łaiać za zły humor i dąsanie się, 
z narzekania i płaczu nad bólem wstyd im 
robić, wielką z wytrwałości i cierpienia w mil­
czeniu zaletę; gdy podrosną, przypuszczać ie



do kłopotów domowych, na czas iakiś przed 
zamęźciem cały ten ciężar włożyć na ich ra ­
miona, i nie taić przed niemi cierpień, któ- 
remi dziatki się okupuią. Możeby wiele osób 
przez źle zrozumianą skromność oburzyło się 
na moie zdanie, zwłaszcza te ,  które daiąc do 
czytania młodym dziewczętom zapalone ro­
manse, strzegą się wymówić przy nich nazwi­
ska cierpień macierzyńskich, odwiedziny po­
łożnicy za rzecz nieprzystoyną maią; ia ie­
dnak moim córkom nigdy, póki przy mnie 
będą , romansow zapalonych czytać nie po­
zwolę, bo to prawdziwi niszczyciele niewin­
ności i wstydu; ale skoro wieku zamęźcia 
doydą, o cierpieniach Matek im mówić nie 
omieszkam, a nawet strzedz tego nie myślę, 
aby świadkami ich kiedy nie były. Dla czego 
dzisieysze niewiasty tak spieszą się iść za 
m ąź, a potem tak często są nieszczęśliwe, 
zamęczone, znudzone; bo wyobrażenie ma­
cierzyństwa maią z romansów, a w tych ie­
dynie o słodyczach iego mowa, w istocie zaś 
często cierpienia przechodzą roskosze. Do­
broć wychowania wiele zależy na tem, żeby



dziewczęta zwłaszcza, w świetle prawdy cho­
wać, strzedz ie od wszelkich omamień; życie, 
ludzi, rzeczy, uczucia, tak  im wystawić iak 
są ;  młodość sama z siebie do ułudzeń skłon­
na; na cóż ieszcze drew do tego ognia przy-, 
rzucać? — W iem, że wiele iest Matek, które 
córki od trudów gospodarstwa chronią, przy­
krości dalszego życia niewiasty kryią przed 
niemi, i tak się z tego wymawiaią: „Niech 
„choć kilka lat swobody maią; użyią one k ło­
potów i cierpień — użyią.“  Takowe Matki 
z naylepszego serca przeszkodę przyszłemu 
szczęściu córek stawiaią. W ielki ciężar po­
niesie z łatwością ten, którego siła zwolna 
ćwiczoną była; niewprawny gotów od razu 
upaść pod mnieyszym.

L I S T  D W U D Z I E S T Y  ÓSMY.

List móy ostatni różne uwagi względem 
-maiątku obeymuiący, stal ci się powodem 
do zapytania; Jakie iest moie, i iakie bę­
dzie nadal względem córek, co do pieniędzy 
obeyście? Zdaie mi się, żem ci iuż pisała, że



Marynia od ósmego roku bierze kilka złotych 
pensyi na miesiąc. Za te pieniądze nie iest 
obowiązana sprawiać co sobie; ma ie wyłą­
cznie dla tego , żeby mieć parę groszy do roz­
dania. Uważam to za konieczną potrzebę, 
ażeby dzieci, zwłaszcza w mieście chowane, 
miały od pewnego wieku własne pieniądze; 
inaczey, widząc codziennie iak wiele pienią­
dze znaczą, mogłyby nabrać chciwości; gdyż 
zwykle dobro, którego nie mamy, naywiększe 
w nas obudzą pragnienie; a posiadane, nigdy 
iuż takiey ceny niema. T e  pieniądze ma zło­
żone u mnie; rozchód ich musi w sporządzo- 
ney na to xiążeczce, którą ma u siebie, co 
do grosza zapisać; o ile zapomni, o tyle na 
drugi miesiąc iey wytrącam; bo maiąc za­
wsze dalsze życie córek moich na względzie, 
chcę ie wprawić do tego porządku i akura- 
tności, które acz drobne na pozór, są czę­
sto podstawą i ochroną naywiększych ma- 
iątków. — Z wiekiem tę pensyą powię­
kszać będę , ale rozmyśliłam się od nieda­
wnego czasu, że nigdy (chyba wtedy gdyby 
za~mąź wcale iść nie miały) nie wyznacznę



córkom moim takiego dochodu, z któregoby 
zupełnie wszystkie swoie potrzeby opatrywać 
miały. Podobny układ między córką i Rodzi­
cami, ma zapewne dobrą stronę, i ia go dłu­
go za wyborny uważałam; zachęca do ochro­
ny, uczy wartości pieniędzy, wprawia młodą 
panienkę do myślenia o sobie, iest dla nićy 
źrzódiem przyiemności; boć to rzecz bardzo 
miła mieć grosa swóy własny; ale przekona­
łam się , ie  zła strona dobrą przeważa. Bo 
proszę cię, kochana siostro, cryż wolność 
rozporządzania pieniędzmi iest przywileiem 
wszystkich kobiet f  wieleź nawet takich, które 
bogate wiano w dom w niósłszy zupełnie w tóm 
od mężów zależą? Czemuż więc w każdśy 
rzeczy, Rodzice nie maią przygotowywać cór­
ki do dalszego ich przeznaczenia^ dla czego 
dozwolić im używania przyiemności, któróy 
późniey pozbawione być mogą; czemu ie wy­
suwać z podległości, usamowalniać ie , kiedy 
ledwie na stu niewiastach iedna iest samo­
wolną Panią? Wreszcie podobny układ ma 
ieszcze inne obecne złe skutki. Z dawna wie­
my, źe „obietnica laską, dotrzymanie obowią-



zkieni,“  widziałam więc w wielu rodzinach, 
źe dziewczęta pensytj wyznaczoną sobie od 
Rodziców przyiąwszy z razvi z nayźywszą 
wdzięcznością, późniey iako należytość od- 
bieraią; i tyra sposobem ubywa w ich obej­
ściu z niemi, owey 'pokory, owey uległo­
ści, owego nadskakiwania, które późniey 
niemal kaźdey kobiecie w podobnych sto­
sunkach z mężem koniecznie potrzebne bę­
dą. Nakoniec takowy układ przerywa ową 
wspólność , która zawsze między tak bli- 
skiemi członkami rodziny być powinna, ob- 
cem czyni owe zastósowanie się do okołi- 
czaości, tak potrzebne w życiu. Czyż zawsze 
u wszystkich dochody i wydatki Biogą być 
rok w ro k ,  miesiąc w miesiąc iednakowe? 
czemuż dziewczęta nietylko wiedzieć ale i 
czuć nie m aią, kiedy Rodzice poniosą iaką 
szkodę, lub pomyślnego wypadku doznaią? 
czemuż nie maią być uczestnikami wszelakich 
przygód nietylko w słowach ale i w rzeczy? 
Jakże poznaią życie, ieśli im żadnego w prze­
mianach iego udziału nie damy? — Nie będą 
więc córki moie brały pensyi na swóy ubiór;



w miarę dochodów naszych, będą przyzwoi­
cie lecz skromnie utrzymywane; o każdą rzecz 
z osobna będą nas musiały pięknie prosić, za 
każdą pokornie dziękować; każdy datek bę­
dzie w ich oczach podarunkiem, łaską ,  nie 
obowiązkiem. Żeby iednak poznały wartość 
każdey rzeczy, umiały w tey mierze radzić 
sobie, i według własnego gustu ubierać się 
mogły, będę ie brała z sobą do kupców, a 
nie raz i samym (zawsze iednak według ska- 
zówki przezemnie daney) sprawunki robić im 
pozwolę. — Gdyby mnie zaś iakiś fałszywy 
wstyd nie wstrzymywał, wiesz kochana sio­
stro, iakbym sobie poradziła, żeby córki moie 
miały bez szkody, więcey pieniędzy do roz­
porządzenia? otobym im za każdą piękną ich 
rąk robotę, haft,  szycie, płaciła iak zwykło 
się płacić; mogłyby tych pieniędzy użyć na 
iałmużny, podarunki. . .  Kto wie czy tak 
z niemi robić nie zacznę .. .  Cóżby wreszcie 
ten targ mógł mieć za złe skatki? zwłaszcza 
dla nich które nigdy bogatemi nie będą? 
Owszem — pracowitszemi ie uczyniłby, dał­
by im poznać ową słodką i nieocenioną ro-



skosz k tóre j  doznaiemy, kiedy z owocu wła­
sney naszey p racy , możemy komu przyie- 
mność uczynić.

LIST DWUDZIESTY DZIEWIĄTY.

Kilka dni temu, skarżyła się przedemną 
iedna Matka, że iey dzieci wcale nie usłużne, 
i dziwiła się mocno dziewczętom, iź na k a­
żde zawołanie biegną z pośpiechem, i wyra­
źną maią przyiemność w oddaniu komukol­
wiek przysługi. Po iey odeyściu zastanawia­
łam s ię , iakiego sposobu używałam do wpo- 
ienia tego pięknego przymiotu w córki moie; 
i odkryłam, że winny go iedynie barwie któ­
rą  od naymłodszych ich lat usłużności nada- 
i ę . . .  Zawsze im powtarzam, że uczynić ko­
mu przysługę bądź naymnieyszą, być przyda­
tnym komu bądź, iest to wielkiem szczę­
ściem; oznaką, źe iuź z dziecinnych lat wy- 
chodziemy, żeśmy iuż ludźmi, bo być użyte­
cznym współbraciom, iednym iest z naypię- 
knieyszych przywileiów doyrzałego wieku. Po­
sługiwanie się niemi, było więc i iest dla nich 
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dobrego postępowania nagrodą; niedopuszcza-, 
nie ich do podobnych starań, karą ;  wzrastaią 
w tem przekonaniu, i spodziewam s ię ,  źe im 
na cale życie zostanie; a nie tylko miłemi 
w oczach wszystkich, ale i szczęśliwszemi 
uczyni. Z iakim pośpiechem, ochotą i wdzię­
kiem dziś usługuią, tak potem będą świadczy­
ły , rozkoszy serca w dobrodzieystwach szu- 
kaiąc , i tak miłego o swey użyteczności prze­
konania; wtenczas ani ich uczynność będzie 
komu uciążliwą, ani tez niewdzięczność czyia 
ich nie zasmuci. — T ak  to w wychowaniu, 
naymnieyszy szczegół wielkie ma skutki, i 
tak to wiele zależy na pozorach, iakie w u- 
mysłach dziecinnych rzeczom nadaiemy.. .  . 
Tąź samą sztuką zaszczepiłam iuź w dzie­
wczętach moich, smak do gospodarskich za­
trudnień; iak tylko iest iaka robota w domu, 
bądź naypospolitsza, a nawet nudna i męczą­
ca, skoro im do nićy pomagać jiozwolę, cie­
szą się, skaczą, raduią, iakby ucztą iaką , i 
z naywiększym zapałem, ile tylko mogą, pra- 
cuią. Bo im zawsze podobne zatrudnienia 
wystawiam iako chwalebne, użyteczne, a wio-



dząc, źe przykład naysilniey działa, sama o- 
kazuię przy nich umysł wesoły i swobodny... 
Podobnież polubiły uczęszczanie do Kościoła, 
któi-e dla niektórych dzieci iest męką. Od 
siedmiu ła t ,  iak ci wiadomo, prowadzę ie do 
domu Bożego, ale to iest nagroda, i kiedy 
która z nich w ciągu tygodnia grzeczną nie 
była, w dzień świąteczny nie idzie ze mną; 
nieraz iuż pamięć tey kary w'strzymała ie od 
złego , a na całe życie bywaniu w kościele 
ceny doda. Bo czyż to i w późnieyszych la­
tach nie zależy wiele na wyobrażeniu, iakie
o rzeczach mamy?' Często ciężar zowiemy za­
szczytem, dobiiamy się o trudy, dla czego? 
bo nas nauczono szacunek do nich przywięzy- 
wać; długo naylepsze rzeczy cenimy dla tego, 
że ie wszyscy cenią; dopiero doświadczenie, 
roEwaga okazuią nam, iź słusznem było to 
zdanie powszechne. Niech tak będzie i f. me- 
nii dziećmi — niech z początku z nałogu będą 
dobre, niech na moie słowo wierzą, źe ka­
żda cnota nagrodę za sobą prowadzi; gdy 
raz na tey drodze będą, sam wiek przekona­
nie im przyniesie.



L I S T  T R Z Y D Z I E S T Y .

Przed chwilą wróciłam z Saskiego ogrodu, 
i ta przechadzka stała się dla dziewcząt mo­
ich nauką. Spotkałam się z dobrą znaiomą, 
która w nim także z córkami była; zmęczo­
ne obiedwie siadłyśmy na ław ie , a dzieciom 
naszym pozwolilyśniy chodzić samym po środko- 
w6y ulicy. Gdy się one nachodziły a my na­
gadały, każda ze swenii poszła w inną stro- 
do domu. Moie dziewczęta, które niezna­
cznie wprawiłam do tego, źe mi zawsze ob­
szernie opisuią co robiły, mówiły, widziały, 
kiedym gdzie z niemi nie była , zaczęły mi 
opowiadać razem , źe widziały w ogrodzie 
bardzo ładną ale niezmiernie śmieszną pa­
nienkę; była ;wystroiona, w kapeluszu z kwia­
tami, w długich wstążkach wiszących, w trze­
wikach różowych, sama wy krygowana, nogi 
iakby wykręcone, a ieszcze myślała za ka­
żdym krokiem iakby ie najlepiey postawić? i 
oglądała się co moment, czy wszyscy na nią 
patrzą ? A nareszcie chcąc dodać ceny temu 
opowiadaniu, zaczęły obiedwie tak chodzić, 
tak się oglądać, słowem, wydrzyżniać ową



panienkę. Nie śmiałam się ani z ich mowy, 
ani z udawania, bo to podobno sposób nayle­
pszy niewprawiania dziewcząt do obmowy; 
powiedziałam ty lko , źe im bardzo brzydko 
z temi minami, i źe tey panienki prędzey ża­
łować wypada iak śmiać się z niey. — jjAłe 
„Mamo — odpowiedziały mi — nie uwie- 
„rzysz iak, to było śmieszne i widoczne; ani 
„sposobu nie spostrzedz tego co rob iła !“ 
Bardzo wierzę, trudno nie widzieć błędów i 
wad cudzych, powiedziałam im na to; nie za- 
kazuie nam tego miłość błiźniego, ale nam 
zabrania śmiać się z nich, i iakby cieszyć się 
niemi; każe nam ie uważać, iedynie w celu 
zastosowania tego widoku do siebie, i popra­
wienia się z wady, podobney tey, którą w kim 
drugim ganimy. Czy wiecie na przykład, dla 
iakiey przyczyny, ta panienka tak dziwną się 
zrobiła? — „Ja  wiem, zawołała natychmiast 
Marynia, i żywy rumieniec twarz iey okrył — 
ia wiem — dodała wołniey — oto chciała 
„żeby każdy na nią patrzał.“  — Spodziewa­
łam się tey odpowiedzi, i wyglądałam iey od 
Maryni; wiesz iaka ona ładna; pomimo moich



slarań i zabiegów, im starsza tem więcey tą 
pięknością zaięta; zdaie s ię ,  że im więcey 
pochwal słyszy, temby ich więcey słyszeć 
rada, i iuż nie raz zważałam, źe z dowci­
pem na wiek swóy przedwczesnym, umie zwra­
cać oczy na siebie. Korzystaiąc więc z zda- 
rzoney sposobności, powiedziałam iey; „ W i ­
dzisz moia Maryniu, iak czasem wypełnia się 
to czego chcemy, ale na złe nam wychodzi; 
ta panienka chciała zwrócić każdego oczy, i 
udało iey s ię ,  lecz zamiast pochwalić ią (do 
czego ona dążyła) rozsądne osoby ruszyły ra­
mionami, i żałowały iey, trzpioty i dzieci 
śmiały się i wydrzeźniały ią ,  nie ieden po­
wiedział: ładna, ale cóż po tem, zapewne 
pustki i w sercu i w g łow ie! ... Czyżby nie 
lepiey było? g<lyby stosownie do wieku swe­
go porządnie lecz bez wykwintu ubrana, szła 
sobie lub biegła po prostu, nie myśląc by- 
naymniey o swoiey piękności, zaięta tylko 
przyiemnością przechadzki, rozmowy; wten­
czas możeby ią nie wszyscy postrzegli, ale 
ktoby obaczył rzek łby : Ach iakaż to miła 
dziewczynka; ładna, a tak naturalna, lak o



to nic nie dba, to musi bydź dobrze wycho­
wana, rozsądna panienka, z niey będzie k ie­
dyś kobieta do rzeczy.“ Czyżby takie słowa 
nie były prawdziwie niiłe? ..  „O Mamo! — 
zawołała tu Marynia — iuz nigdy nie będę 
„się śmiała z takich jianienek, iak ta w sa- 
„skim ogrodzie, bo i mnie często taka chę- 
„ tk a  bierze, i gdyby nie Mama, która mnie 
„przestrzega, byłabym taką śm ieszną...  ona 
„zapewne takiey dobrey Matki niema!“ I to 
mówiąc rzuciła mi się na szyię. Rozmawia­
łyśmy ieszeze potem o tey panience, o pre- 
tensyach, a naywięcey o obmowie. Zdaie mi 
się, żem przekonała dziewczęta moie, źe czę­
sto niesłusznie wyszydzamy wady drugich, bo 
często sami bardzo blisko nich iesteśmy. I 
w rzeczy samey, dobrym byłoby zwyczaiem, 
zwłaszcza dla nas kobiet, gdybyśmy we wszj- 
stkiem co w drugich ganiemy, uważały nie 
tyle skutki co przyczynę. Weźmy na przy­
kład próżność, tę główną płci naszey słabość, 
i wystawmy sobie rozliczne iey skutki. Kiedy 
ią  w innych kobietach potępiamy, po chwili 
zastanowienia odkryłybyśmy ią i w sobie,



może w mnieyszym stopniu, bo wychowanie, 
okoliczności, wielką w skutkach rzeczy k a­
źdey kładą różnicę, ale przyczyna iest i w nas; 
powinna więc pobłażaiącemi nas czynić; a t a k  
stosuiąc zawsze słabości nasze do cudzych, 
nauczyłybyśmy się poprawiać wady nasze a 
drugim przebaczać, nie pogardzaiąc nikim.

LIST TRZYDZIESTY PIERWSZY, I OSTATNI.

Dosyć późno, bo dziś dopiero, odbieram 
uwagi Twoie nad owym listem, gdzie mówi­
łam, o niedogodnościach, wyznaczanego przez 
wielu Rodziców stałego dochodu córkom. Ty, 
kochana Siostro, tylko na pól mego zdania 
iesteś, bo masz przeciwko niemu własne do­
świadczenie. — Piszesz mi, że nie dawno, 
właśnie dla tego, iż dziewczęta twoie biorą 
miesięczną pensyą, dały ci dowód wielkiego 
przywiązania; gdyż widząc cię w złym sta­
nie, z powodu powszechnego niemal w tym 
roku nieurodzaiu, prosiły same z siebie, że­
byś im przez trzy miesiące ani grosza nie da­
wała. Piszesz także, na stronę podobnego



układu, iź on zapobiega wszelkiey względem 
dzieci niesprawiedliwości; bo tym sposobem. 
Rodzice choćby nie chcieli, iednakową sum­
mę na dzieci swoie wydaią. Pisesz ieszcze, 
że za moiem zdaniem idąc, pozbawia się 
dziewczęta nagrody ochrony, ukarania marno­
trawstwa i nieporządku; gdyż zwyczaynie, kie­
dy Rodzice wszystko córkom sprawiaią, one 
zawsze wszystkiego maią podostatkiem, czy 
ochranfaią, czy nie? — T e uwagi Twoie są 
bardzo słuszne; ale pozwól mi przedstawić 
Ci, źe i moim trybem postępuiąc, można zu­
pełnie temu złemu zapobiedz. Naprzód: co 
do dowodu przywiązania Córek Twoich; ta­
kowy w każdym razie dobre dzieci dać mogą 
rodzicom; ieśli nie poświęceniem pensyi, to 
ochroną, obeyściem się bez iakieyś pożąda- 
ney i potrzebney rzeczy. Powtóre: co do za­
pobieżenia niesprawiedliwości; cóż łatwieysze- 
go iak wyznaczyć sobie iednakową na utrzy­
manie każdego z dzieci summę, stosownie do 
iego wieku i potrzeb, i stosować się do niey bez 
żadnego uprzedzenia? Nareszcie: co do nagro­
dy ochrony, i kary nieporządku; zupełnie za-



radczyni mi się wydaie, środek używany przez 
Oyca naszey M atki, o którym nie wiem czy 
Ci wiadomo. On staropolskim a bardzo tkli­
wym i zbawiennym zwyczaiem, dla każdego 
dziecka, które mu Bóg dal, miał osobny K a- 
lendtirz z roku iego urodzenia z kilkoma ar­
kuszami białego papieru; tam w iedney czę­
ści, która się historyczną zwała, zapisywał 
słabości, wypadki zdarzaiąc<} się temu dzie­
cięciu, nauki, przestrogi, napomnienia dla 
niego stosowne; a w drugą rachunkową wpi­
sywał iak nayakuratniey, co go to dziecię 
kosztowało? Co rok obrachunek robił; i tak 
czyniąc dla każdego, mógł doyść ła tw o, któ­
re było ochronne! które marnotrawne? i sto­
sownie do tego w końcu roku , uroczyście, 
w obee całey rodziny, pochwałę lub naganę, 
karę albo nagrodę wymierzał. — Powtarzała 
mi to nie raz nasza Matka: strach iaki (je 
K alendarze w niey, i w iey rodzeństwie wzbu­
dzały, był niezmierny; a pamięć tego uroczy­
stego obrachunku, często do naypięknieysze- 
go stroiu ochotę odięła, do ochrony naydro- 
bnieyszych rzeczy, nieustanną podnietą była.



Córki zwłaszcza przesadzały się iedna nad 
drugą, żeby mniey przynieść kosztu rodzi­
com. — Ja myślę iuź nie długo podobne po­
stępowanie z memi dziewczętami rozpocząć. 
Kalendarz swóy każda z nich ma, od chwili 
urodzenia; bo uważam ten zwyczay iako pię­
k ny , tkliwy, a nadewszystko pożyteczny. Na 
przemiany z Mężem zapisuiemy białe karty 
tych xiążek , różnemi szczegółami tyczącemi 
się ich wyłącznie. Choć od tak niedawnego 
czasu zbierane, iuż nas zaymuią, iuż nam 
nawet nieraz przydatnemi były. Córki nasze 
nic ieszcze o tych Kalendarzach  nie wiedzą, 
bo nie chcemy żeby się z niemi oswoiły; ale 
gdy do wieku rozumu doydą, wystawiam so­
bie, iaką te xiążki drogą dla nich puścizną 
będą; iak każdy szczegół będzie im miły, 
każde napomnienie ważne, każda przestroga 
skuteczna, każda pochwała, błogosławieństwo 
każde nieocenione! Czy daleko gdzie od nas 
za mąż póydą, czy my daley ieszcze, bo do 
górnych krain się przeniesiemy, zostanie za­
wsze ten węzeł między nami, ten dowód oczy­
wisty rodzicielskióy miłości i s tarań , którą



im starsi iesteśmy, tem więcey cenić umiemy. 
Bo iakze to słodko przekonywać s ię ,  i iak 
to przekonanie, uwielbienie i wdzięczność dla 
Rodziców pomnaża, źe wtenczas nawet, kie­
dy my ani wiedzieli, ani czuli, ie  tak ieste­
śmy kochani, kiedyśmy się niczem wypłacić 
nie mogli, ten Oyciec, ta Matka, iuź tak na­
mi zaięci byli, tyle trudów, kłopotów, wyda­
tku ,  dla nas ponosili... Ale w zapisywaniu 
części historyczney czyli uczuciowcy podo­
bnych K alendarzy, trzeba zupełnie staropol­
skiego trzymać się zwyczaiu; być niezmiernie 
ostróźnym i treściwym w wyborze zdarzeń i 
wyrazów; zwłaszcza, źe dziś tego starania, 
nie iak dawniey Oycowie ale Matki chętniej 
się podeymuią. Mówię to z doświadczenia. 
Parę lat temu iedna znaioma moia, młoda 
m ężatka, zobaczywszy u mnie te Kalendarze, 
kazała sobie podobny oprawić dla oczekiwa- 
ney tiadziei. Urodziła syna; skoro pióro u- 
trzymać w ręku mogła, zaraz zaczęła rozwo­
dzić się szeroko i wymownie nad słodyczami 
macierzyństwa, i zapisywać prawdziwie dzie­
cinne szczegóły, a raczey romanse; pierwszy



uśmiech, pierwsze rozumne weyrzenie, pierwsze 
słowa, pierwsze pocałowanie, stopniowe budze­
nie sie uczucia iedynaka, i tysiączne podobn« 
rzeczy. W  początku drugiego roku, iuż w Ka­
lendarzu, który na cale życie tego dziecięcia 
miał wystarczyć, kawałka próżnego mieysca 
nie było; — na moię prośbę, zaczęła więc 
drugi, w którym zwięźleysza. Inna znowu 
znaionia raoia, ma córkę, z którey pewno 
kiedyś będzie dobra dziewczyna, ałe teraz nie­
znośna, bo uparta, grymaśna, a czasem na­
wet ma i złosteczki trochę; — zdarzy iey się 
więc nie raz zranić do żywego serce Matki, 
choć często i bez myśli; a ona to wszystko 
z iak naywiększym żalem, wymówkami, i 
rozpaczą zapisuie. — Łatwo sobie wystawić 
iak podobne sposoby pisania przeciwne są ce­
lowi takowych xiążek. W  części historyczney 
Kalendarzy naszych córek, nie wiele więcey 
iak w rachunkowey iest stronic zaiętych; bo kie­
dy ich Oycu i mnie cóś godnem zapisania być 
się zdaie, kreślemy to na osobney kartce; 
dopiero w kilka tygodni odczytuiemy razem, 
zastanawiamy się czy to godne uwiecznienia?



a wledy iedno 2 nas przepisuie. — Takowa 
Pamiątka powinna być koniecznie, poważna, 
uroczysta, a nawet dobrze, porządnie i czy­
sto napisana, ieśli ma w dalszym czasie po­
żądany skutek i wrażenie sprawić.

(Tu przerwały się te listy, naywięcey dla 
tego, że Autorka zacząwszy się trudnić obsze- 
rnem w podobnymże przedmiocie dziełem, nie 
chciała iuż zdań i uwag swoich udzielać 
cząstkowo. —)
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człowieka należy — powiedział ieden 
mędrzec — człowieka na obraz Boski kształ­
cić.”  Takim też iest cel wychowania, nikt 
go piękniey, z większą nie określił prawdą. — 
Dziecie zaledwie się urodziło, iuź źyie, iuż 
oddycha ale nie wie o tem; ma ręce, nie zna 
ich użytku; ma nogi — chodzić nie może, 
oczy iego raczey do płaczu, niśli do patrze­
nia służą; umysł iego nie myśli, serce ieszcze 
nie kocha; nic nie umie, nic nie mówi, nic 
nie czyni, zaledwie czuć zaczyna.



Ale na to dziecie •z oczu twoich stracone, 
spoyrzyy za lat czterdzieści; iest to Człowiek 
cnotliwy i rozsądny; obszerne wiadomości, 
głębokie pomysły, głowę iego zaymuią; serce 
pełne mocnego przywiązania, uczuć wspania­
łych; badał przyrodzenie łudzkie. Opatrzno­
ści tayniki; wie co przed nim czyniły ludy? 
co Mędrcy? życie iego nioźe było przykre i 
burzliwe, ale kochał zawsze cnotę; nagrodziła 
mu tę miłość nie opuszczaiąc go w samych 
błędach iego, i unosiła się niekiedy ta dusza, 
aź do owey wysokości, gdzie wszystko czy­
ste, nawet żądania. Takim iest człowiek cno­
tliwy, oświecony. Któż w nim daleki prze­
dział od dziecięcia w kolebce zmierzyć do­
kładnie potrafi?

Czterdzieści łat tę zmianę sprawiło; wy­
chowanie zabrało ich przynaymniey dwadzie­
ścia. Czyż iemu ten cud przypisać? Nie za­
pewne; człowiek sam cnotliwym się staie, 
własna woła iest główną zalet iego sprzęży- 
n ą ,  ale ze wszystkich okoliczności, które się 
do tego przyłożyć mogą, ze wszystkich po­
mocnych środków, dobre wychowanie iest



naydzielnieyszym.' Rodziemy się ślepi, i 
niezdolni do obrania drogi naszey; niech nas 
Rodzice na dobrey postawią, niech strzegą 
pierwszych kroków naszych, niech używa!ą 
ciągle stopniowego rozwiiania się naszego 
serca, do napoienia nas chęcią postępowania 
nią zawsze; naszego rozumu, do wskazywa­
nia iak nią iść mamy; naszych s i ł ,  do prze­
konania nas, iź pomimo przeszkód, można 
się na niey utrzymać. W ątp ię ,  ażeby czło­
wiek iaki doszedłszy do wieku, w' którym 
do niego samego wybór należy, opuścił na 
dłngo drogę cnoty, bo ią pokocha, iść nią 
będzie umiał; pozostać w niey zechce, skoro 
ią pokocha, skoro się przekona, że to od iego 
w'oli zależy.

Nieszczęściem, równie iest trudną rzeczą, 
dać dobre wychowanie, iak utrzymać się za­
wsze w dobrem postępowaniu; chcąc nauczyć 
kogo iak cnotliwym zostać, samemu być nim 
potrzeba; częstoby też wychowanie dzieci, 
edukacyą Rodziców poprzedzić wypadało. Ale 
pominąwszy tę przeszkodę, zdaie mi się, że 
śmiało powiedzieć można, iż praca Rodziców 
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i Nauczycieli codzień trudnieyszą się staie. 
W  niedaleko posuniętey oświacie, kiedy ie­
szcze wszystko iest prostein w istnieniu czło­
w ieka, i W' stosunkach iego , kiedy wiadomo­
ści i wyobrażenia nie są  zbyt obszerne, kiedy 
rozum ludzki, który ciągle nurtuie w dumney 
nadziei położenia kiedyś niewzruszonych za­
sad ,  nie naruszy ieszcze pracą swoią, podwa­
lin tego, co gruntownem się zdawało, wtedy 
wychowanie dzieci latwieysze. Mniey iest 
rzeczy do nauczenia, mniey do przewidywa­
nia skutków. Boiaźń przyszłości zwykle nay­
więcey bacznych Rodziców zaymuie; nie iest 
ona dręczącą skoro wiemy, źe przyszłość dzie­
cięciu przeistoczonemu w człowieka, mało 
nowych wyobrażeń, mało zmian w położeniu 
przyniesie; ale dziś świat pełen iest wiado­
mości r  wyobrażeń, które dóydą konieczniie, 
a przynaymniey dóyść mogą do umysłu dzieci 
naszych. Cóź się stanie, ieśli nie będą uspo­
sobione do ich przyięcia? zdziwione niemi zo­
s taną, iako szczególną nowością, a w mło­
dym wieku, często to co zadziwia, zniewala
i usidla. — ychowałeś syna w Religii Oy-



ców iego, wierzy w nią szczerze; ale w cóz 
się obróci wiara iego, aeśliś go nie uzbroił 
przeciw zarzutom, które iey czynią, ieśliś 
nie zstąpił z nim w głąb natury człowieka, 
aby mu pokazać, że tam Religia ma niedo­
stępną podstawę. Dawniey, niepotrzebowałeś 
go uczyć, żeby się nie bał śmiesznośei, dziś 
iest to nauka potrzebna. Równie, przeciwnych 
niebezpfeczeństw obawiać się należy. W la ­
łeś w syna zdania nayzdrowsze o tolerancyi,
o prawach rozumu, o korzyści światła; nie 
wystawia on sobie, że ktoś będzie potępiał 
te zasady; a ieśli umysł iego nie będzie uspo­
sobiony do rozeznania prawdy, nie będzież 
naruszony, zachwiany? nie stanież on w li­
czbie tych, którzy pozór za przyczynę, nadu­
życie za prawdę biorą? Wreszcie któż nie 
zna, że wszystkie uczucia moralne potrzebuią 
głębszego wkorzenienia w serca, w ciągu 
czasu, kiedy publiczna i domowa moralność 
takiego wstrząśnienia doznała?

Oto są  trudności, iakie dziś nayprostsze 
wychowanie wystawia! wsponmiałem tylko o 
trudnościach dotyczących się głównych wyo­



brażeń, które dziecięciu dać należy. Cóż byr 
toby, gdybym wszedł w szczegóły? Nie mo­
żna wszystkiego zrobić samemu; nayświatleysi 
Rodzice maią rodzinę, domowych, służących, 
będą mieć Nauczycieli. Jakże nastąpi zgo­
dność potrzebna, w tym zgiełku zmięsza- 
nych ieszcze wyobrażeń, które dziś panuią; 
w tym dziwnym zbiorze nowego światła i 
starych przesądów, rozumowań i dawnych na­
łogów! Rodzice, któremi w tey sprawie serce 
powoduie, będą umieli przedstawić dzieciom 
swoim same rozsądne wyobrażenia , dobre 
z wy czai e ; |ale starsi krewni będąż równie o^ 
strożni? służący, którzy są zwykle albo za­
bobonni, albo niemoralni, nie stawiąz dzie­
ciom częstych obrazów niewiadomości i zgo­
rszenia? sami nawet Nauczyciele zdołaiąż iść 
według stałego planu? Tych trudności nie 
byłoby wcale, albo byłyby mnieysze, gdyby­
śmy nie żyli w czasie, który był świadkiem 
wielkich zmian w zdaniach, w położeniu, 
w stosunkach publicznych i domowych. Kiedy 
wiek dostał wyraźny swóy popęd, kiedy iuż 
wszedł w drogę iak ą ,  ludzie długo idą, a



nic przynayinniey na pozór, koto nich się nie 
zmienia; zdania, zwyczaie, zakiady, maią 
postać nieruchomą i spokoyną, która wycho­
waniu wiele trudów i niepewności o.szczędza. 
W iek ten iest-li  religiynym? Wtedy dziecie 
wzrasta otoczone samą pobożnością; od sę­
dziwego Dziada, do ostatniego ze służących, 
W'szyscy okazuią mu tez same uczucia, wy- 
peiniaią też same ćwiczenia. Ale dziś ieszcze 
w tem niema zgodności; iedni przesadzaią po­
zorami nabożeństwa, drudzy nie dosyć pobo­
żni; nieoświeceni zwłaszcza, do których słu­
żący należą, pozór za rzecz biorą, i dla łu­
piny zaniedbuią owocu. Cóż ztąd dla tak 
otoczonego dziecięcia wyniknie? Albo niepe­
wność i oboiętność, złe naywiększe, albo też 
nie mniey pogardy godna obłuda, i graniczą­
ca z nią przesada. T ak i iest,  na ten ieden 
przedmiot i tak ważny, wpływ dzisieyszego 
stanu rzeczy; bo Prawda ieszcze nie zaięła 
wszędzie mieysca sobie właściwego, między 
dawnemi przesądami i nowemi wyobrażeniami, 
które z razu tak przeistoczono.



Na podobneł trudności umieiętność dzie­
cięcia iest narażona. Wszystkie nauki zaró­
wno dziś trudne do udzielania, a weszło nie­
mal w konieczność posiadać ie prawie wszy­
stkie. Juz dobrze wychowanym osobom, nie 
wolno źe tak powiem być nieumieiętnemi, 
albo ograniczone mieć widoki; obszerna uraie- 
iętność i iakaś rozległość rozumu, iest powin­
nością dla człowieka który chce być w równi 
z wiekiem swoim, tak iak ułożenie przystoy- 
ne i grzeczność są nieodzowne tym,  którzy 
chcą bydź przypuszczeni do le])szych towa­
rzystw. A tych umieiętności iakźe nie łatwo 
udzielić, z rzetelną dla dzieci korzyścią? 
Weźmy naprzykład iednę z n ich , Historyą. 
Póki Europa nie doznała wstrząśnienia, dzieie 
starożytne były dla uczących się, zbiorem czy­
nów zupełnie obcych światu nowożytnemu, 
zaymuiących umysł, wzbndzaiących w sercu 
uczucia szlachetne. Dziś te uczucia wiążą 
się z wyobrażeniami, które złe lub dobre, iuź 
wytępionemi być nie mogą. Czyż ie ukry- 
iemy przed dziecięciem którego rozum śię 
rozwiia? Jeśli nie, iakźe mu ie poznać damy?



Jakiruby to sposobem napełnić zimnym roz­
sądkiem głowę iego, a nie przygasić szlache- 
tney wyniosłości duszy? Zle byłoby ostudzać 
zapał iego do piłjknych czynów, trzeba iednak 
strzedz aby ten zapał,  pożaru nie wzniecił; 
trzeba go przeksztaj:cić na ów ogień święty i 
trwały, który oświeca i zagrzewa, ale nie ni­
szczy ani pożera. Umiarkowanie stało się 
dziś potrzebnieyszą niż kiedy cnotą, rozsą­
dek nieodzow'nieyszym niż kiedy, dla trudnią­
cych się wychowaniem przymiotem. Broń Bo­
że! aby nie wpaiać w dzieci szlachetnych u- 
czuć! wyrosłyby na podłych, ale nie trzeba 
także zapalać ie przesadzonemi, bo wyrosną 
na nieszczęśliwych; należy więc prowadzić ie 
drogą prawdy, a ta lubo nayprostsza i nay- 
krotsza, zawsze była naytrudnieyszą, osobli­
wie W' tych czasach, gdy tak łatwo na tę lub 
na ową stronę przechylić się można . . .  ieśli 
zaś iedna upadla, druga niebezj)ieczna; obie 
zatem szkodliwe.. ,

Lecz im praca więcey ma trudności, tćm 
iest znakomitszą, tem większą chlubą wień­
czy pomyślne iey dopełnienie, tem ważniey-



szą korzyść przynosi. Któżby więc przyczy­
nić się nie pragnął do dzieła maiącego za cel 
dobro wzrastaiącego pokolenia? ktoby tych 
trudności przezwyciężyć nie chciał? Pamięć 
cnotliwych Oyców naszych nam droga; nie 
możemy wspomnieć bez wzruszenia o sławie 
iaką nam przekazali, o owocach które z ich 
usiłowań, ofiar i trudów zrywamy; o pra­
wdach, dziełach, zakładach, które nam po 
nich zos ta ły ; mogliżbyśmy nie mieć chęci, 
wyrycia w sercach dziatek naszych, równic 
chlubney pamięci? a imiona nasze związać 
z zgasłego pokolenia imionami, przez dobro- 
dzieystwa wielkiego pamiątkę. Przeyście czło­
wieka na tćy ziemi tak iest k ró tk ie ,  że dla 
ogółu byłoby niczem, gdyby go nie mógł prze­
dłużyć zostawionem po sobie wspomnieniem; 
gdyby w teraźnieyszey chwili nie mógł zdo­
bywać przyszłości. Przyszłość zaś nie t^lko 
wielkich czynów iest udziałem; każdy z nas 
ma sobie właściwą, wpływ na niey mieć mo­
że. M atka, która kilkoro dzieci cnotliwych
i światłych wychowa, niech będzie pewną, 
że usnuła długie cnót pasmo, że żyć będzie



choć z tey ziemi zniknie, bo iey dzieci prze­
każą kiedyś swoim dzieciom, wpoione przez 
nią w ich dusze zasady. Jestźe iaka myśl 
słodsza? zdolnieysza do pocieszenia tych na­
wet niewiast, które zbliźaiąc się do starości, 
tracą zwolna wszystkie słodycze i powaby 
ziemskiego życia. — Doskonałe i czyste ucie­
chy, winniśmy zwykle bezinteresownym uczu­
ciom , a to które nas zachęca do zaymowa- 
nia się istotami co na grobach naszych żyć 
będą, musi- czystą radość, i dobre owoce
przynosić.........  Któżby wreszcie pominąwszy
wszelkie rodzicielskie przywiązanie, potrafił 
być nieczułym na wdzięki dziecinnego wieku? 
T e istoty tak słabe, tak w niczem nieużyte­
czne, które tyle starań i trudów kosztuią, które 
nas tak mało ieszcze kochaią, maią w swym 
głosie, w oczach, w ruszeniu, w uśnłiechu, 
w naymniey znaczących słow'ach, coś uroczego; 
czaruią nas tym zbiorem słabości i zaufania, 
żywości i słodyczy, prostoty i niewinności. Nie 
przewiduiemy, że kiedyś piękność, ieniusz, 
rozum, cnota, iaśnieć będą w tych niedokoń­
czonych rysach; tu niema nic tego, co nas 

T. IX.



jjrzywiązuie lub podoba nam się, w naszych 

przyjaciołach i znajomych; iest to uczucie^nie 

do opisu, powstaie z naygłębszych i nay- 

szanownieyszych ucznć; przemawia zarówno 

w starcu nad grobem schylonym, i w mlodey 

dziewicy; iest to uczucie, w którem się łą ­

czy potrzeba oddania tego, cośmy sami nie­

gdyś od drngich odbierali, nadzieia przedłu­

żenia naszego ieslestwa, w sercu tych, któ­

rzy żyć tu ieszcze będą, gdy my iuż póy- 

dziemy daleko; i te wszystkie taiemne wzru­

szenia, których wysłowić dokładnie nie mo­

żna, bo zbyt wiele tkliwych i poważnych rze­

czy obeymuią razem.

I I .

O UOŻNICY POSTĘPOWANIA, JAKIEY W W Y­

CHOWANIU, ODMIENNOŚĆ CłlAIlAKTEKÓW 

WYMAGA.

Zdrowe ciało, rozum prosty, chęć cnotli­

wa, oto są skarby, które wychowanie za- 

bez]iieczyć może. W  każdym stanie, iakim



bądź Rodzice idą trjbem, niech z dziećmi 

swenii do tego cehi dążą; bo zawsze i wszę­

dzie człowiek potrzebuie zdrowia, rozsądku i 

cnoty; bogaty czy ubogi, wszechwładny, czy 

słaby, kmiotek, mieszczanin czy żołnierz, 

męzczyzna czy niewiasta, obeyść się bez tych 

przymiotów nie mogą. Potrzeba ich w życiu 

swobodnem równie iak w naymozolnieyszem, 

potrzeba ich rozkazuiącym i ]iosłusznym; i 

iaki bądź zawód dziecięciu twemu przezna­

czasz, pracuy nay w ięcey nad zubespieczeniem 

mu tych trzech skarbów ; one są źrzódłem i 

podporą innych. —

Pracuiąc koło dzieła iakiego, nie małą 

iest rzeczą mieć ceł uznany i niezmienny; nikt 

też iey korzyści sztuce wychowania nie prze­

czy; ale skutkiem zwyczaiu i jirzesądów, za­

pominamy nie raz o tym celu, albo tez nie 

myślemy o nim z taką bacznością iakby na­

leżało; częściey ieszcze mylemy się w środ­

kach osiągnienia iego. Tu bowiem, zdania, 

rady, mnożą się i krzyżuią; wszyscy prawie 

dążą do iednego celu, ale prawie wszyscy 

inną jiuszczaią się drogą, a każdy przekonany.



Łe iego naylepsza. — To przekonanie zaśle­

pia częstokroć autorów dzieł o wychowaniu, 

i przepisane tryby niebezpiecznemi czyni. Du­

mni z tego, iź wykładaią zasady wychowa­

nia, chcą stanowić przepisy równie niezłomne 

iak prawdziwe; nie pamiętaią na odmianę po­

łożeń, na różnicę charakterów; te nieiedno- 

stayności źnikaią w ich umyśle przed dosko­

nałością wyłożonych zasad; a wiele Małek 

ślepo za niemi postępuie, nie stosuiąc tych 

przepisów ani do okoliczności, ani do uspo­

sobienia swych dziatek.

W  tey mierze nie dosyć powiedzieć; każde 

prawidło ma swóy wyiątek; ale dla każdego 

niemal dziecięcia inne powinno być prawidło. 

Wszyscy wiemy, źe dzieci rodzą się z nieie- 

dnakowem usposobieniem, z odmiennemi skłon­

nościami. Ta różność wcześnie się objawia; 

niechże wychowanie zważa na nią, niech 

W niey szuka przewodnika i pomocy, a pewno 

się nie omyli. Krawiec bierze miarę kiedy 

chce dogodną suknią zrobić; a Matka chcąc 

dziecie dobrze ukształcić, nie miałaby mierzyć 

postępków swoich z iego usposobieniem?



Wychowanie, charakteru nie stwarza; kie­

rować ku dobremu, rozwiiać ten, który 0]>a- 

trzność dała, to iest wszystko co uczynić mo­

że. Chcąc nawet odstręczyć dzieci od nay- 

pospolitszych występków, iako to: samolu- 

bstwa, kłamstwa, i wlać w nie przeciwne na­

łogi, trzeba używać ku temu przyrodzonych 

im skłonności. Nayzacnieysi hidzie nie są na 

ieden sposób cnotliwi; nie można leź iednym 

sposobem uczyć wszystkich dzieci iak maią 

stać się cnotliwemi.

Felix i Leon są braćmi, iedna ich wycho- 

wuie Matka. Felix iest łagodny, nieśmiały, 

leniwy; wszystko co mu przeszkadza martwi 

go; chce regularności i pokoiu w zabawach i 

pracy swoiey; dobry i czuły boi się łaiania, 

bo łaianie smuci go i mięsza; kto go łaie 

głos podnosi, a on się tego lęka; iest poczci­

wy i rzetelnego serca, iednak boiaźii ntogła- 

by go skrytym uczynić; gotów'by skłamać, nie 

dla tego żeby bezkarnie psotę iaką wyrządzić, 

albo uniknąć wstydu uznania winy, ałe dla 

tego, żeby uyść hałasu, zamięszunia, tego 

zwykłego wymówek skutku. Kiedy kto winę



iego odkryie, przybiera natychmiast zastra­

szoną postać; delikatne sumienie przedstawia 

mu ze źle zrobii, a nieśmiałość charakteru 

nieznośnemi mu czyni skutki przewinienia. 

Łatwo zgadnąć, iż przy takowych skłonno­

ściach, Felix nie iest burzliwym, ani bardzo 

czynnym; skoro tez ma trudną pracę lub pro­

śbę, młodszym bratem się wyręcza. , Tego 

przymioty i wady zupełnie są na króy inny; 

kiedy się nkryw’a to wcale nie z boiaźni, ale 

dla tego, żeby mu nie zabroniono zrobić cze­

go żąda; gdy iuż tego dopełni przyzna się 

albo zaprze śmiało, jiodług tego, iaka mu 

w tey chwili chęć ])izyidzie; bo on iest bar­

dzo otwarty, lubo nie zawsze szczery. Felix 

boi się więcey wymówek niż kary. Leon nie 

dbałby o wymówki, gdyby kara nie szła za 

niemi. Iviedy mu się czego zachce, różnych 

sposobów ku dogodzeniu swym chęciom uży­

wa; upóru, zręczności, wymowy, i bardzo 

l)ilnować go trzeba, żeby nie upatrzył pomy- 

ślney do wykonania zamiaru swego pory. 

Zdaie się, iź mu bardzo o to idzie, ażeby 

nigdy nie stracił miny; zawsze też śmiało



w oczy patrzy; i można by myśleć, iź nie 

bardzo slra])iony naganą, z takiem slaranienł 

wzruszenie swoie ukrywa. I zle i dobre przy­

mioty iego są niepodległe i dumne; z żywo­

ści sądząc moźnaby go lekkim nazwać; prze­

cież prawdziwą czułość nialuią wyrazy, iakby 

wymykaiące się niekiedy z głębi iego serca; 

ale on do nich źadney nie przywięzuie ceny. 

]\ie lubi okazać się wzniszonym; rzekłby ,ś, 

źe iuź się wstydzi wyjawić, iź ktokolwiek 

wpływ na nim mieć może; to dobre które 

z rozkazu wypełni, zawsze mało będzie zna- 

czącem; sam z siebie wszystkiego doka/.ać 

potrafi; trzeba mu tylko kierunku i dozoru; 

brat iego ciągle pomocy wymaga. —

Matka dwóch takich synów, iakźe postąpi 

w skierowaniu ich ku cnocie? Niechay nie 

chce zrobić iednego stałym, drugiego nieśmia­

łym, charaktery ich iuź są, nmiet* tylko trze­

ba z nich korzystać; ale ieden sposób dla 

obudwóch nie przystanie. — Jakżeby najirzy- 

kład wstręt • do kłamstwa w nich v\'zbudzić ? 

Felix ma sumienie lękliwe; skoro mu kto 

wskaże co iest dobrem, on zboczyć się boi;



bo złe uważa inko stan nieładu i niepokoiu, 

zupełnie przeciwny iego spokoynyni skłonno­

ściom. Nie trzeba witjc zbyt wielu rzeczy 

mu bronić; nie trzeba otaczać go węzłami, 

zakazami, wymówkami; nie umiałby ich uni­

knąć, ogarnął by go niepokóy i coraz wię­

ksza boiaźliwość; nauczyłby się być skrytyui, 

a skrytość, udania i fałszu blizka. On ko­

niecznie potrzebnie większego w samym so­

bie zaufania; nie uźyway więc z nim ani o- 

strych wyrazów, ani kar surowych; iego cha­

rakter niema siły do ich zniesienia, niema 

owey spręźyslości, ' która zniży' się i zaraz 

podniesie; i ieśli chcesz ażeby nigdy wykrę­

tów słabości nie użył, gotuy mu drogę ła- 

t\\ą, gdzieby cię tylko iako podporę spoty­

kał. Wzmacniay w nim uczucie moralności; 

naucz, że nie powinien narażać się na trudne 

okoliczności, ten ktmy nie czule w sobie slly 

do ich pokonania. Kiedy iedynie przez sła­

bość kryle winy swoie, trzeba żeby ich miał 

iak naymniey do wyznania; trzeba nadewszy­

stko żeby wymówki twoie i kary były łagodne, 

a on nie miał powodu bać się ich zbytecznie.



Leona, który zapewne kiedyś, snadniey i 

lepiey od brata sam prowadzić się będzie, te­

raz trzeba ostrzey — pilnować. Sam głos 

mowy do niego, powinien być stalszy, cale 

obeyście surowsze. On zmyśla dla osobistey 

korzyści, trzeba więc psuć iego rachuby, ni­

szczyć spodziewany tych kłamstw owoc, a że 

ten sposób mógłby go ieszcze większych wy­

krętów nauczyć, trzeba użyć drugiego: nie 

wierzyć mu choć prawdę powie. Ten sposób 

iest nayskutecznieyszy; zwykliśmy mówić o 

nim wiele, straszemy nim dzieci, ale mało 

go używamy; wymaga on trwaley i ciągłey 

baczności przecież ta stała nieufność wielkie- 

by wrażenie na dziecięciu uczynić mogła; bo 

dzieci potrzebuiąc nieustannie pomocy od ota- 

czaiących ie osób, wieleby na tem traciły, 

gdyby im w niczem nie wierzono; a dla cha­

rakteru dumnego, ta upokarzaiąca nauka, by­

łaby niezawodnem na kłamstwo lekarstwem. — 

Z tego cośmy dotąd powiedzieli, wynika, 

że niema w dzieciach żadney skłonności, któ- 

raby złey i dobrey strony nie miała, i że do­

bra strona zawsze do poprawienia złey, spo­



sobów dostarczyć gotowa. Felix iest boiaźli- 

wy i slaby, lecz słodki i rzetelny; bądź z nirii 

łagodną, a łagodność twoia uchroni mu część 

niebezpieczeństw słabości; rzetelności zaś iego 

użyy, do uzbroienia go wcześnie, przeciw tey 

szkodliwey charakterów słabych skłonności, 

ze wszystko na pół robią; a dla uniknienia 

kłopotu nie raz źle sobie postąpią. Korzy- 

stay nawet z słabości iego, żeby mu wysta­

wić w iakie zawiłe okoliczności wprowadzić 

może tych, którzy się przeciw niey nie zbro- 

ią; wprawisz go tem w nałóg niezmienney 

rzetelności, która mu dostateczną będzie w po­

wołaniu cichem i spokoynem iakiemu bez wą­

tpienia się odda; albo też przynaymniey uła­

twi przeszkody iego drogi, ieśli ie ma w swem 

życiu napotkać. — Leon iest żywy i uparty, 

ale pełen ognia i stałości; bądź ieszcze stal- 

sza od niego; a zmuszony do uznania, że 

nayzaciętszy upór ulega nareszcie wyższey i 

rozsądney władzy, będzie sobie trudów walki 

ochraniał, ustępując dobrowolnie. I tak: na­

trafisz w charakterze tych dzieci na broń nay­

lepszą do poprawy złego, do udoskonalenia



dobrego. — Gdybyś z Felixem więcey była 

surową, niśli łagodną, wzmogłaby się iego 

nieśmiałość; gdybyś ulegała Leonowi, miałby 

co dzień w îęcey uporu i bardości. Broń B«- 

że! używać z dziećmi sprzężyn nie stosowpych 

do ich wrodzonych skłonności; chcąc niemi 

Icierować, musiemy koniecznie mieć z niemi 

styczność iaką; powinniśmy szukać zasad na 

których by ią oprzeć można, aby z niey wy­

nikło porozumienie się iasne i pewne; aby 

rozkazy nasze, wymówki, znalazły w tym, 

któremu dawane i czynione, uczucia odpo­

wiednie, a tym sposobem sprawiły ]iożą- 

dany skutek. Dziecie uparte, gniewać się 

będzie na stałość matki; ale go tu stałość 

nie zdziwi, bo ią zrozumie. — Jaką bro­

nią zaczepia, taką odpor dać mu należy; 

gdyby cię uyrzał mniey od siebie stałą, za­

dziwiłby się zrazu , ale wnet poznawszy ko­

rzyści swoie, użyłby tey wyższości na zmu­

szenie ciebie do ulegania iego dziwactom i 

uporowi. — Dla takichże powodów, surowość 

na nic by się nie przydała z dzieckiem lago- 

dnem i nieśmiałem; zahukane, odurzone, nie



zrozumiałoby iey; nie iest w iego charakterze, 

nie trafiłaby do przekonania.

Ałe chrońmy się piłnie pomyłki; nie uźy- 

waymy z Felixem słabości zamiast słodyczy, 

a z Leonem uporu w mieyscu stałości; wtedy 

wszystko byłoby stracone; bo zamiast uźywać 

dobrey strony charakteru do poprawy złey, tę 

byśmy ieszcze wzmocnili. Słabość Felixa sta­

łaby się wnet dziwaczną lub niedołężną; Leon 

używałby swego uporu na zażartowanie z na­

szego ; i stracilibyśmy całą korzyść wyższo­

ści, stawiaiąc przeciw w^Hom dzieci naszych, 

wady takież same; kiedy przeciwnie zyskuie- 

my wszystko stawiaiąc im przymioty odpo­

wiednie. Prócz tego, nierówność i niespra­

wiedliwość wsunęła by się zaraz w stosunki 

nasze z niemi; słabi z Felixem, uparci z Leo­

nem, ustępowalibyśmy nadto iednemu, za 

mało drugiemu; nic gorszego. Obeyście się 

powinno być równe; te same zasady winny 

kierować nami w udzielaniu obudwom łask i 

odmówek, kar i nagród, tylko w sposobie 

naszym mówienia, rozkazywania dwóm bra­

ciom powinna być różnica. Czego odmówisz



ze staiością Leonowi, dniów również i Feli- 

xowi, ale ze słodyczą. Jeśli uczynisz to o 

co ten prosił cię łagodnie, a odmówisz dru­

giego hardćy prośbie, wytłómacz mu dla cze­

goś tak uczyniła? uczuie, że ta różnica nie 

pochodzi z twoiey niesprawiedliwości, ale 

z iego własney winy; i żalu rnieć do ciebie 

nie będzie. A tak, ani zwodząc ani pobu- 

dzaiąc tych dzieci, w korzyść obrócisz dla 

obudwóch twóy sposób odmienny obeyścia się 

z niemi. Felix przyzwyczaiony do łagodno­

ści, gdy będzie widział surowość twoią z po­

trzeby dla Leona, poymie słuszność takowey; 

Leon zaś świadek słodyczy z iaką odpowia­

dasz łagodnemu i powolnemu bratu, uczuie 

korzyść tych przymiotów, i może pracować 

zacznie nad ich nabywaniem. Usiłuy, aby 

każdy z nich widział w stosunkach twoich 

z nim tę cnotę, którą w niego chcesz wpoić; 

nie tylko dla przykładu, ale i dla tego, żeby 

uznał, źe ieśli iesteś niekiedy więcćy wyma- 

gaiąca i surowa dla niego, niśli dla tych co 

cię otaczaią, to iego wina nie twoia. —



i\'ie sądź rzeczą inalo ważną, zgłębianie 

wczesne skłonności dzieci twoich, i zastoso­

wanie do nich tu wskazanj”ch zasad. Plato­

nowi, który łaiał dziecie.za błąd bardzo ma­

ły , dziwiono się; lecz on odpowiedział; „Na- 

„łóg nie iest małą rzeczą.“ Wszystkie nasze 

skłonności mogą łatwo w nałogi się przemie­

nić, i dla tego ieśli złe, trzeba ie zbiiać 

skoro się okażą; żeby nie mieć późniey do 

zwalczenia, i skłonności i nałogu siły.

Jak doyrzeć tych skłonności? iak ie roz- 

[loznać? Tu przepisów użyczać niepodobna; 

wszjstko zostawione baczności Rodziców, a 

zwłaszcza Matek. To iedynie tę wielką pra­

cę ułatwia, że dziecie nic nie kryie ovvszem 

zdradza się nieustannie. W  tym wieku na­

tura przemawia, a iey głos im młodszy, t6m 

])rawdziwszy. Matka uważna, łatwo iey do­

strzeże, osobliwie ieśli dzieci swoie w ich 

stosunkach z równemi sobie uważać będzie. 

Z starszemi, dzieci nie okazuią się takieini 

iak są; boiaźń ie wstrzymuie. Wreszcie mało 

albo wcałe nie są czynne; nabywaią tych wra­

żeń, łitóre im są podane, przywłaszczaią ie



sobie źle lub dobrze, i nie rozwiiaią wcale 

przed Panami swemi tóy czynnści, którey po­

wody i postęp naylepiey rysy charakteru zna­

czą. Im więcey Matki usuną przeszkód, do 

poznania dzieci swoich, tein wychowanie bę­

dzie latwieysze i wybornieysze; iednak nigdy 

znieść wszystkich, nie zdoląią: porządek rze­

czy temu się sprzeciwia; i nie inaczey tylko 

w ich stosunkach z rówiennikami, w ich za­

bawach i kłótniach, poznać można te małe 

istoty, których skłonności, namiętności, my­

śli, obiawiaią się wtedy w prawdziwym kształ­

cie i mocy. „Igraszki dzieci, nie są igra­

szkami, mówi Monteń, są to owszem naywa- 

żnieysze ich „sprawy.” Dla tego nie trzeba 

w ich zabawach krępować wolności dzieci; 

pozbawić by się można naylepszego sposobu 

dostrzeżenia tego, co się w ich duszy dzieie; 

nie można też nadto zalecać Matkom, aby 

W’ czasie zabaw dzieci, miały baczne na nie 

oko, nie żeby w nich przewodzić, ale uwagi 

czynić i korzystać z tego co odkryią.



III.
o  PIKRWOTNEM \VYCHOW.\NTL'.

Rodzimy się słabi, potrzebuiemy siły; ro­

dzimy się pozbawieni wszystliiego, poirzebu- 

iemy pomocy; rodzimy się niewiadomi, po­

trzebuiemy nauki. Wszystko, na czem przy 

urodzeniu nam zbywa, a czego wyrósłszy po­

trzebuiemy, wychowanie nam daie. To wy­

chowanie odbieramy albo od natury, albo od 

ludzi, albo od okoliczności. Rozwinięcie we­

wnętrzne zdolności naszych i zmysłów, iest 

wychowaniem natury; użytek tego rozwinię­

cia którego nas uczą drudzy, iest wychowa­

niem ludzi; własne doświadczenie względem 

otaczaiących nas przedmiotów, iest wychowa- 

nieuł okoliczności; wychowanie natury nie od 

nas zależy; a ponieważ zbieg pomyślny wszy­

stkich trzech do udoskonalenia całości potrze^ 

bny, stosownie do tego wychowania, w któ- 

rem nic nie możemy, dwa drugie kierować 

winniśmy,

Rodzimy się czuli, i od urodzenia przed­

mioty nas otaczaiące dotykaią nas rozmaicie;



skłonni iesteśniy do stronienia od tych przed­

miotów lub do ich poszukiwania; naprzód we­

dług przykrych lub miłych wrażeń, iakie na 

nas czynią; powtóre, według tego iak nam 

się przydać mogą; nareszcie, według zdań^ 

iakie o nich mamy, stosuiąc ie do wyobraże­

nia szczęścia lub doskonałości, które nam ro­

zum podał. Im więcey czuli i światli ieste- 

śmy, tem więcey te skłonności w nas się 

wzmacniaią. Lecz zmuszone zwyczaiami to- 

W'arzyskiemi, nadwerężane bjwaią przez opi­

nią; nim ta zmiana nai5tąpi, są w nas tem, 

co właściwie naturą nazwaćby można; i do 

tych pierwotnych skłonności wszystkoby sto­

sować należało, zbliżaiąc się do niey ile mo­

żności.

W  porządku spółecznym, gdzie wszystkie 

mieysea są wytknięte, każdy powinien bydź 

wychowanym do mieysea sobie właściwego; 

w porządku naturalnym ludzie wszyscy będąc 

równemi, wspólnem ich powołaniem iest stan 

człowieka; i kto/do tego stanu dobrze iest 

wychowany, ten wszystkim z niego wypływa- 

iącyni zadosyć uczyni. Skoro będzie prawdzi- 
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wie człowiekiem, wszystkiem ozem człowiek 

być powinien, tem on być potrafi; a choćby 

los zmieniał mieysce iego, on zawsze na wła- 

Bciwem będzie. Prawdziwą nauką łudzi iest 

więc nauka powołania człowieka. Ten z nas, 

który naylepiey wypełnia powinności swoie i 

nayłepiey znosić umie dole i niedole tego ży­

cia, ten zdaniem moiem, naylepiey iest wy­

chowany; a zatem prawdziwe wychowanie ra­

czey iest w ćwiczeniach niźli w przepisach za­

warte. Trzeba więc w wychowańcu widzieć 

człowieka narażonego na wszystkie zmiany 

życia; trzeba nietylko myśleć o zachowaniu 

syna, ale uczyć go aby umiał zachować się 

sam, gdy iuż człowiekiem zostanie; aby u- 

miał znosić pociski losu, oparł się bogactwom 

i ubóstwu, żyć potrafił wśród lodów Islandyi, 

i na spiekłey Malty skale. Nie tyle iest wa- 

źnem, żeby go od śmierci uchronić, iak żeby 

nauczyć go życia. Zyć zaś nie iest to oddy­

chać, ale być czynnym, ale używać godnie 

zdolności przez Niebo nam danych.

Dziecię nowo narodzone potrzebnie wolne­

go rozciągnienia swych członków. Nieczyn-



ność, niewola dziecięcia mocno powiniętego 

tamuie bieg krwi, przeszkadza do nabierania 

mocy i wzrostu. Zostaw ie wolnem, nie bóy 

się, nie zrobi sobie nic złego, bo niema siły 

potrzebney. Okrutny zwyczay krępowania 

dzieci nastał wtedy, kiedy Matki karmić sa­

me przestały; trzeba było powierzyć ie pła­

tnym kobietom, te myślały iedynie iak uiąć 

sobie trudów; dziecię niepowinięte potrzebuie 

większego dozoru, a kiedy mocno skrępowa­

ne, można ie rzucić gdziekolwiek. Ta co 

karmi obce dziecię w mieyscu swego, złą iest 

Matką; iakźe iey trudno dobrą być mamkąl 

Z tego zwyczaiu ieszcze inne złe powstaie, 

któreby odiąć powinno kaźdey tkliwey nie­

wieście siłę powierzenia obcey kobiecie wła­

snego dziecięcia; dzielić musi z drugą Matki 

prawa; widzi iak iey syn lepićy inną od niey 

kofha; czuie, źe przywiązanie, które ma dla 

niey, iest iakby łaską, miłość ku tamtey obo­

wiązkiem; bo gdzie kto znalazł Matki stara­

nia, tam nie iestże winien synowskiey miło­

ści? gdzie Matki niema, tam niema i dziecię­

cia; między niemi obowiązki są wzaiemne,

8*



skoro źle dopełnione z iedney strony, i z dru- 

giey zaniedbane bydź muszą. Niech dziecię 

kocha Matkę, nim się dowie, źe ią kochać 

powinno. Jeźli głos krwi nałogiem i stara­

niami wzmocnionym nie będzie , ucichnie 

w pierwszycli leciech; serce umrze iź tak po­

wiem, nim się urodzi, i zaraz na wstępie póy- 

dziemy wbrew naturze. Można także przeciw 

niey postąpić, inną zupełnie udaiąc się drogą; 

a to wtedy, gdy w mieyscu zaniedbania ko­

bieta zbytkuie w swey pieczołowitości; kiedy 

bożyszcze czyniąc z dziecięcia swego, powię­

ksza iego słabość; chcąc ie ustrzedz od niey; 

kiedy sądząc że ie ochronić potrafi od praw 

natury, oddala od niego wszelkie przykrości; 

niepomna, iź w zamian kilku drobnych w obe- 

cney chwili niesmaków, gotuie mu na przy­

szłość niezliczoną moc przygód i niebezpie­

czeństw!.. Uwaźay naturę, i idź wskazaną 

przez nią drogą; ona ćwiczy nieustanie dzieci, 

hartuie próbami, chorobą. Ją  naśladuy. a 

miary ich sił nie przechodząc, wprawiay ie 

do tego, co kiedyś znosić będą musiały. U- 

(posób ciało ich do ulegania bez szkody zmia«



nom pory, klimatu, żywiołów, głodu, pragnie­

nia, trudów. Nim ciało nałogów nabierze, 

można ie łatwo do wszystkiego wprawić; gdy 

iuż raz się ustali, wszelka nowość szkodliwą 

mu będzie. Przeznaczeniem człowieka iest 

cierpienie; rodząc się dziecię krzyczy, i pra­

wie cały pierwszy wiek iego na płaczu mu 

schodzi. To go bawią, dogadźaią mu żeby 

się uspokoiło, to mu grożą i biią, |ażeby u- 

milkło. Albo robieniy to co iemu-się• podo­

ba, albo też chcemy żeby robiło to co nam 

w tey chwili do smaku przypada; albo my 

dziwactw iego słuchamy, albo dziecię naszych 

słuchać musi; niema śrzodka, dziecie albo 

odbiera albo daie rozkazy. Nim mówić umie 

rozkazuie, nim działać może słucha, i czasem 

karcą ie, kiedy ieszeze błędów swoich nie 

zna. A tak pracuiąc nad tem, żeby go złem 

uczynić, narzekamy, kiedy się złem okaże. 

Nie takiem wyszło z rąk przyrodzenia; chceszli 

ażeby pierwotny kształt zachowało, przecho- 

wuy go pilnie od przyiścia dziecięcia na 

świat, skoro się urodzi strzeż go, i nie spuść 

z oka póki nie zostanie człowiekiem. —



Jako prawdziwą mamką swego dziecięcia, 

nauczycielką córki, iest Matka, tak prawdzi­

wym mistrzem syna iest Oyciec. Niech się 

zgadzaią w porządku obowiązków swoich, 

w sposobie prowadzenia; niech chłopczyk z rąk 

pierwszey, w ręce przeydzie drugiego. Oy­

ciec rozsądny, choćby nie uczony, lepiey wy­

chowa syna od nayzawołańszego nauczyciela; 

bo snadniey gorliwością zastąpić naukę, iak 

nauką gorliwość. Jeźli żadnym sposobem (co 

nayczęściey się zdarza) Oyciec mistrzem syna 

być nie może, niech wspólnie z Matką do­

biorą godnego człowieka; niech zleią na niego 

rodzicielskie prawa, niech go uważaią nie 

iako sługę lecz iak przyiaciela. W  brew idąc 

powszechney niemal opinii, radziłbym, aby 

ten nauczyciel był młody, tak młody iak nim 

być ieszcze może człowiek iuź rozsądny. Po­

zyska łatwiey miłość wychowańca, ieźli to­

warzyszem iego, uczestnikiem zabaw będzie. 

Dziecię iednego, to iest tegoż samego, od 

początku do końca wychowania, powinnoby 

mieć nauczyciela; iedna iest tylko rzetelna 

nauka do udzielenia dziecięciu: nauka powin-



tiości człowieka; t& iest iedną, nie dzieli się; 

wreszcie on nie powinien uczyć ale prowa­

dzić, nie dawać ale nasuwać przepisy. Chciał­

bym także, aby nauczyciel i wychowaniec za 

nierozdzielnych się uważali; aby los iednego 

iak nayściśley z losem drugiego był związany; 

wtedy będą się kochali wzaiemnie, a iednę 

maiąc przyszłość, będą mieli iedne serca i 

widoki. —

Radziłbym, ażeby dzieciom lekarstw nie 

dawano, ani w małych słabościach, ani też 

w chęci uprzedzenia choroby; umiarkowanie 

i praca, to prawdziwi lekarze człowieka; pracą 

wzmaga się apetyt, umiarkowanie od nadu­

życia chroni.

Wychow^anie człowieka prawie z dniem 

urodzenia iego się zaczyna; ieszcze nie mówi, 

zaledwie słyszy i widzi, a iuż się uczy; wła­

snem doświadczeniem nauki drugich wyprze­

dza. Skoro zna Matkę łub mamkę swoię, iuż 

wiele postąpił. Pierwsze wrażenia dzieci są 

zupełnie uczuciowe; czuią iedynie przykrość i 

przyiemność. Ocz,y ich zawsze ku światłu się 

obracaią, bo ich iasność uderza; ieśli światło



z boku do ich oczu trafia, ł atwo przekręcić 

się mogą; dla tego należy pilnie uważać na 

ustawienie kolebki. Dobrze iest także przy- 

zwyczaiać wcześnie dzieci do zupełnych cie­

mności ; bo gdy więcey poznania nabiorą, 

za iasnością tęsknią.

Pokarm i sen, ze zbytnią udzielane aku- 

ratnością, stać się mogą szkodliwemi; trzeba 

dziecię od wszelkich nałogów chronić; niech 

przysposabia się wcześnie do wolnego sil swo­

ich użycia, niech się sposobi do tego, 

ażeby późnieyszy człowiek ciałem , nie ciało 

nim rządziło. —

Skoro dziecię rozpoznawać, chwytać przed­

mioty zaczyna, należy być bacznym; ale me 

straszyć ie, nieodstręczać od niczego, osobli­

wie też od zwierząt; owszem, choćby miało 

odrazę do którego, przyzwyczaiać ie zwolna 

własnym przykładem do głaskania, a nawet 

do brania w ręce. Te wstręty, boiaźni, które 

późniey nam i drugim tak są przykre, często 

z wrażeń dziecinnych powstały; i zupełnie od 

wychowania, lękliwość lub odwaga dziecięcia 

zależy.



w  pierwiastkach źjc ia , kiedy pamięć i 

wyobraźnia śpią ieszcze, dziecię in^aźa to ie­

dynie, co w obecney chwili zmysły iego zay- 

muie; co tylko zobaczy chce wziąść. Nie 

sprzeciwiay się tey chęci, póki nie iest szko­

dliwą; nauczy się tym sposobem czuć ciepło, 

zimno, twardość, miękkość, ciężar, lekkość 

ciał różnych, rozróżniać ich kształt i wiel­

kość; stósować wzrok z dotykaniem. Długo 

dziecię nie mu żadnego odległości wyobraźer 

nia; zarówno rączkę wyciąga do gruszki łe- 

źącey na stole, iak do xięiyca zawieszonego 

w przestrzeni; trzeba ie wprawiać zwolna do 

tego rozpoznania; doświadczenie wprawą nay- 

lepszą. —

Ponieważ pierwszym stanem człowieka iest 

słabość i nędza, płacz i narzekanie są pier­

wszą mową iego. Dziecię czuie potrzeby 

swoie, zaspokoić ich nie może, wzywa więc 

krzykiem obcey pomocy. Rozpoznay tę iego 

potrzebę, i ieśli można, uczyń iey zadosyć 

iak nayprędzey; ale ieżeli to rzeczą niepodo­

bną, lub też nie było istotney potrzeby, nie 

dogadzay mu, nie pieść dla zaspokoienia krzy- 
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ku; ieśli płacze z bólu, twoie pieszczoty go 

nie uleczą, ieśli z dziwactwa, z nudów, po­

większysz ie bez wątpienia, i złych ztąd do­

czekasz się skutków. Dziecię nayninieysze 

ina swoie poznanie; wnet poymie co robie 

trzeba, żeby bydź pieszczonem; i choć tak 

małe opanować cię potrafi. Pierwsze krzyki 

dziecinne są prośbami, ale raz im bez po­

trzeby dogodziwszy, zmieniaią się w rozka­

zy; dziecię naprzód pomocy wzywa, a potem 

sluźyć mu trzeba. Kiedy dziecię rączkę do 

dalekiego przedmiotu wyciąga, zdaie mu się, 

ie  go zaraz uchwyci, bo nie zna odległości; 

strzeż się iednak, abyś mu ten przedmiot po­

dać miała, trzeba przyzwyczaiać ie, ażeby nie 

rozkazywało ani ludziom, bo nie będzie ni­

gdy ich panem, ani rzeczom, bo te go nie 

usłyszą. Zanieś więc zwolna dziecię do żą­

danego przedmiotu; ieśli można mu go po- 

zw'olić, i nie krzyczy, day od razu; ieśli nie, 

powiedz że nie można, i choćby naywięcey, 

naydłuźey płakało, nie daway; prawidłem po­

winno bydź nieżmiennem: raz co odmówiwszy 

dziecku, nie dawać mu nigdy; choćby się za­



nieść miało od Icrzylju. Gdy Ifilka razy sta­

łości twoiey doświadczy, iuź iey nawet po­

tem probować zaniecha. —

Skłonność dzieci do uniesienia, do gnie­

wu i do złości, wiełkiey wymaga uwagi. Pa- 

miętay, źe niezmierna iest różnica między do­

gadzaniem wołi i dziwactwom dziecięcia, a 

sprzeciwianiem się iemu. Co tyll^o można 

pozwolić, pozwalay od razu, bez sprzeczki; 

służących za przeciwne postępowanie łay nay- 

więcey; ieźli na to uważać nie będziesz, dzie­

cię twoie wnet złem się stanie, bo złość iest 

siłą słabego, mocny potrzeby iey nie czuie. — 

Rozum uczy nas różnicy złego i dobrego; 

przed wiekiem rozumu czynimy iedno i dru­

gie, nie wiedząc sami o t6m. Dziecię chce 

rozrzucić wszystko co widzi, tłucze, łamie co 

tylko może; gotowe garsteczką nóż ścisnąć 

równie iak kawałek chleba. Ale chociaż 

zdaie się, źe ma skłonność do niszczenia, nie 

pochodzi to ze złości; raczey z tego, iż rzecz 

każdą zepsuć może; zrobić naprawić żadney 

nie potrafi, gdyż złe zawsze od dobrego ła- 

twieysze. W  tey samey porze, kiedy dziecię



taką ma chęć niszczenia, nie wiele ma mocy 

do iey wykonania. Ale skoro dostrzeże, źe 

otauzaiące osoby można uważać iako narz«j- 

dzia, używa ich siły do zastąpienia własnćy 

niemożności; każe im to robić, czemu samo 

nie wydoła; i takim to sposobem dzieci staią 

się naprzykrzone, samowolne, wymagaiące, 

uparte. Gdy im przybędzie lat i siły, będą 

chciały żeby wszyscy ludzie, a nawet okoli­

czności tak im dogadzały iak niegdyś pia­

stunka i rodzice, i wyrosną albo na ciemięż­

ców albo na nieszczęśliwych. —

W  usługach oddawanych dzieciom, trzeba 

iak nayściśley tylko rzetelnie potrzebnych do­

pełniać; dziecię tak slabem i nieumieiętnem 

się rodzi, że i podobnie ograniczonych starań 

iest dosyć. Na cóż przysparzać ich sobie, 

albo pełniąc zbyteczne, zaniedbywać istotnych? 

piastunek to nieoświeconych zwyczay nie do­

pełniać tego, co dsiiecięciu prawdziwie po­

trzeba, a szkodzić mu zbyteczną pieczołowi­

tością. Trafienie w tey mierze na tór pra­

wdy, udziałem iest tych, którzy idą za na­

tury skazówką. Jey posłuszna, dozwalay dzie­



cięciu twemu iak naywięcey wolności; skoro 

iuż siedzieć może, rzecz oczywista, źe ciągle 

piastowanem być nie potrzebuie; owszem niech 

siedzi iak naywięcey, niech sil próbuie, niech 

członki iego wolnemi będąc, nabywaią wzro­

stu, kształtu i mocy. Wprawiay ie także 

wcześnie, aby ile możności bawiło się samo, 

pomagało sobie, mniey wymagaiąc od dru­

gich; tym sposobem nawyknie do stosowania 

potrzeb swoich, do sił i zdolności własnych, 

i kiedy iuż na człowieka wyrośnie, żądać nie 

będzie rzeczy niepodobnych, i którymby sam 

podołać nie ,mógł. Prócz tych dalszych ko­

rzyści, spłyną wielkie i na chwilę obecną; 

dziecię wolne, zostawione iak naywięcey sa­

me sobie, zdrowsze iest i mniey płacze; ma­

tka i piastunka mniey się nieni trudnią, nie 

zepsuią go w ięe łatwo. O ! ileż to dzieci, 

których dziwactw a , i wady dziełem są tych, 

którzy ie otaczaią; których płacze i krzyki, 

płaczami ich piastunek nazwaćby można. Kie­

dy iuż nieszezęściem w podobne grymasy się 

wprawi, iedyny sposób uleczenia iest nie zwa­

żać na nie, albo też zwrócić uwagę dziecięcia



na inny przedmiot. Kiedy się napiera cacka, 

którego dać mu niepodobna, podsunąć inne, 

którem bawić się może; ale tak zręcznie, żeby 

fortelu nie obaczyło; bo sztuka obchodzenia 

się z dziećmi na tem bardzo zawisła, żeby 

iey dziecię nie dostrzegło; osoby trudniące 

się wychowaniem, i w tem naturę naśladować 

powinny; ona działa i w dziecięciu i w czło­

wieku, a iey działanie dopiero w skutkach 

widziemy.

Dzieci słyszą mowę od urodzenia swego; 

mówiemy do nich, nim nas rozumieć mogą; 

śpiewamy im, nim co to glos, znaią. Nie 

ma w tem nic złego; wreszcie nie podobną 

bjłoby rzeczą, chcieć ten zwyczay wykorze­

nić. Jednak bardzo radzę matkom, nie trzy­

mać wielomow ney piastunki. To nieustanne 

gadanie, szkodliwy wpływ na umysł dziecięcia 

mieć może. Jeśli iey słucha z uwagą, męczy 

się; ieśli nie słucha, wkłada się w nieuwa­

gę. — Jestem także niezmiernie zatem, żeby 

się starać ile możności, aby dziecię od po­

czątku 'nie słyszało brzydkiey, prostackiey



mowy, złego wymawiania, mylnego wysłowie­

nia się. J:łk we wszystkiem tak i w tem 

przykład nay więcey działa; nieustanne prze­

strzeganie, poprawianie wymawy dziecięcia^ 

uciąźliw'e iest i nudne; a przerywaiąc co chwila 

słowa iego, może mu nawet odiąć płynność 

w wyrażeniu myśli. Tamten zaś sposób mil­

szy i pewnieyszy. Staray się sama mówić 

cz}sto, dobitnie i gładko; zapytana przez 

dziecię o rzecz iaką, nazwiy ią zawsze wy­

razem właściwym; a zobaczysz iak wcześnie 

mow'a dziecięcia twego czjstą będzie. Kiedy 

Matka dobrze iaki ięzyk posiada i chętnie 

nim mówi, pewno i dzieciom tego przymiotu 

udzieli. Dla tego też tak ważną i pożądaną 

iest rzeczą, ażeby kobit-ty gruntownie znały 

ięzyk oyczysty i nim z dziećmi mówiły; a 

która Matka przeciwnie czyni, winna iest 

obrazy oyczyzny, nagany i kiiry godna, i nie 

uwierzę iey, choćby mówiła że kray swóy 

kocha.

Nie przymuszay dziecięcia twego do zai- 

wczesney mowy, ani też nie uważay zbyte­

cznie na każde przemówienie iego; nie zgn-



diiy z półsłówek co powiedzieć chciało; nie 

doinyślay się tego, co nie wyrzekło ieszcze. 

Dziecię nawyka tym sposobem do wymowy 

nie wyraźney, nie zupełney; a co gorsza, do 

uważania siebie samego, za bardzo znaczącą 

istotę; będzie chciało i późniey, żeby go za­

wsze każdy słuchał z pilnością, żeby uprze­

dzał żądania iego, nim ie wynurzyć raczy. 

INaylepióy w tym razie iak w wielu innych, 

dzieci' samym sobie zostawiać; one idąc za 

przyrodzonym dowcipem, dobiorą sobie może 

lepiey od grammatyków, naprzód łatwych gło­

sek, a potem stopniowo do coraz trudniey- 

szych przystępować zaczną, dopóki wszystkie­

go wymówić nie będą zdolne. — Z tego zga­

dywania, domyślania się i wmawiania w dzieci 

słów, których nie rozumieią, wiele złego wy­

nika. Naprzód, często bez własney wiedzy i 

zamiaru, wyrzekną coś na pozór głębokiego 

i dowcipnego; wszyscy się nad niemi dziwią 

i oni nad sobą; powtóre, szkodliwa to rzecz 

mieć w głowie więcey słów niż myśli; ztąd 

powstaie mniemana wielu nauka, którą każdy 

za taką uznaie, prócz tego, który się nią



szczyci; ztąd rodzą się ciemne, fałzyvve rozu­

mowania, ów czczy blask dowcipu. — Zdaie 

mi się, że lud prosty dla tego ma zwykle 

więcey od nas rozsądku, źe słownik iego nie 

tak obszerny. Co zna, to nazywa; u niego 

wyraz iest dla rzeczy; trzeba więc podobnie 

z dziećmi postępować; — niech to mówią, 

co rozumieią.

'W ielki to iest, niily, nie do opisu, po­

stęp w dziecięciu, kiedy iuź mówi; wtedy do­

piero moralna, wyższa objawia się w niem 

istota. Juz zaraz mniey płacze; powiedzieć 

może co mu dolega. — Wtenczas też, iuż nie­

co surowszym być dla niego należy, nie po­

zwalać wcale na niepotrzebne płacze i krzyki. 

Nayczęściey wszystkie takowe dzieci nałogi, 

(iak iuż wspomnianem było), winą są otacza- 

iących ie; kiedy dziecię wie, że na każdy 

krzyk iego matka i piastunka przebiegną strwo­

żone, że go całować i pieścić będą, i dadzą 

mu co na utulenie, krzyczeć i płakać za nay- 

mnieyszem zdarzeniem nie omieszka. Zanie­

cha tego, skoro tak postępować będzie: Dzie­

cię twoie upadnie, zrobi sobie iaką małą



szkodę i krzyczy; nie biegniy do niego, po- 

czekay choć chwilkę, a przynayniniey idź 

zwolna; iu i zle się stało, odwrócić go nie 

podobna, cały twóy pośpiech przelęknie ie- 

szcze więcey dziecię, które zwyczaynie w ta­

kim razie więcey z przelęknienia niźli z bólu 

krzyczy. Niech widzi w tobie w kaźdeni zda­

rzeniu zimną krew, męztwo, rozsądną powol­

ność, a samo tych przymiotów nabierze. Za­

miast pieszczot, cukierków i cacek na utule­

nie dziecka za szkodę iaką sobie zrobi, ła- 

iane byćby powinno; skutek to zwyczaynie 

iego nieuwagi i nieposłuszeństwa. — Jednak 

wie każdy, że dziecię nayposłusznieysze, wzróść 

bez przypadków nie może; im troskliwiey 

strzeżone, tem ich więcey miewać zwykło; 

im rozsądniey dozorowane, tem mniey; prze­

cież ochronić go od nich zupełnie niepodobna. 

Jest w tem i dobra strona; tym sposobem po- 

znaie cierpienie, a umieć cierpieć, iest bardzo 

ważną dla człowieka nauką.

Wolność rozsądna zostawiona dziecięciu, 

wprawianie aby iak nayrychley bez pomocy 

drugich w wielu rzeczach obeyśdź się mogło.



oszczędzi mu wiele szkód i przepadków, i 

rozwinie prędko iego zdolności*. Wcześniej 

od innych dzieci pozna siebie, pozna różnicę 

złego i dobrego, zacznie czuć że żyie, i cie­

szyć się z życia. Szanuy w dzieciach twoich 

ten wiek niewinności i swobody; ołatwiay ini 

ich zabawy; nie przytępiaj wesołości. Zby­

teczną pamięcią na dalsze łata dziecięcia 

twego, nie cheiey iuż w niem widzieć doj- 

rzałey osoby; nie wymagaj nadto od niegcr, 

nie męcz, nie dręcz; my częisto daleko wię­

cej od dzieci niźli od samjch siebie żądamy, 

więcej im zadaiemj przykrości, umartwień. 

Twoie dzieci niech będą szczęśliwe; ieźli lióg 

ich w młodym wieku powoła, niech nie umrą, 

nie używszy życia; ieźli żyć maią, niech im te 

lata błogą pamięć do późney starości zostawią. 

Ale nie mięszaymy wolności z swawolą, dzie­

cięcia szczęśliwego z pieszczonem; wielka tu 

zachodzi różnica. — Między dziećmi iak między 

ludźmi, gdzie swawola panuie, tam później czy 

prędzey niewola przyiśdź musi, a tam szczęście 

i swoboda, gdzie swawoli wędzidło, a prawym 

uczuciom rozsądna wolność iest daną.



Człowiek wolny iest ten, który swoię wolę 

czyni, tego tylko chcąc co prawie może; iak­

źe będzie wolnym ten, który nieustannie i 

w naymnieyszey rzeczy drygich potrzebuie, 

który nieustannie wolę swoię pod ich* wolę 

poddawać musi? bo nic z tego co chce, sam 

Ufssynić ani umie ani może. — Trzeba więc 

wprawiać wcześnie dziecię, aby wystarczało 

ile możności samemu sobie, a przy nay mnićy, 

aby się sposobiło do tey chwili, kiedy samu 

sobie wystarczyć będzie umiało. Kto nawykł 

drugich koniecznie w każdym razie potrzebo­

wać, ten nigdy człowiekiem, nigdy wolnym 

nie będzie; a tak rzeczy uwaźaiąc, im dzie­

cię twoi6 więcey okazuie się na pozór dzie­

cięciem pańskiem, im go więcey wymysłów, 

zbytków, usług otacza, tem rzeczywiście na 

większego niewolnika rośnie; przeciwnie im 

mniey koło niego zabiegów, służalców, im 

prostszy iego wychów, tem wolnieysza roz- 

wiia się w niem istota. W  pierwszym, razie 

dziecię twoie gdy wyrośnie, od wieluź to rze­

czy, od wielu osób zależeć bęezie? w drugim, 

polegaiąc na samym sobie, prawdziwie wol­



nym się ‘stanie. — Koniecznie więc każda ma­

tka starać się o to powinna, aby dziecię iey, 

iak tylko można nayrychley same sobie radę 

dać umiało; aby całym iego rozumem, całem 

poznaniem, całą zręcznością nie była piastun­

ka; bo iak się tak z dzieciństwa wprawi, praez 

całe życie choćby naywięcey mógł znaczyć, 

nic sam przez siebie znaczyć nie będzie — 

nauczyciele będą iego nauką, sekretarz mą­

drością, kommisarz rządem, przyiaciele zda­

niem i t. p.

Za t6m idąc prawidłem, przyzwyczaiay 

dzieci twoie, aby nietylko co do potrzeb i 

spraw fizycznych same przez siebie czyniły, 

ale i w sprawach moralnych. Ileż to n. p. ma­

tek myśli, że wprawiaią dzieci swołe do mi­

łosierdzia, kładąc w ich rączki pieniądz, żeby 

go ubogiemu oddały. Chwalę to bardzo wzglę­

dem małych dzieci, od roku do pięciu lat 

naydaley; dobrze żeby się wzwyezaiały zbli­

żać się bez wstrętu do nędzy, żeby się nie 

bały nikogo, nie pogardzały nikim; ale skoro 

dziecię ma poznanie, dla czego wprawiać ie, 

aby bez zasługi odbierało pochwały i błogo-



stawieństwa; niech zrobi samo ofiarę z przy- 

smaczka albo zabawki swoiey, niech grosz 

własny, za któryby owoców, cukierków ku­

pić mogło, daie ubogiemu, to dopiero będzie 

iałiiiuźną, i to mu dobrze wytłómacz. — Nie 

miey takźc zwyczaiu wielu osobom wspolne- 

goj oddawania dziecku bądź łakotki, bądź 

zabawki, które raz darowało, albo tei wyna­

grodzenia iego datku iakim znacznieyszym. — 

Niezmiernie szkodliwein być może takoŵ te po­

stępowanie; dziecię przeyniuie się naymylniey- 

.szemi zasadami; sądzi źe można odebrać co 

się raz dało; gotowe nawet obłudy, chytrości 

się nauczyć; bo które dowcipne, będzie umy­

ślnie okazywało się wspaniałem, żeby w za­

mian coś lepszego dosiać. — ICiedy była 

wzrnianka o iałmuźnie i miłosierdziu, muszę 

siów kilka o żebrakach powiedzieć. Prócz 

innych niezliczonych niedogodności, kraie któ­

re tą plagą są zarażone; w niezmiernie tru­

dne położenie rodziców i nauczycieli stawiaią. 

Boć z rozwagą rzeczy biorąc, nie zasługą ale 

grzechem iest zachęcać żebractwo; wszyscy 

żebracy ile ich iest, są ludźmi złego życia.



ieśli nie występni, to przynaymniey próżnia­

cy — co prawie na iedno wychodzi. Daiąc 

im wsparcie, nie czyniemy tego wcale iak 

chcą niektórzy, z chrześciańskiego ducha, 

z miiości bliźniego, ale chcemy się pozl)y<' 

natręta, nie bydź posądzonemi o nieczułość, 

a wreszcie przeklęctw nie usłyszeć. Także 

to dobroczynność i miłosierdzie wystawione 

maią być dzieciom? takież to maią być do 

nich powody? A z drugiey strony, iakże 

ta zaręczyć dziecku, źe ten żebrak nic do­

brego, że nie trzeba mieć nad nim litości', źe 

nie trzeba mu wierzyć; czyż obawiać się nie 

należy, aby ten sposób nie wytępił w niu( 

tkliwych uczuć? Moźnaby w tey trudności 

taki obrać .sposób postępowania: Już to nay- 

pierwey każdy, w czyiey to iest mocy, sta- 

raćby się powinien oczyścić kray swóy, miey- 

sce gdzie mieszka z tey plagi, która nie za­

chęca, ale odstręcza ed miłosierdzia, i czę­

sto serce nasze przed prawdziwą nędzą za­

myka; powtóre, nie dawać nigdy iałmuźny 

żadney młodym i zdrowym, dla tey słuszney 

przyczyny że pracować mogą; takiem odmó­



wieniem dzieei się nie zgorszą, bo trzeba 

zehy wiedziały wcześnie i z własnego do­

świadczenia : źe kto może pracować a nie pra- 

cuie, ten ieść nie powinien.

W  wychowaniu może więcey ieszcze zale­

ży na niedopuszczaniu złego do dziecęcia, niźłi 

na zabranianiu go. —  Matki i Nauczycielki; 

bądźcie gorliwe ale proste, nie wyszukane, 

ostrożne; nie sprawuycie złego ducha rzemio­

sła, udzielaiąc niewinnym dzieciom zawcze- 

sney złego i dobrego wiadomości, niech ża­

dne przestrogi nie wyprzedzą doświadczenia; 

niech każde przypuszczenie do smutnych ta- 

iemnic ułomności ludzkich będzie niezbędn^y 

konieczności owocem. I tak aż nadto prędko, 

ta przykra nauka im przyidzie; — Nie mówi^ 

iednak, i nie żądam tego, broń Boże, aby 

dziecię chować na iakimciś uroionym świecie,

i żądać doskonałości od wszystkich co ie ota-s 

czaią; ia nie chcę nic Adzwyczaynego, owszem 

zaklinam, ażeby w wychowaniu wszystko pro­

wadzić przyrodzonym sobie kroiem i biegiem. 

Zaczęły bydź wzięte owe układy wychowania;



chcieli niektórzy pedagogicy, ażeby rodzice i 

nauczyciele ulepiali iakby świat nowy dla wy­

chowanków swoich, stwarzali im odmienne ży­

cie, ale teraz iuż uznano, źe latwiey iedne- 

mu człowiekowi zastósować się do rzeczy ia­

kie istnieią, iak światu i ludziom do iednego 

człowieka; iuź wyrzeczono, źe sztuka wycho­

wania na tem się zasadza, żeby nauczyć żyć 

iak naylepiey na świecie iakim iest, z ludźmi 

iacy są. — Nie martw się zatem bardzo, kie­

dy bez winy twoiey iaki szkodliwy przyTcład 

przed oczy dziecięcia twego się stawi; ale usi- 

łtiy, ażeby ten przykład sprawił na iego umy­

śle pożądane wrażenie; w tym razie zamiast 

mu zaszkodzić — pomoże. Gwałtowne namię­

tności nie mogą zawsze ukrytemi bydź przed 

dziećmi, a postrzedz ie muszą, bo maią silne 

znaki swoie. Gniew n. p. tak głośny i gwał­

towny w swych uniesieniach, utaionym przed 

niemi być niepotrafi. Pozwól więc dziecięciu 

twemu, ieśli konieczna do tego nasunie się 

pora, pozwól mu patrzyć z daleka na całą za- 

palczywość <1ego; a gdy ci się zapyta: co to 

iest? odpowiedz: „Dusza człowieka ma tak 
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„choroby swoie iak ciało; kiedy im kto nie 

„zaradza z początku, gwałtównemi się staią. 

„Tego człowieka dusza miała z młodu skłon- 

„ność do gniewu, on nie starał się iey uleczyć, 

„ i teraz iest chorym gwałtownie, moiśe iuź 

bez ratunku.“ Wrażenia tego, iż poddawanie 

się namiętnościom, iest chorobą, można nawet 

użyć w razie skutecznie; łatwo w umyśle dzie­

cięcia spoić duszę z ciałem; kiedyby więc 

zdarzyło mu się być upartem, gniewać się, 

można także mu powiedzieć; że iest chory, 

położyć w łóżko, mało i«ść dawać; a przytem 

(lowtarzać; źe tak czyniąc, czynisz tylko po­

winność twoię; daiesz mu dowód konieczney 

troskliwości, takiey iak lekarz względem cho­

rach swoich. — Jeśliby, co się nie raz trafić 

może, matka lub osoba trudniąca się wycho­

waniem dziecka, w iego przytomności i z iego 

powodu uniesła się gniewem i dziecię zdzi­

wione patrzyło; nie powinna ukrywać, zapie­

rać się błędu swego, owszem wyznać go po 

prostu, lecz oraz powiedzieć z głęboką wy­

mówką: „Widzisz do czego twoi^postępowa- 

„nie mnie przywiodło, żal mam do ciebie, boś



„na wielką naraził mnie przykrość.^ Na dzie­

cięciu tkliwego serca, podobne słowa wielkie 

wrażenie uczynią i czasem poprawić mogą.

Ozieci niektóre maią szczególne w psotach 

upodobanie; zabawki, suknie, sprzęty, wszy­

stko co im w ręce wpadnie, zniweczonem 

bywa; takiemu dziecięciu naywięcey pomaga, 

kiedy szkoduie samo na sporządzonych przez 

siebie psotach. Zniszczy swoię zabawkę — 

nie day mu inney, niech uczuie tę szkodę; 

zepsuie drugiemu cackę> — niech własne choć­

by ostatnie odda; tłucze szklanki, talerze, 

niech ich niema przy stole, tylko drugich pro­

sić się musi; drze i wala suknie — nie spra- 

wiay mu nowych ani pięknych, kiedy ochra­

niać nie umie, zbiia szyby — zamkniy go 

w ciemney izdebce, mówiąc źe nie iest wart 

siedzieć w pokoiu, gdzie są okna, nie godzien 

korzystać z tego dobroczynnego wynalazku 

sztuki. ^  I  tak w podobieństwie, karz go za­

wsze skutkiem iego błędu; kara taka naywię­

cey sprawia wrażenia; p^ócz tego, utwierdza 

rozsądek dziecięcia, myśleć go uczy i słuszne 

czynić wnioski; naprowadza go na rzetelny

9 *



tor życia i wprawia w to korzystne i nieniylne 

przekonanie, źe zmartwienia nasze i szkody, 

zwykle są błędów naszych skutkiem. — W  tym 

rodzaiu kary ieszcze na iednę pamiętay oko­

liczność; niech ustaie skoro dziecię chęć do 

poprawy ukaże. Strzeż go od rospaczy, uka- 

zuy mu zawsze środek ratunku, ucieczkę pe­

wną; niech będzie przekonanem,- że w iego 

ręku spoczywa dobro iego, powodzenie, ra­

dość wewnętrzna; źe zawsze wrócić można 

na prawą drogę, poprawić się; obecnem i 
przyszlem postępowaniem dawne nagrodzić 

usterki. Zniechęcenie wiele bardzo złego czy­

ni, i prawdziwa iest sztuka w zachowaniu ró­

wnowagi między źadnem a zbytecznem ufa­

niem sobie. Czasem to drugie mniey szko­

dliwe bywa; z wiekiem bowiem wolnieć zwy­

kło , a nie raz do wielkich czynów pobudzi; 

pierwsze zaś wzmacnia się z latami, a zaraz 

z młodu wszelką dzielneść duszy odbiera.

Dzieci maią wrodzoną do równości skłon­

ność, gdyby ie zostawić własnemu ich na­

tchnieniu i woli, obchodziłyby się ze wszy-



stkieini iednakowo, bez żadnego na różnicę 

stanu względu. - Korzyslay z tey skłonności 

dziecięcia twego; za iey pomocą ustrzeż ie od 

wszelkiey próżney dumy, od hołdowania ty­

tułom, bogactwu; spraw niech nie pogardza 

nikim, niech każde powołanie w oczach iego 

szacowane będzie, ale pilnuy bardzo uszano­

wania dla starszych i to w naydrobnieyszych 

na pozór szczegółach. Wiele na tem zawi­

sło; dziecię na które w tey mierze baczności 

niema, zaczyna od łekce ważenia służących, 

domowych, gości, a i>otem kończy na rodzi­

cach. Niech wraz z twoiem dziecięciem wzro­

śnie to przekonanie, źe każdą osobę starszą 

szanować należy, źe zupełnie inaczey obcho­

dzić się ze starszemi,, inaczey do nich mówić 

iak do rQ||fnych trzeba; karz naymnieysze ie­

go przeciw tym zasadom przewinienie. Prze* 

całe swe życie, człowiek choćby wzniósł się 

naywyźey, ma zawsze osoby i rzeczy, które 

są nad niego, które szanować powinien. Do­

brze więc napoić dzieci wcześnie tem prze­

konaniem; w wykonaniu nie zda im się ani 

dziwne ani przykre.

T. IX .



w  mocy iest osób wychowuiących, od 

wielu złego dzieci uchronić, i to staranie głó­

wną ich pracą bydź winno. Nikt złym się nie 

rodzi, wady nasze nam zwykle są nadane. 

Nałóg kłamstwa na przykład, tak u dzieci 

pospolity a tak szkaradny, często nie z nich 

samych powstał. Są dwa rodzaie kłamstwa; 

iedno tycze się przeszłości, drugie sięga przy­

szłości. Pierwsze zdarza się wtedy, kiedy kto 

zaprzecza co się stało, co sam popełnił, albo 

zapewnia źe zrobił, czego nie uczynił; dru­

gie, kiedy kto obiecuie rzecz, którey dotrzy­

mać niema zamiaru. W  wychowaniu, gdzie 

skazówką iest przyrodzenie, gdzie przymusu 

niema ale rozsądek i czucie panuie, po coby 

dziecię kłamało? Cóźby miało Itryć przed to­

bą? wie źe nikt dla niego lepszy|p być nie 

może od ciebie; wie źe mu źadney nie wy­

rządzisz niesprawiedliwości, źe owszem prze­

baczysz chętnie, skoro się przyzna. Czemuż 

więc nie ma ci powiedzieć wszystkiego z tą 

otwartością, z iaką mówi do rówienników 

swoich? Drugiego rodzaiu kłamstwa również 

można niedopuścić. Dziecię samo z siebie



obietnic nie czyni, my z niego obietnice do­

bywamy ; nie znaiąc ich ważności, nie wie na 

co się poważa, do czego się obowiązuie czy­

niąc ie; nie iego zatem wina, choć nie do­

trzyma. Nie wymagay od syna swego niepo­

dobnych do wypełnienia obietnic; ale naucz 

go i dopilnuy żeby te, które uczynił —  do­

trzymał. Zamiast tych słów zwyczaynych: Ju i 

hcde grzeczny, tuz nigdy tego nie zrobią, któ­

re za każdem przewinieniem wyrzeka z roz­

kazu i wnet łamie, pozwól niech powie; „Sta­

rać się będę o poprawę; mam do tego w tey 

chwili szczerą ochotę.“ Bo zastanowiw'Szy się, 

czegóż można więcey żądać od dziecięcia, 

czego od łudzi doyrzałych, ieźli nie starania

i chęci, nie dopuszczenia się więcey raz po­

pełnionych błędów? Są także osoby, które 

iakby nastręczaią umyślnie dziecku myśl i spo­

sobność do kłamstwa. Stanie się iaka szkoda 

w domu, a sprawca iey nie znany, mówią 

z gniewem: „Oy! gdyby tylko wiedzieć mo­

żna kto to zrobił, miałby za swoie!“ a obra- 

caiąc się do dziecka, dodaią: „Może to ty.“ 

Któreż dziecię cokolwiek dowcipne a winne,



nie będzie się starało wykręcić i zaprzeć? 

W  takim razie ieźli (co się nayczęściey zdarza) 

domyślasz się z pewnością, że to nie kogo 

innego tylko dziecięcia twego sprawka, po­

wiedz mu to poważnie, ale bez groźby; a rę­

czę że się przyzna; ieżeli zaś rzecz wątpliwa, 

użyy pieszczot, przemów do iego serca, wy­

staw mu, iakby to okropnie było, gdyby za 

iego winę drugiego skarano, gdyby on tak 

małym będąc iuż źle komu uczynił. Bo nay- 

siłniey wszystkie przestrogi i zasady na tem 

prawidle opierać należy: Nie czyń źle nikomu. 

Sam ten przepis czyń dobrze, ieźli z ścisłem 

dopełnieniem tamtego nie iest złączony, na 

nic się nie przyda. Któż też nie czyni do­

brze? zły człowiek nawet iednego lub kilku 

robi szczęśliwymi kosztem kilkudziesiąt. O ! 

iak dobrze czyni bliźnim swoim, ten który im 

nigdy nic złego nie zrobił. Jakichże podobne 

postępowanie wielkich cnót, rozsądku i dziel­

ności charakteru wymaga!

W  pierwotnem wychowaniu nie tyle na ł4m 

zależy, ażeby ochraniać czasu, ale raczey żeby



go tracić bez szkody. Prawie do lat dzicsię* 

ciu niewiedzieć co z dziećmi robić, zwłaszcza 

z chłopczykami, bo dla dziewcząt iest wielki 

w ręcznych robotach ratunek. \ie wypada 

żadną miarą uczyć ich zawczasu i wiele; zby­

teczne w pierwszych leciech życia dukwienie 

nad wiązkami psuie zdrowie, osłabia umysł, 

próżność obudzą; w tym wieku nabyta nauka 

zwykle iest daremną, w późnieyszym albo odu­

czyć iey się wypada, albo inaczey nau(;z}ć.

o  to więc matki starać się powinny, ażeby 

ich dzieci nie pracuiąc zaięte były, a bawiąc 

się, biegaiąc iak naywięcey, nic utindzaiącego 

um^sł nie czyniąc, przecież nie próżnowały. 

Dopełnienie tego starania nie iest tuk łatwóm 

iakby się komu zdaw ać mogło; w piękn6y 

porze, przechadzki, pielęgnowanie ogródków, 

zwierząt, kiedy sposobność ku temu, zaymuią 

dzieci w sposób pożądany, ale w zimowey i 

niepogodney, wymyślać im często z przykro­

ścią zatrudnienia przychodzi; — dla nielakiey 

ulgi w tey mierze byłoby do życzenia, ażeby 

każde dziecię płci męzkiey wprawiane zostało 

iak nayweześniey do iakiego rzemiosła ruchu



potrzebuiącego. Do nauki zaś, powtarzam, nie 

przystępować iak w szóstym roku i to z iak- 

naywiększem umiarkowaniem; krótką chwilę 

zaymować nią dzieci, ale iuź dopilnować, żeby 

się prawdziwie i rzetelnie uczyły, to iest ro­

zumiały to, czego się uczą, a zatem korzy- 

stałyi —  Porównywam często te kilkogodzinne 

nauki, w czasie których dziecię czyta, uczy 

się na pamięć, pisze i słuchaj nic prawie nie 

roaumieiąc, do tych długich pacierzy, które 

niektórzy mówią po kilkadziesiąt razy, bez 

zwrotu na siebie, na znaczenie słów, bez sku­

pienia myśli — naukę zaś krótką ale którą 

dziecię poymie, przyimie i zachowa, równam 

z owemi modlitwami serca, które słowem, we­

stchnieniem zda się, źe przebiiaią niebiosa i 

tak słodkie sprawuią uczucie. — O I iakbyśmy 

wiele mieli łudzi rozsądnych, pobożnych, pro­

sto rzeczy widzących, gdyby nieodzowną konie- 

niecznością się stało nie uczyć dzieci (wyią- 

wszy wiary taiemnice) tylko tego co zrozu­

mieć i poiąć mogą, gdyby one z kaźdey ode- 

braney nauki same sprawę dać umiały. We 

wszystkich potocznych życia czynnościach, wka-



źdem obchodzeniu się z dziecięciem, iest iakiś 

cel, iakaś logika, iakiś skutek. Dziecku daią 

ieść, póki się nie naie; pozwalaią mu spać, 

póki się nie wyśpi; biegać aź się zmęczy; 

tylko w udzielaniu mu światła niemasz na ceł 

i skutek uwagi; byle odsiedziało swoich godzin 

kilka nad xiążką,, odrobiło zadania, nie py- 

taią się, czy zrozumiało, czy poięło co mu u- 

dzielali, czy mu tez co z tego w głowie lub 

sercu zostało? — Niechby od matek, od tych 

pierwszych i przyrodzonych rodzaiu ludzkiego 

mistrzyń, niechby mówię, zaczął się poźądań- 

szy system uczenia. Miłością swoią, położe­

niem są usposobione do zaprowadzenia go. 

Każda z nichby rada żeby iey dziecie rzeiel- 

nie coś umiało, każda nie wiele ma czasu do 

poświęcenia go tey iego nauce; te dwa nayle- 

psze pierwotney nauczycielki przymioty i wa­

runki; będzie wychowanka owego uczyć grun­

townie i krótko. — Wiem ia że iw  niektó­

rych matkach iest często iakaś chęć, żeby ich 

dzieci popisywać się mogły, żeby za iakieś 

uchodziły cuda. Jeźli masz tę chęć, a kochasz 

choć cokolwiek dzieci twoie, wyruguy ią na-



tychiiliast z serca twego. Z każdego niemaJ 

daiecitjcia, które upośledzone na umyśle nie 

iest, można cudo zrobić przy usilności, pracy

i konieczney ku temu ochocie. Umysł dzie­

cinny podobny do zwierciadła; z równą łatwo­

ścią odbiia coraz nowe przedmioty i dziwi to 

nieznaiących się ; ale tez podobnie iak w zwier- 

ciedle znikaią te przedmioty, żadnego niezo- 

stawiwszy śladu. Sławne dzieci rzadko kiedy 

na sławnych ludzi wychodzą; albo wysilone 

gasną w młodym wieku, alboli tei wmówione 

tylko maiąc zalety, z czasem w rząd pospoli­

tych istot zstępuią. Niech twoie dzieci oso- 

bliwemi nie błjdą; nie staray się oto wcale. 

Niech nie celuią ani szcjtególnym dowcipem, 

ani zadziwiaiącą pamięcią, ani nadzwyczayną 

czułością, ani układnością znpełną; niech so­

bie będą dziećmi; prawda że mówić o nich 

iako o cudach nie będą, ale wyrosną na lu­

dzi zdrowego ciała i umysłu; mało chwaleni 

w dzieciństwie, będą szanowani w wieku 

doyrzałym.
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